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Duże zające podolskie sztuka zł. 550 sprzedaje fea .Zzkopane' Akademicka 24, Leona Sapiehy 25. 


DZIŚ WYJAZD P. PREZYDENTA 
RZPLTEJ DO ZAKOPANEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 22, stycznia (ab) P. Pre- 
zydent Rzpltej wyjeżdża z Warszawy do 
Zakopanego w towarzystwie swej Mal- 
Żonki 28. stycznia wieczorem. P. Prozy- 
dent udaje się. specjalnym pociągiem. 
P. Prezydentowi towarzyszyć mają adju- 
tanci przyboczni Jurgielewicz i rotm 
alewicz. 

—Y—— 
AUDJENCJE U P. MINISTRA 
SKŁADKOWSKIEGO. 
Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 22. stycznia (ab) P. min 
*praw wewn. Składkowski przyjał dzisiaj 
przeora klasztoru OO. Paulinów na Ja- 
snej Górze ks. Markowicza, dalej woje 


wodę krakowskiego Kwaśniewskiego i 
stanisławowskiego Nakonecznikowa, 
yy — 
CHOROBA MIN. KUHNA. 
Warszawa, 22. stycznia (Tel. G, P.) 


Yin. Komunikacji inż, Kuhn zapadł wczo 
raj na zdrowiu i przez kilka najbliższych 
dni nie będzie pełnił urzędowania. W 
sprawach służbowych zastępować go bę: 
dzie p. wicem, Czapski 
ZMP. 
SOWJECKI TYTON ZA POLSKIE 
TKANINY. 
oresnandonta | 
Warszawa, stycznia. (st) Agen- 
cja „Press“ dowiaduje się, że w najbliż. 
*zvm czasie ma być zawarta między 
eksporterami polskimi a sow. organiza- 
Jami gospodarczemi transakcja wy- 
, menna wartości 70 tys. rubli w złocie. 
Sowjely mają zakupić w Polsce wyroby 
włókiennicze wzamian za dostarczenie 
surowca tytoniu.  Finałizacji umowy 


dokona towarzystwo handlu z Rosją. 
Polros', 


|lelefonem od 
29 


da 


CUDOWNY SKOK DZIECKA, 
(Do artykulu na stronie 10-tej). 


Klub Narcd. zglosił wniosek 


O VOTUM 


NIEUFNOŚCI 


DLA MIN. CARA 


(Telefonem od Paszego korespondenta). 


99 


Warszawa, 22. stycznia (ab) Zgodnie 
4 wrzorajszemi pogłoskami z kół prawi 
cowych, został dzisiaj złożeny do laski 
marszałkowskiej wniosek Klubu Narodo- 
wego o wyrażenie votum  nicufnośri 
min. sprawiedlwości p. Czrowi, Wniosek 


brzmi: Wysoki sejm raczy na zasadzie 


ari, 58 ustawy konstytucyjnej uchwalić: 
Sejm wzywa do ustapienia ministra spra. 
wiedliwości p. Stanisława Cara. 

(Art 58 brzm: „Do odpowiedzialno 
«ei parlamentarnej pociąga ministrów 
sejm zwyczajną większością, Rada Mini. 
strów i każdy minister z osobna ustępu 


ja na żądanie sejmu. Wniosek żądający 
ustąpiema Rady Min. lub poszczególnych 
ministrów mie może być poddany poń 
głosowanie na posiedzeniu, na którem 
został zgłoszony”). 

———— 

ULGI TARYFOWE TYLKO DLA 
UZDROWISK KRAJOWYCH. 
(Tél Gari í usctspowaenia.) 

Warszawa, 22 siyczmia. (ab) Mie- 
dzyministerjalna stała komisja dla roz- 
budowy wybrzeża uchwaliła jednomyś! 
nie sprzeciwić się rozserzenin ulg ta- 
ryłowych dla kuracjuszy w uzdrowi- 
skach, nie znajdujących się na łerenie 
Rzplitej, Uchwała ta przekreśla starania 
kasyna w Sopsłach o uzyskanie dla je- 
go byw.lców 66 proc. ulgi kolejowej 

EZ. 
ŚLEDZTWO W SPRAWIE NAPADU 
NA KANTOR, 


. (Telefonem od naszego korespondenta | 


Warszawa, 22, stycznia (st) Śledztwo 
w sprawie napadu na kantor przy ul. Bie 
Jańskiej, nie dało do tej pory rezultatów. 
Mieszkańcy domu noclegowego t zw. 
„Cyrku* przy ul, Dzikiej, stwierdzili, po 
przedstawieniu in fołografji, że zabity. 
bandytu nocował od szeregu dni w „Cyr- 
ku”, a w wilję wyprawy zdradzał silne 
zdenerwowanie, Wobec lego będzie usta- 
lone nazwisko zabitego, a także możli- 
we, że zatrzymany zostanie drugi towa- 
rzysz, który niewatpliwie nocował rów- 
NICZEW „Cyrkut': 

zas 

ZGON DWU WYBITNYCH 

Warszawa, 


ARTYSTEK 
22. stycznia fab) Dzisiaj 
zmarła w Warszawie żona znakomitego 
aktora Osterwy, również artysika ten- 
tralna, p. Osterwina. Pozatem zmara w 
Warszawie znona śpiewaczka warszaw" 
ska Wiktorja Kawerka, Obie padły ofia- 
rą szalejącej w Warszawie epidemji gry- 
py, wzglednie komplikacji na tem fle. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 24, stycznia 1929. 


r. 8751 


Pod znaki 


em dyktatury. 


ZNAMIENNA REZOLUCJA STAHLHELMU JAKO WYBITNE „SIGNUM TEMPORIS". EUROPA IDZIE KU SILNEJ, 
SCENTRALIZOWANEJ WŁADZY, STOJĄCZJ PONAD SPOŁECZEŃSTWEM. — DOBA CIĄGŁYCH PRZEWROTÓW. 


Lwów;s23. stycznia. 

Onegdaj przynieśliśmy depeszę o 
zjeżdzie „Slahlhelmowców" i ich głó - 
wnej rezolucji, domagającej "się zmia- 
ny konstytucji wejmarskiej w kierun- 
ku „uwolnienia rządu od wpływu 
slronnictw'. Postulat ten jest niczem 
innem, lak żądaniem zniesienia parla- 
menłaryzmu w Niemczech i zastąpie« 
mia go władzą absolutną, 
_ Przed rokiem 1914 żądanie takie 
była niemożliwe. Może w umyśle Wil 
helma I) i jego doradców kiełkowały 
tęsknoty za rozpędzeniem parlunentu 
i restytucją tej władzy, jaką dzierżył 
Fryderyk Wielki. Ale nikt odpowie- 
dzialny, nikt liczący się z opinją pu- 
„bliczną nie poważyłby się głosić ta- 
kich poglądow. Byłyby zbył zuchwa- 
łym buntem przeciw prądowi, który 
od reku 1848 zdobył prawa obywatel. 
Skie, stał się prawem, tradycją, świę- 
tością. Lud wolno było oszukiwać, ale 


mie wolno było bezkarnie pozbawiać 
„go złudzeń rządzenia. 

Ale czasy zmieniły się.  Mussoli- 
niego, kióry tę świętość podeptał, 
nikt — poza międzynarodówką sócja- 
listyczną — nie uważa za zbrodnia- 
rza. Pruno de Rivera jest hobaterem 


Biszpanji, choć tumi elementarną 
wolność strajków zsyłanium do robót 
przymusowych. Dyktatura czerwona 
est panem starego imperjum rosyj- 
skiego, zagarnąwszy władzę w chwili, 
gdy po wiekach tyranji zaświtała kra- 
jowi z rewolucją marcowa jutrzenka 
wolności. Nikt jej nia bronił; walka 
toczyła się między absolutyzmem ca- 
ratu i absalatyzmem bolszewizmu. 
Ludowładztwo staje sie wartością tak 
krmchą, że Jugosławja nie waha sie 
zniszczyć le] dla zwykłego uproszcze- 
nia sytuacji wewnętrznej. 

Dokąd idziemy? Idziemy ku wła- 
dzy silnej, scentralizowanej, stojącej 
ponad społeczeństwem. Wiele krajów 
juź poszło tą drogą, w wielu innych 
budzą się prądy, 
kierunku. Każda nowa trudność, każ- 
dy zawód, sprawiony przez reprezen- 
tację demokralyczną, potęguje te dą- 
żenia. W Polsce nie jest inaczej. 

Dzieje się to z dziwną beztroską. 
Człowiek, nie znający historji, nie po- 
trafi zrozumieć, dlaczego nie wprowa- 
dzono dyktatur wcześniej, skoro dają 


one pajistwom największą  motęgę, a 
narodom najwięcej szczęścia. Poco 
walczóno o wprowadzenie wielkiego, 


złożonego aparatu rządów parlamen- 
tarnych, skoro rządy absolutne są lep- 
sze, sprawniejsze, może nawet tańsze. 
Poco z takim uporem przez lat kilka- 
dziesiąt zachowywano system tak 
niepraktyczny, mając pod ręką wypró- 
bowane wzory doskonalsze? 

Zwolennicy absolutyzmu nie odpo- 
wiedzą na to pytanie. To zreszią do 
nich nie należy. Natomiast odpowie 
przyszłość, która dia Europy układa się 
pod znakiem iera!nym. 

Bv rządy grup i jednostek są skoń- 
czone. Kiedyś, w dobie rnonarchizmu, 
stworzono ich ciągłość przez prawo 
sukcesji, przez tradycję łronu Dziś 
siły te, siły pomazańców Bożych wy- 
czerpały się, a na miejscu ich nie po- 
wstało nie innego. Dzisiejszy absolu- 
łyzm, oparty na przewadze fizycznej 
lub moralnej, trwa tak długo, dopokąd 


prowadzące w tym | 


nie wystąni przewaga większa i nie | 


zmiecie jej. 


Primo de Riverę obalić | 


| może “edynie śmierć, lub bohater re- 


NIEWEGOŁA PRZYSZŁOŚĆ EUROPY 
sunięte od rządów, utraci tę kulturę 
polityczną, jaką posiadało, utraci po- 
czucie odpowiedzialności. Będzie „iłu- 
mem“ w ręku przejściowych wład- 
ców. 

To jest przyszłość Europy, w któ- 
rej demokracja staje się pojęciem zban 
krułowanem i bezkarnie pomiatanem. 


Wielki dramat wykonany mna Lod>tawie tajn,ch ar hiwów 


za EA Społeczeństwo bowiem, od- 
ochrany ca skiej w 12 akiacn ved ug pow es znakou.iiego 
pisarza EMILA Va LABRi.GJ 


L LAGE | OSTATNI CAROWIE | 
= Rada Ministrów radziła 


NAD TRAKTATEM. HANDLOWYM Z NIEMCAMI. 
Warszawa, 22 stycznia. (Tel. G. P). | Ministrów. Przedmiotem obrad była 
W dniu 22 bm. odbyło się pod przewo- | sprawa rokowań o traktat handlowy z 
dnictwem premjera Bartla i z udziałem | Niemcami. 
Marsz. Piłsudskiego posiedzenie Rady ' 


wolucji. 

A zatem przewroły. Przewroty cią- 
głe, jako owoce spisków i walk. Spo- 
łeczeństwo zaś pozostanie w tej dobie 
burz bez głosu, biernie idąc za tymi, 
którzy potrałią je porwać i pociągnąć 


Poprawa bytu pracowników 
pzństwowych 


W ŚWIETLE OŚWIADCZENIA MIN. SKARBU. 

*'v.CiUtltiii UU llusZCZu aults„u 

Warszawa, 22. stycznia. (ab). P. | milj. zł. Pozatem rząd wystąpił z pro- 
min. skarbu w odpowiedzi na interpe- | jektem dodatku na mieszkanie, który 
lację posła Smulikowskiego w sprawie | podwyższa od 1. stycznia 19239. Pod- 
doraźnej pomocy materjalnej dla pra: | wyższenie to obejmuje najszersze rze- 
oowników państwowych i robotników | sze pracowników raństwowych, m. l. 
państw. przedsiębiorstw, emerytów, | nieetatowych pracowników dziennie 
wdów i sierót zaznacza, że rząd eko- | płatnych tak czynnych jak i emeryto- 
rzystał z upoważnienia, udzielonegu | wanych. Dalsza poprawa bytu pracow- 
mu przez Sćjm i zanewnił wypłatę do- | ników państwowych z natury rzeczy 
i 
| 
| 
l 


LLLE 


datków miesięcznych w przyszłym o- | za.cżeć będzie od dalszego pomyślne- 
kresie budżetowym 1829.30, wstawia- | go razwoju źródeł dochodowych pań- 
jąc na ten cel do preliminarza 145 | siwa. 


szcesja postów żydowskich 
Wsch. Małopolski 


Z POSIEDZENIA KOŁA ŻYDOWSKIEGO. 

ieelonem od naszego koresnon'ien:u, 
jedności łamać nie chcą. Po odczylaniu 
tej deklaracj posłowie dr. Reich, dr. 
Rcsmarin, dr. Löser, Eisenstein i sen. 
Schreiter opuścili posiedzenie, a Klub 
obradował dalej, 

Zgłoszono wniosek o reasumcję za- 
padłej uchwały, która ma być rozpa- 
Irzona na jednym z najbliższych” posie- 
dzeń. Posłanowiono odnieść się do gru: 
py posła Reicha z zapy'awiem, jak na- 
leży rozumieć oświadczenie o niebra.- 
niu udziału ich w pracach Koła, 


D2 


Warszawa, 22 stycznia. (ab) Dzi- 
sjaj odbyło się posiedzenie Klubu Ży- 
dowskiego, na którem głosowano nad 
wnioskami, dotyczącemi ukonstyluo- 
wania się reprezentacji klubowej. Po- 
nieważ posłowie żydowscy z Małopol- 
ski Wsch. nie utrzymali się ze swoim 
wnioskiem, poseł dr. Reich odczytał 
deklarację, w której zaznaczył, że dzi. 
siejsze uchwały klubu żyd. uriemośl- 
wiają grupie posłów Małcpolski Wsch. 
branie ndziału w pracach Koła, którego 


Nowy zamach polityczny 


SKRYTOBÓJCZE STRZAŁY DO WICEPREZESA STR. NAR. W OSTROWCU. 
Radem, 22 stycznia. (Tel. G. P.) | ru, oddało dch 3 strzeły rewolwerowe. 
W Ostrowcu dokonano zamachu rewol- | Widzac, że chytili, napastnicy zbiegli 
werowego na wiceprezesa zarządu po- | i ukryli się w ciemnej ulicy. Zawezwa. 
wiałoweyo Stronnictwa Narodowego i | na policja zarządziła pościg. Zamachu 
prezesa Zw. Zawod. „Praca Polsza”, | dokonano prawdopodobnie na podłożn 
inż. Stelana Siemiątkowskiego. Kiedy | politycznem, gdyż od dłuższego czrsu 
inż. Siemiąlkowski przechodził wieczo- | inż. S5. i inni człorkowie Stronnictwa 
rem przez jedną z bocznych ulic, trzech | Nar. w Ostrowcu otrzymywali pogróżki 
napasluików ukrylych we wnęce mu od przeciwników polilycznych. 


Hugo Stinnes dostał akt 
oskz:'żznia, 


(Tel G ER. 
sprawie fał- 


Berlin, 
Śledztwo w 


stycznia. 
nsacyjnej 


szerstw i nadużyć przy waloryzacji po- 


22 
se | życzek wojennych doprowadzono do 


| 
| 
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Miedzynaredowe 
w LYONIE 
od 4—17 marca 1929. 


Sprzedawcy z 23 państw. 
Nabywcy z 51 narodów. 
Katalog wystawców (750 stron) uka- 
że się z początkiem lutego. (ena 
(wraz z portem) 15 franków francusk. 
Należy zamawiać mieszkanie jak naj- 
- wcześniej. 
Adres: FOIRE DE LYON, Service 
R. L., Rue Menestrier LYON. 


końca i głównemu oskarżonemu w tej 
sprawie Hngonowi SŚłinnesowi, znane- 
mu przemysłowcowi i miljionerowi wre- 
czono akt oskarżenia. Akt ten wymie- 
nia sumę około 60 miljonów marek nie- 
mieckich, na klórą zgłoszono pożyczki. 
Q 
STAN KRÓLA JERZEGO 

Londyn, 22 stycznia. (Tel. G. P.). 
Wydany dziś biułetyn o zdrowiu króla 
stwierdza, źe temyeratura jest normal- 
na, serce działa zadowalająco, rany 
w płucach goją się, apetyt wraca. Po- 
wracają naogół siły, nie daje się jednak 
zauważyć wzrost wagi. Wyjazd króla 
nad morze wydaje się lekarzom pożą- 
danym. 


——— 


MARSZ. FOCH WRACA DO ZDRO- 
WIA. 

Paryż, 22. stycznia. (Tel. G. P.). 
W słanie zdrowia marszałka Focha 
nasłąpiła znaczna poprawa, Lekarze 
pozwolili mu wstać dzisiaj na pewien 
czas z łóżka. 

0e 

WALKI WŁOSKIE W AFRYCE. 

Rzym, 22. stycznia (Tel, G. P.). Od- 
działy włoskie zaalakowały bandytów 
plemienia Kufra w okolicy Augilla i El- 
lebba. 208 powstańców poniosło śmierć, 
zaś ze strony włoskiej padło 10 zabitych 
i 20 rannych, 

M a 
OLBRZYMI POŻAR W STAMBULE. 

Konstantynopol, 22. stycznia. (Tel. 
G. P>. Gwalłowny pożar zniszczył o- 
zołe 1.000 domów. 5.000 osób pozo- 
siało bez dachu nad gową. 

U 
JESZCZE JEDEN KONKURENT AMA- 
NULLACHA, 

Londyn, 22 stycznia. (Tel. G. P.) 
Dziarniki donoszą z Afganistanu, że 
znalazł się Lam nowy pretendent do tro» 
nu w osobie Sirbara Omara Chana, 
który maszeruje na Kabul. 

SEZ 

STŁUMIENIE MINJATUROWEJ 

REWOLUCJI. 
Guatemala, 22, stycznia (Tel. G. P.), 
Ruch rewoiucyjny został już żupełnię 
zgnieciony Wszędzie zapanował spokój: 
Powstańcy Ścigani przez wojska rządó, 
we schronili się w góry. 


„GAZETA PORANNA” 


zania 24. stycznia 1929. 


Warszawa, 22. stycznia. (ab) 
Dzien dzisiejszy minął w Sejmie 
pod znakiem pracy. Sejm na blisko 
6- godzinnem posiedzeniu upora? 
się z całym materjałem, znajaują- 
cym się na porząuku dziennym, aże 
by pozos.awić obecnie wolne pole 
do obrad nad preliminarzem budże 
tlowym na r. 1929/30. Pierwsze po- 
sieazenia budżetowe Sejmu rozpo- 
cząć się mają w poniedziałek, oczy 
wiście o ile w ostatniej chwili nie 
wyłonią się trudności natury tech- 
nicznej. Trudności le istnieja, albo 
wiem należy zwrócić uwagę, że w ko 
misji budżetowej do Ill. czysanta 
budżelu zgłoszonych zostało 

900 poprawek, 
które muszą być  przegłosowane. 
co pochłonie wiele czasu. Naslen 
nie uchwalone poprawki, wzzięuni 
odrzucone, a zgłoszone jako wniosk: 
manie jszości, muszą być wydrukowa 
ne È rozdane posłom, co także wy 
maga pewnej iłości czasu. 

Fosiedzenie Sejmu stało pod zna- 
kiem dyskusji na temat wniosku klu- 
bu BB. w sprawie rewizji konstytucji. 
Ta dyskusja pochłonęia niemal ca'e 
posiedzenie Sejma. Przemawiali naj- 
poważnicjsji przedstawiciele poszcze 
gólnych ugrupowań poselskich, co u 
jawnia donlosłość tego zagadnienia 
Najdulej idący wniosek Stron. Chłop- 
skiego o przejście wogóle do porządku 
dziennego nad rewizją konstytucji o- 
trzymał znikomą ilość głosów. Rów 
nież nie utrzymały się wnioski mniej- 
szości klubow dawnego Chieno-Piasta 
Sejm znakomitą większością głosów u- 
chwalił i przystępuje do rewizji kon- 
stytucji. Łącznie z tem uchwałonv zo 
stał reguiamin regulujący procedurę 
przy rewizji konstytucji 

Marszałek, ©eiwierając posiedzenie. 
wygłosił królkie przemówienie ku ucz- 
czeniu rocznicy powstania styezniowe- 
go, kończąc okrzykiem na cześć pow- 
stańcew z r. 1863. Okrzyk został po- 
wtórzony przez całą lzbę, poczem mar- 
szałek zarządził przerwę. 

W debacie nad rewizją konstytucji 


Dyskusja nad €X7088 MA. ZAIBSK 


PRZEMÓWIENIE POSŁA LÓWENHERZA. 
(i 


9299 


Warszawa, 22. stycznia. (ab). Sej- 
„nowa komisja spraw zagran. rozpo- 
częła dzisiaj dyskusję nad ekspose 
min. Za eskiego. Do głosu doszło czte- 
rech mowców. Dalszych ośmiu czeka 
na głos na jutrzejszem posiedzeniu. 
Przemawiałi posłowie Lówenherz (B. 
B.,, Graliński (Wyzw.), Neuman (Nie- 
miec), Stan. Stroński (ND.). 

Pos. Louwenherz podkreślił, że Pol- 
ska jest pod bezpośredniem wrażeniem 
ratylikacji paktu Ke'loga przez Stany 
Zj. Pakt Kelloga nie godzi w Ligę na- 
rodów, przeciwnie, niejako przystępuje 
da niej. Założenie niumieckiego mini. 
stra Reichswehry, jakoby między Sta- 
nami Z} a Anglią i Francją musiał 


SLA UCHWAŁA SEJMOWA 
(Telefonem od naszego korespondznta.j 


p. Makowski (BB) oświadcza: Będzie- 
my głosowali przeciw składaniu dal- 
szych wmosków, ko nie chcemy wy» 
ścigu projektów partyjnych. 

Poseł Chądzyński (Ch. D.) jest prze- 
ciwny konieczności 111 podpisów na 
wnioskach o zmianę. Poseł Rataj o- 
strzega przed taką procedurą, jaką pro- 
ponuje komisja, gdyż może wyjść z te- 
go tylko chaos. 


W głosowaniu odrzucono wnio- 
sek p. Dabskiego o przejście do po- 
rządku dziennego nad sprawozda- 
niem komisji i wniosek p, Kiernika, 


l 


przyjęto natomiast cały wniosek w 
brzmieniu ustalonem przez komisję. 
Wniosek ten brzmi: 

1. Na podslawie art. 125 ust. 3 
usławy konstytucyjnej z dnia 17. 
marca 1921 Sejm przystępuje do re- 
wizji Konstylucji. 2. Rewizja będzie 
dokonana na podstawie wniosków 
żądajacych zmian poszczególnych 
przepisów powyższej uslawy, zgło- 
szonych przez rząd lub przez po- 
słów. Wnioski poselskie winny 
być zgłoszone w trybie przepisa- 
nym w ust. 2 art. 125 ustawy kon- 
stytucyjnej, tj. wnioski takie wy- 


do rewizji Konstytucji. 


SEJM KU CZCI POWSTANIA STYCZNIOWEGO. — DYSKUSJA NAD WNIOSKIEM KLUBU BB. O REWIZJĘ KONSTYTUCJI. -- DONIO- 


magaja trzech podpisów. 

Następnie przyjęto zaproponowany 
przez komisję projekt dodatkowego re- 
gn'aminua z poprawką p. Bagińskiego. 

Przyjęto bez zmian szereg projek- 
tów uslaw ratyfikacyjnych, oraz pe: 
prawkę Senata do noweii do ustawy © 
szkołach akademickich. 

Qdczytano wniosek klubu Nar., do- 
magający się ustąpienia min. Cara. 
Marszałck oświadczył, iż wniosek ten 
postawi na porządku dziennym naj: 
bliższego posiedzenia (prawdopodobnie 
28 bm.) 


Trzecie czytanie budżetu 
rozpoczęła komisja budżetowa. 


OŚWIADCZENIA P. PREMJERA BARTLA, — P. KOŚCIAŁKOWSKI O „LOJALNOŚCI* POSŁÓW RU% 
SKICH. — GŁOSOWANIE NAD BU DŻETEM PREZYDJUM RADY MIN. ODROCZONE. — BUDŻET MIN. 


SPRAW ZAGR., MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI I 
(iełęioneim ou naszego korespondenta) 


Warszawa, 22. stycznia. (ab) 

Dzisiaj sejmowa komisja budże 
owa rozpoczęła swoje prace poła- 
-zone z lil. czylaniem budżetu. Przy 
ej sposobności jeszcze raz rozw.ne 
a się 

dyskusja polityczna, 

albowiem czionkowie komisjy sko- 
zys.ali z checności premjera Rar- 
la i pod jego adresem wysiępowa! 
z całym szeregiem dezyderatów i i: 
'erpelacvj. P. Premjer irzy razy za 
bierał głos. 

Nad przemówieniam: Premjer2 
wywiązała się dyskusja, co znowu 
zabrało komisji czas, tak, że zdo. 
lala ona się uporać zaledwie z kil 
koma budże:ami. 

Odrzucono wniosek p. Celewi- 
cza (Kl. Ukr.) o odrzucenie bud- 
żetu w całości  Przyjęlo dalej 
budżet Prezyden:a Rzpliej. Przyję 
lo dwa wnioski rządowe, przyzna 
jące dodatek mieszkaniowy dla 
funkcjonarjuszów w tej części bud- 


Mieć 
wkrótce wybuchnąć konflikt wojenny, 
jest może pium desiderium, a'e kłam 
mn zadaje powszechne dążenie do po- 
koju i cała dziaiainość tych właśnie 
raństw. 

W sprawie zmody Polski na przyję- 
cie protokołu sow. konstatujemy, że 
utrzymała się w calej pelni teza pol- 
ska, że umowa taka winna obejmować 
także Rumnunję i państwa haltyckie. 

Nacjonaliści niemieccy wysuwają 
postulaty zaborcze, których urzeczy- 
wistnienie jest możliwe jedynie po roz- 
pętaniu wojny wszechświałowej. N em- 
cy są dziś w Europie jedynem więk- 
szem państwem, wysnwajacem postin- 
lat podważania traktatu wersalskiego. 


-F _ _ m. 


| 


żetu na sumę 60.273 zł. Przyjęcie 
tych wniosków przesądziło pozyty- 
wnie przyjęcie wniosków rządo- 
wych o przyznanie dodatków mie- 
szkaniowych we wszystkich resor 
tach, ' 

W budżecie Sejmu i Senatu do- 
:onano niewiclkich poprawek. Przy 
„apiono do bucżelu Prezydjum Ra 
ty Ministrów. Poseł Czapiński po- 
iszył sprawę krody.ów dodaiko 
i Weh. 

Pan premjer wyjaśnia, że będą 
przedłożone zamknięcia rachunkowe 
za lata ubiegłe. Zamknięcia za r. 1929- 
1927 już się ukazały. 

Pan Premjer stwierdza, że w dru: 
giem czyłanin budżet Rady Min. nie 
był atakowany i poprawek doń nie zgła 
szano. Rząd nie colał się nigdv przeć 
dawaniem wyjaśnień, obecnie jednak 
;dnmiewa go i niepoXoi ilość wniosków 
zgłoszonych do trzeciego czyłania, kłó- 
rymi czuje się zaskoczonym. Premjer 


eno. 


Min. Groener wzywa do odbudowania 
wymierzonej przeciw Polsce floty. Nie 
należy jednak Lracić nadzieji, że uda 
się pozyskać Niemcy dla szezerej i po- 
koijowej kolaboracji. 

Posel Neuman skarżył się na brak 
tolerancji i tendencje polonizacyjne. 

Poseł Stroński, zbijał jego dowodze- 
nia, poczem omówił wszystkie zaga- 
dnienia nakreślone w expose min. Za- 
leskiego i zaznaczył niedoslateczne pod 
kreślenie istotnych niedomagań i bra- 
ku rzeczywistego postępu w utrwale- 
niu s'arowiska Polski na ogólnem tle 
międzynar. życia. 


n 


t 


MINIST. PRZEMYSŁU 1 HANDLU. 


nie stoi bynajmniej na słanowiskm, ża 
wszystkie pczycje preliminarza są 
święte i nietykalne. Przy drugiem czy- 
tanu byłby chętnie dał wyjaśnienia 
szczegółowe, lecz wówczas wniosków 
tycheniesbyt cez" N2 

Posu? Dąbski zaznacza, że o ile da 
drugiego czyłania na plenum Sejmu 
nie pędzie przedłożenia o dodatkowych 
kredytach, to Str. Chłopskie będzie 
głosowało przeciw budżetowi. 

P Premier Bartul wskazuje, że słu 
szną jest rzeczą, że pozycje budżetowe 
powinny być dokładnie wyjaśnione. 
Niech Panowie nie myślą — mówił 
Premier — że rząd ustosnnkownuje się 
wrogo do chęci poprawienia włelu rze- 
czy. Wiem, że do poprawienia jest 
bardzo dużo, na każdym odcinku i że 
nigdy nie nasłąpi sian taki, aby nic 
jnż nie było do poprawienia. 

Pose} Kościałkowski zaznacza, że 
posłowie ukraińscy na każdym kroku 
akcentują swe wrogie stanowisko de 
Państwa. Mówca ubolewa, że w na- 
szym reguiaminie niema przepisów, 
któreby uniemożliwiały takie ustosun- 
kowanie się wobec Państwa. Dzia- 
łalnośc posłów nkraińskich wprowa- 
dza zamęt, rozgoryczenie i oby nie coś 
jeszcze gorszego między narodem pol- 
skim i ukraińskim wbrew istotnie 
przychylremu stanowisku narodu u- 
kraińskiego do raszego Państwa. 

Na wniosek p. Rataja odroczono 
głosowanie nad budżetem Prezydjum 
Rady ministrów na pojutrze. 

W głosowaniu nad budżetem 

Min, Spraw Zagran. 
przyjęto wniosek „Piasta“ o zmniejsze- 
szenie wydatków biurowych w Centrali 
o 35.000 zł. Przyjęto wniosek o utworze: 
nie słanowiska radcy emigracyjnego W 
Bucnos Aires oraz nowej placówki kon- 
sularnej w Chinach, Przy funduszu dy- 
spozycyjnym _ (7,200.000 zł.) przyjęta 
wniostk „Plasta“ o skreślenie 600.000 zł. 
Nastepnie przystąpiono do budżetu 
Mio, Sprawiedliwość 


St. 4 


O o YO O a nn ZH 


P. Trąmpczyński żałuje, że nie ma min 
Cara, którego pierwsze kroki nie usu- 
wają bynajmniej nieufności do niego. 

W głosowaniu przyjęto wnioski rzą- 
dowe, restytuujące pozycje na różne wy- 
datki osobowe i biurowe, zmniejszone w 
pierwotnem czytaniu. Przyjeto wniosek 
rządowy o wstawienie 357.000 zł. na prze 
szetegowanie urzędników sądowych, Tak 
samo restytuowano pierwotne pozycje 
wydatków osobowych i biurowych w 
dziale wymiaru sprawiedliwości. Odrzu- 
tono wniosek o przywrócenie wydatków 
na podróże służbowe i wydatków spe- 
tjalnych. Przyjęto wnioski „Piasta“ o 
przyznanie dodatkowych 400000 zł. na 
rekonstrukcję ksiąg gruntowych i 400.000 
zł. na uregulowanie hipotek drobnej wła 
sności. . 

Przy budżeci 

Przemysłu i Handlu 

odrzucono wszystkie poprawki. 


„GAZETA PORANNA" 


IrZElSI 


z dnia 24. stycznia 1929. 


Nr. 801 


Wł procedurę 


podpisania protokołu o nieagresji. 


| WOW 


AZĄD POLSKI PROPOZYCJĘ TĘ FRZYJĄŁ, 


państwa przeprowadzają przysłąpie- 
nie do protokołu w sposób przewidzia- 
ny dla paktu Kelloga, to znaczy prze- 
syłając Sowjetom pisemny akt przy- 
słąpienia z kopją protokołu i zaiącz- 


Prasa ogłasza następujący komunikat 
urzędowy: LŁitwinow przyjął p. Patka 
i zakomunikował, iż rząd sowiecki 
proponuje następującą procedurę dla 
podpisania protokołu. Oba rządy prze- 
prowadzą podpisanie niezwłocznie za 
pośrednictwem osób upoważnionych 
ad hec. Niezwłocznie po tem rząd 
sow. skieruje zaproszenie bezpośrednie 
do Finlandji, Estonji i Łotwy. (Podob- 
ne zaproszenie zostało już wysłane do 
Litwy) oraz do Rumunji za pośredni- 


ników. 

nządy tych państw zobowiązują 
się przedstawić w jak najkró.szym 
czasie do ratyfikacji pak.u Kelloga 
4 protokół. Protokół wchodzi w ży- 
cie między ZSRR. a Polską z chwilą 
wymiany pomiędzy nimi instrumien 
tów ratyfikacyjnych, zaś mięlzy 


Moskwa, 22. stycznia. (Tel. G. P.). 
| 
| 


Jutro d. c. głosowania (budżet Min. | ctwem rządu polskiego, aby przyłą- | ZSRR. a Polską i państwami przy- 
Komunikacji). , czyły się do protokołu. Wspomniane  łączającemi się do protokolu od 
EDGE MA O KTEREY 1 


Sensacyjny proces w Warszawie: 


FałSZBTZE 


renędzy i dusce przed saim. 


DWUTYGODNIOWA ROZPRAWA. — KILKUSET ŚWIADKÓW, — FAŁSZERZ ZAGROZIWSZY SPÓL- 
NIKOM POLICJĄ, ZOSTAŁ PRZEZ NICH PODSTĘPNIE ZADUSZGNY. — PODSŁUCH TELEFONILZ- 
NY JAKO MATERJAŁ DOWGDOWY. 


Warszawa 22. stycznia. (st) Przed 
warsz. sądem okr. rozpoczęwa się roz 
prawa o morderstwo na lie fałszer- 
stwa banknotów, do której powoła - 
no dwustukilkudziesięciu świadków, 
a która polrwa około 2 tygodni. — 
Przedmiotem jest zabójsiwo Szlamy 
Rafałowicza, jako zemsia za gróż 
bę zdekonspirowania szajki fałsze- 
rzy przed policją. 7. marca 1926r. 
znaleziono na Pradze zwloki mężczy 
zny, w których żona Ralałowicza 
poznała męża. Śledztwo ustalilo, że 
Raiałowicza uduszono. Rafałowicz 
mial bliski kontakt z szajką fałsze- 
rzy i wynajęty był przez nia do 
drukowania banknotów 5- złoto- 
wych. Żądał wynagrodzenia tysiąc 
dol, czego mu odmówiono. Wów- 
czas zagroził, że wyda szajkę poli- 
cji. To skłoniło falszerzy do zamor- 
dowania niewygodnego wspólnika. 


Na ławie oskarżonych zasiedli: 53- 
letni Rosenfeld, 43-letni Herman Grüner 
oskarżeni o zabójstwo i podarabianie 
banknotów, oraz Selman Scheiman, Ro- 
sebald, Silberwerk oraz Guttner. Wdowa 
po zamordowanym wniosła powództwo 
cywilne 72 tys. zł, Broni 1} adwokatów. 

Wszyscy podsądni solidarnie oświad- 
czyli, że do winy się nie przyznają. Jak 
wynika z aktu oskarżenia, władze śled- 
cze dużo materjału dowodowego osią- 
gnęły wskutek stosowania podsłuchu te 
lefonicznego, Z tego względu obrona 
wniosła o wyłączenie z materjału dowo- 
dowego spraw związanych z podsłuchem. 
Adw. Margales powoływałł się na oświad- 
czenłe min. Mledzińiskiego z 27. kwietnia 
1928 r. w odpowiedzi na interpelację po- 
sła Czetwertyńskiego. Minister uważał, 
że dowód taki w czasie normalnym nie 
może być przez sąd uznany .Adw. Ruff 
powoływał się na pogwałcenie konstytu- 
eji. 

Obrona wniosła o odroczenie rozpra- 
wy, zwracając uwagę na niesławiennic- 
two się świadka b. kom. policji Schwar- 
za, który ma coś wiedzieć w sprawie pod 
słuchu telefonicznego. Sąd zdecydował 
odrzycić wniosek o odroczenie procesu. 
P. Śchwarz, który bawi obecnie we Lwo- 
wie, nadesłał zaświadczenie, że jest cho- 
ey i przez 3—4 dni nie może opuszczać 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
łóżka, przybędzie jednak z chwilą polep- 
szenia słanu zdrowia, 

Jeden z adw. dr, Goldstein zaznaczył, 
iż osoba p. Schwarza jest dla sprawy | 


[mj PRZEKAZE a O s WED OJ EGO kane 


P 
itom.sja prawn.cza o przeno- 
- "e 
szen u sedz Ów. 
CO MÓWI EIN. CAR O DYMISJI PREZ. SEYLY 

szłaniać piera a Seydę do dymizj*, uza- 
sziu!iając ją różnicą Światopogladów. 
W ocpow.cdzi min. Ger oświadczył, że 
nie ma mowy o jekichkciwiek rrgach 
politycznych w sądownictwie. Zaprze- 
czył również, jakoby nakłani:ł p. Sey- 
dę do dymisji. Oświadczył p. Seydzie, 
że zamierza skorzystać z uprawnień w 
związku z reorganizrcją sącownictwa 
i przenieść go w slan ctpoczynku, a je- 
dynie ze mzględu na wysok e stanowi- 
sko p. Seycy zapy'sł go, czy nie ma 
on sam zamiaru dymisję zgłosić. Jeżeli 
zaś chodzi o mo'ywy dymisjorowania, 
to ponieważ dotyczy to spraw personal- 
rych nie mogą być one omawiane pu- 
blicznie. 


bardzo cickawa i wartościowa, 


ferę fałszerzy pieniędzy. 


0— 


Warszawa, ża. stytzuia (ie. U. t.j. 
Sejmowa komisja prawnicza przyjęła w 

trzeciem czytaniu piojckt noweli do de. 

kretu Prezydenta zplicj o organizacj. 

sądownictwa, Przywrócono uchwałę pod | 
komisji, mocą której sędziowie apela- 

cyjni są wyłączenie od prawa przenosze | 
nia na inne miejsec. W art. 284 przeno- 

szenia dodano słowa: „powołując się na 

art. 78 konstytucji”, przez co wzmocnio. 

no swarnncie korstyfreevine, 

Wniosek ukrairski, aby w okręgach 
mieszenych powoływano sędziów zna- 
jących język mniejszości nar., przyjęto | 
jako rezstwcję. | 

Poseł Paczkowski zwraca uwagę na 
spensjonowanie pierwszego prezesa $1- | 
du Najw. i podkreśla, że minister miał 


Ex- kochanka Macocha 
baronową 


MIESZKA W BERLINIE I WYCLADA JESZCZE 
WĘG! LE. 


| (Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa 22. stycznia. (st) We | „Deu.sche Allgemeine Zeitung“ bar. 


„WCALE - 


dług kursujących w Czeęstcchowik | Ungera -Stermberga. Wedlug oświad 
pogłosek, wspólniczka osiawioneg. | czeń osób, kióre ją widziały w Ber- 
ks. Macocha. Helena Krzyżanowska | inie, Krzyżanowska wygląda jesz 
mieszka obecnie w Berlinie i wyszla | *ze wcale pemę mie i stosunkuw > jes! 
za mąż za wspópracowni:ka redakcj | lubrz zakonserwowana. 


WIELKIE MROZY W RUMUNJ. 

Bukarcszt, 22. stycznia (Tel, G. P). 
W całej Rumunji panują silne mrozy, do- 
chodzące w Bukareszcie do minus 24 st., 
a w Besarabji do minus 28. Z powodu 


OGROMNY POŻAR W OSŁO. 
Kopenhaga, 22. stycznia (Tel. G. P.) | 
Według nadeszłych tu wiadomości z O. | 
sponęła tam doszczętnie jedna z 
największych fabryk koronek, Całe urzą- 


slo 


dzenia fabryczue są zniszczone. Straty zasp komunikacja kolejowa bardzo u- 
| wynoszą około 600 tvs. koron. trudniona 
anaana aunat dl ——— 


gdyż p. 
Schwarz jest wmieszany W jukąś iuną 8- 


VOTUM ZAUFANIA LLA POINCAREGO. 
| 
| 
I 
| 
i 
| 
i 


ckwii doręczenia rząłowi sow°ec- 
kiemu w Moskwie urzędowej noty- 
fikacji o ratyfikacji protokołu 
przez to lub inne państwo., 
Li.winow wyjaśnił, że ta proce- 
dura przeds.aw.a nas.ępujace korzy 
ści: 1) była już stosowana do pak.u 
Kelloga i w konsekwencji byla Już 
zaakcepicwana zarówno przez rząd 
ZSSR., jak i rząd po!sk:. 
| 2) Dopiowadzi ona w sposób 
wie najprostszy do celu t. j. natychinia- 
stowego wprowadzenia w życie pak u 
Kel.oga między kilku pań- 
(, stwami Europy wschodniej, 
Min. Patck oświadczył, iż przyjmuje da 


możli. 
conajmniej 


wiadomości samą propozycję, oraz po- 
wyższe wyjaśnienie i obiecuje zreferować 
je rządowi. 


r = 


SEJMOWA KOMISJA ADMINI- 
ST RACYJNA. 

iTelefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 22. stycznia (ab) Na dzi 
siejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
administracyjnej postawiono wniosek w 
sprawie statutu dla miast Lwowa i Kra. 
kowa posłowi Puikowi. Komisja posia- 
nowiła odbyć w piątck posiedzenie po- 
ówięcone rozwiązaniu zagadnień ustaw 
samorządowych. Pozatem poruszono 
sprawę nadużyć wyborczych, przyczem 
komisja zgodziła się na to, aby sprawy le 
załatwić w porozumieniu z Marszalkiem 
sejmu, 


——— 
POSEŁ BURDA Z BBWR. PRZESZEDŁ 
LO FRAKCJI PPS, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 22. stycznia (ab) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu BB. rozpatrywana 
była prośba posła Burdy z Przemyśla o 
zezwolenie przystąpienia do klubu PPS 
(dawnej frakcji rewolucyjnej). Prezy- 
djum uznało motywy p. Burdy i posta- 
nowiło nie czynić mu przeszkód w przej- 
ściu do frakcji PPS. Odbyło się poże- 
gnanie posła Burdy z kolegami klubo- 
wymi. 


= "m m KR R MR ZE BP. 


Paryż, 22. stycznia (Tel. G. P}. Izba 
omawiała politykę socjalną i ekonomicz- 
ną rządu, poczem  uchwaleno zaufanie 
Ha rządu 327 głosem przeciw 262. 

<) MMe : 
ŚMIERĆ WSKUTEK ŚLIZGAWICY 

Londyn 22. stwcznia. (rel. G. P) 
W osiatnich dniach sku:kiem pa- 
aującei lu ślizeawicv zanotowano 7 
wypadków śmiertelnych wskutek 
oślizgnięcia. W calej Angij: panu- 
ją silne mrozy. 

SP" mm 
FEOOVER A PNOHTBICJA. 

Waszvrrton, 22 stycznia. (Tel G. 
P.). Hoover oświadczył. iż powoła do 
żvcia mmemizl-ą komisie dla zbadania 
ca?okom'tu kwesti prohikicyjpej orcz 


j nsł»lenia spe”iolnej procedury sadowej, 


Jak wiadomo, Hoover jest zwolennikiem 
prohibicji. 
on 


TEDORA E CRMA a m 


Uhngn starnszka. 65 lat liczacą kaleka, 
na amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskułek czego esl zupełnie niezdolną 
lo pracy. prasi o łaskawą pomoc Daiki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki. 
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24. śltcznia. 1929. 


ablawemi”. 


POCZĄTEK KARJERY BANKOWEJ KOLNIKA. — POSADA W BANKU ZIEMI FOLSKIEJ. — PROKURENT KOZŁOWSXI ZOSTAJE ZIĘCIEM DYREKTO- 


BANKU WZAJ. KREDYTU. — 
„KONTRMINA DOLA- 


RA". — MIMO NAKAZU KRAKOWSKIEJ CENTRALI, NIE ZLIKWIDOWANO INTERESÓW KABLOWYCH. 


Lwów, 23 stycznia, 

(—) Z pewnem zaciekawieniem o- 
czekiwano przed rozpoczęciem rozpra- 
wy pojawienia się oskarżonego, dyr. Bo- 
lesława Lewickiego, który zgodnie z za- 
rządzeniem sądu, przybył. Po ściągnię- 
ciu generalji i stwierdzeniu, że Jest cho- 
ry na oczy i zwapnienie żył, oskarżony 
podaje, że obecnie jest tez zajęcia, nie 
ma żadnego majątku, żyje z renty Za- 
kładu pensyjnego. Na pytanie przewo- 
dniczącego stwierdza, że treść aktu o- 
skarżenia jest mu znana, gdyż odczytał 
mu go obrońca jego adwokat dr. Pie- 
racki. Wobec tego przewodniczący za- 
wiadamia go, iż jest wolny i poleca się 
zgłosić w piątek lub w sobotę. To sa- 
mo oświadcza dalszym oskarżonym, że 
są wolni aż do ukończenia przesłucha- 
nia dr. Kolnika, co nasląpi prawdopo- 
dobnie we czwartek Poczem przystępu- 
je do przesiuchania dra Koln:ka. 

Zanim podamy lreść tych zeznań, 
należy stwierdzić, że proces ten nie za- 
wiera jakichś pikanierji, którcby emo. 
cjonowały audylorjum i publiczność, 
gdyż zapowiala się niezwykle drobia- 
zgowo i będzie miał charakter 

czysto rachunkowy. 

Dla niewtajemniczonych w technikę za- 
wiłej bankowości wiele rzeczy hędzie 
niezrozumiałych, zwłaszcza, że chodzi 
tutaj o działanie banków w czasach 
nienormalnych, a mianowicie w okre- 
sie inflacji i dceflacji. 


Przesłuchanie 
dra Koimika. 


Przewodniczący: Danie doktorze Kol- 
nik, jest pan oskarżony o przywłaszcze- 
nie na szkodę Banku Ziemi Polskiej, 54 
sztuk akcji Cegielskiego, 100 sztuk ak- 
cji Polskiej Naśty, oraz 9 do 43 dolarów. 
Czy pan się poczuwa do winy i co par 
ma do powiedzenia w tej sprawie? 

Osk.: Do winy się nie poczuwam. 
Może pan przewodniczący pozwoli, że 
powiem w paru słowacji, jak rozpeczą- 
łem karierę bankową. W r. 1922 zosta- 
łem przyjęiy do Warsz. Banku Dyskon 
łowego, gdzie dzięki życzliwości dyre- 
kcji zaznajemiłem się z istctą działu 
giełdowego i dewizowego. W 
sie założono we Lwowie oddział Banku 
Ziemi Polskiej, którego centrala była 
w Lublinie. Ponieważ w Banku Dy 
skonlowym pracowałem raczej w eha- 
rakterze praktykanta, zgodziłem się na 
propozycję dyr. Dybczyńskiego objęcia 
posady w Banku Z'emi Polskiej. Wy- 
wiązywałem się jako kierownik eddzia- 
łn dewizowego i giełdowego ku pelnemu 
zadowoleniu dyrckcji. W stosunku dy- 
rekcji do mnie nastąpiła zmiana, gdy 
do Banku Ziemi Polskiej wstąpił nieja- 
ki 

dózei Kozłowski, 
Późniejszy prokuren! tego banku, który 
zakochał się w córce dyrektora Dvb- 
czyńsk'ago i został jego zięciem. W in- 
trydze teno pana ż w animozji do mnie 
mógł powstać zarzut o nrzywłaszczenie 
sobie wspomnianych akcyj. 

Likwidacja mego stosurku do tej 
instytucji nastapila w pełnym porząd 


im cza- | 


ku. Już po wysłąpieniu z Banku Ziemi ; 


Polskiej, przychodziłem często do tego 
banku i gdyby był się okazał jakiś brak, 
byłbym niezawodnie został o tem po 


eo mamme y 


U 


informowany. Wprawdzie przy proto- 
kolarnem przekazywaniu moich agend 
doszło do nieporozumienia między wną 
a dyr. Dybczyńskim, w konsekwencji 


PRZEWODNICZĄCY ROZPRAWY 
£ędzia S. O. r. Bajciek. 


czego wyslalem do niego 

moich sekundantów 
dra I Klingera,i lekarza lk. dra M. 
Zierera, ale pan Dybkczyński dał dekla- 
rację przepraszającą i zajście zostało 


Or Rolnik 


Przew.: Przojdziemy obecnie do 
oszustwa oncśnie do Banku Gospodar- 
stwa Krajowego. 

Osk.: Zanim się lą sprawa zujnię, 
Wysoki Trybunał pozwoką że odpow.em 
na jeden purkt poprzedniej sprawy. 
Pan prokurator zarzuca mi, że niejaki 
Henryk Szalit. który byt wicedyrektn- 
rem Banku Ziemi Polskiej, zeznał, iż 
odczuwał lrk przedemną i moim sposo- 
bem urzędowania, obawiając się poważ 
nych stra: dla banku. W iym czasie 
p. Szalit był tez posady i starał sę o 
to stanowisko w Banku Wzaj. Kredvtu, 


| 
| 
} 
| 
| 
| 


i Cr. 


iiei 


| 
| 
| 
| 


r zlikwidowane. 


Powierzam, że. zarzut 
o przywłaszczeniu powsiał dopiero w 
+. a > 
trzesim roku śledztwa, a lo jedynie ź 
tego powodu, że Koziowski świadomie 

mówił niezrawdę, 


s 
Szaliłt. 
które ja później olrzymałem 

Dzięki poleceniu b. kierownika 
Banku Gwarancyjnego we Lwowie p. 
dra. Grossa zostałem w lutym 1924 r. 
przez p. dyrcktora Banku Wzaj. Kre- 
dytu we Lwowie p. Bolesława Lewi- 
ckiego zaangażowany do tej instytucji. 
objęciu urzędowania otrzymalem 
poiceecnie zorganizowania  addziału 
gici loewo-dewizowego. W pierwszym 
rzędzie nawiazałem kontakt z zrgra- 
nica i to z korespondenlami w Paryżu 
Berlinie, Londynie, Nowym Jorku, 
Wiedniu, Pradze itd. 


Bank Wzaji. Kredytu bez nieniecdzw. 


Wywiązuje się dłnższa dyskurja 
na teman czy Bank Wzaj. Kredytu 
miał prawo Banku dewizowego, czy 
tego nie miał. Prokurator opierając się 
na piśmie międzyministerjalnej komi- 
sji orzeka, że bank łego prawa nie 
umiał, oskarżony obstaje przy tem, że 
Bank do zakresu działania, w któ- 
rym pracował. był uprawniony. Od- 
dział dewizowy — twierdzi dalej o- 
skarzany — hył zorganizowany. ale 

pieniędzy nie byżo. 
Trzeba się było tedy starać o pienia- 
dze. Za posrednictwem dra 


Tiberga 


| 
| 
| 


wszedjem w kontakt z dyr. „Fenikst" 
amwckałem drem Ranchem, który sie 
zgodził uiokować w Banku Wzaj. Kre- 
dytu 
. 20.600 do'arów. 

Złożył lylko 5.600 dolarów na 6 proc. 
mines. Pieniądze te miały stać do dy- 
spozveji oddziału dewizowcego. Tym 
czasem p. dyr. Lewicki za intcrwen- 
cja adwokata dra Wahla całą tę kwo- 
ię wypożyczył firmie Jungman i Rit- 
tar. Ja 1 prokurent Fenz byliśmy temu 
przeciwni, ale kweslja była zadecydo- 
DNE 


lek imtoresowa! sie przekazami na Newu Perk, 


Przow. 
kach? 

Osk.: 
pożyczek nie udzielałem, 


Tylko dyrekcja. Ja. żadnych 


ani nie u- ' 


- 
Kto decydował o pożycz- | mawiałem się co do odsetek. Dyr. Le- 
| wieki chętnie udzielał pożyczek zna- 


jomym ild. 


tdy pieniadze uzyskane dla od- 


działu „dewizowego, . mimo naszego 
sprzcelwu, poszły na ce.e pożycz%o- 
we, począłem uczęszczać na giełdę, 
gdyż nie miałem coz czasem zrobić. 
Na giełdzie zauważyłem, że robi się 
tam transakcje, kupuje się i sprzedaje 
się równoczuśnie 
przekazy na Nowy Jork. 

To mnie zaintrygowało i razem z dr. 


Grossem  zalnteresowaliśmy: się tą 
sprawą i wyilumaczono nam, że 


jest to t. zw. contrmina dolara, akcja 
nieobliczona na obaiżenie dolara, tyi- 


| ko na tzw. interes kablowy. Takich 
| transakcvj dokonywały wtedy: Ziem- 
ski Bank Kredytowy, Akcyjny Bank 


Związkowy, Bank dla Handlu i Prze 
mysły, Warszawski Bank Kredytowy 
i jeszcze może inne. 


Przew.: A Powszechny Bank Kre- 
dytowy? 
Osk.: Nie pamiętam. 


Bank Unji Polskiej i 
lo jest 


Obrońca: 
Powsz. Bank Kredytowy 
w aktach. 

Przew.: 
pokrycie, 


hprckata (mieresóćw 
kab Gwych. 


O moich spostrzeżeniach na 
giełdzie 'aeniostem bezzwłocznie p- 
dyr. Lewickiemu. Odbyła się poufna 
komierencja z udzialem p. prokurenta 
Tenza. Wszystko im wytłumaczyłem: 
Nie mogłem odnieść wrażenia, że 
mnie nie rozumieli. Udzieliii mi pel- 
neyo zezwolenia, tembardziej, że inte- 
resy le nie stały w żadnej sprzeczno- 
ści z usławą, a wręcz przeciwnie art. 
272 nsławy handlowej je dozwałał. 

Przew.: O ne jest pokrycie. 

Osk.: Gdy niema pokrycia, to nie 


Ale ich przekazy miały 


Osk.: 


ma kontrminy. Gdy się centrala kra 
kowska dowiedziała o interesie ka- 


PROKURATOR KRYNIEWIECE!. 


blowym, telefonicznie nakazała li- 
kwidaeję. Na moją propozycję P- 
dyrektor Lewicki spowodował zapro 


Str. 6 


szenie mmie na posiedzenie Kaay 
Nadzorczej czy Walnego Zgromadze 
nia w Krakowie, gdzie wyluszczy- 
łem szczegółowo zasady in.eresu ka- 
blowego i Rada Nadzorcza jednogło 
śnie je aprobowała. B. dyr. Lewi- 
cki gratulowri mi nawet wówczas 
sukcesu, Wróciliśmy do Lwowa i 
tu kontynuowaliśmy wspomniane 
wyżej interesy. Podnoszę to, że o 
tych interesach wiedziala cała dy- 
rekcia, jak i członkowie Rady Nad- 
zorczej. w szczególności czlonek Ra- 
dy Nadz. p. Serwatowski i syvdyk 
banku naszego p. dr. Lovgschamps, 
ktorzy korzystali dla siebie, znajo- 
mych i klijentów w dość znacznej 
mierze z nożyczek, płynących z prze 
kazów na Nowy Jork. Podnoszę lo Z 
naciskiem, gdyż chce się sprawę lak 


g 
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WZRUSZAJĄCY OBCHóD KU CZ ci BOHATERÓW BOJÓW O NIEDODLEGŁOŚĆ. 


UROCZYSTE 


ŚNIADANIE W KASYNIE OFICE RSKIEM. — HOŁD CZCIGODNEMU PROFESOR. DYBOWSKIEMU. 


Lwów 23. stycznia. 
W związku z uroczystością 66-tej 
rocznicy powstania siyczniowego od 
było się o godz. 9.80 uroczyste naho- 
żeństwo w kościele garnizonowym 
Q0. Jezuitów, klóre odprawił ks. 


przedstawić, jakobym ja postępował 
na własną rękę. Wiedział o tem bar 
dzo dobrze p. dr. Longschamps i na 


lo są dowody. 


„iść po linji lekkiego oporu*. 


Po 6-ciu tygodniach centrala kia- 
kowska definilywnie nakazała li- 
kwidację interesów kablowych, u- 
dzielając nam na lo terminu 15 czy 
30 dni, już nie pamiętam. Uważałem 
że ten termin jest królki. Do nakazu 
centrali posianewilem się  zasloso- 
wać, a tylko chodziło mi v przedłu- 
żenie terminu, bo w nakazanym 
czasokresie likwidacja wydawala 
mi się niemożliwą. W tym też dm- 
chu skoncypowałem list do Centrali. 
Gdym len list pokazał p. Fenzowi, 
oświadczył mi on, że p. Lewicki te- 
go listu nie podpisze. 

Nie zrozumiałem dlaczego, po- 
słanowiłem obstawać przy swojem. Jak 
się później okazało p, Lewicki faktzeznii 
tego listu nie podpisał, Miał on dewizę: 


lecz 


Iść po linji lekkiego oporu. Nie chciał 
zadrzeć z centralą, z którą współpraco- 
wał przez 34 lat. Skoncypował inny list, 
że nakaz centrali zostanie wykonany, a 
równocześnie interesy kabiowe prowadzi- 
liśmy nadał. Gdy potem zjechała kontro- 
la z Krakowa, m. i. p, buchalter Iwanic- 
ki, ja mu podsunąłem książkę z wyka- 
zem o interesach kablowych, by dać mu 
do poznania, że interesy kablowe prowa- 
dzimy dalej. 

P. Lewickiego 
że p. Iwanicki jest zorjentowany w sy- 
tuacji a wówczas p. Lewicki zaprosił p. 
Iwanickiego do siebie do pokoju. Co tam 
mówili, tego nie wiem, po jakiejś pół go- 
dzinie p. Lewicki przeszedł obok mnie i 
oświadczył: To jest nasz człowiek, 


uwiadomiłem o tem, 


jax runa! Bank Wzajemnego Kredytu 


Zanim została wyjaśniona kwestja li- 
kwidacji interesów kablowych, okazała 
się potrzeba faktycznego przystąpienia 
do tej lixwidacji. Ponieważ — jak osk. 
twierdzi —- uzyskane z przekazów na 
N, Jork pieniądze zostały rozpożyczone i 
nie było gotówki. ściągnięcie pożyczek 
w przedwczesnym terminie nie było mo- 
żliwem. trzeba było koniecznie postarać 
się o kapitał. T tu p, prokurent Fenz w 
drodze prywatnej uzyskał, że M. Z. E. 
łokowały swoje wpływy w Banku Wzaj. 
Kredytu. M, Z. E. miały dwa konta. Je- 
dno bieżące, drugie za wypowiedzeniem 
ua okres li-iu czy 80tu dni. Wpływów 
tych bank użył na rozmaite cele. Gdy M. 
Z. E. zaczęły budawać jakąś sieć i na 
gwałt zapolrzebowały pieniędzy. wypo» 
wiedziały konto i wówczas okazała się 
niewypłacalność Banka Wzajemnego Kre 
dyin, 


+ 
Dzisiaj w dalszym ciągu będzie ze- 
znawał dr. Kolnik i to na okoliczności 


może najważniejsze, bo w sprawie slo- 


INWENTARZOWA SPRZEGIZÓ 


we firmie 


CH. STADLER  lacielońska 45 
po cenach zniżonych do 50 á l3 


Ubrania od zł. 50--100 
50--150 
tapełusze Borsaiino zamiast 68 Zi. 


Raglany ;, 


P.i(,Kabiy .. 


„e 


Kapelusze sportowe tylko zł. 10 
Koszule popelin. zł. 8, 15 i 
półjedwab. zł. 19, 20i 


yy 


sunku z Bankiem Gosp. Krajowego, oraz 
z przeprowadzonych z tym bankiem tram 
sakeji na N. Jork, 

Wczoraj zgłosił się u przewodniczą- 
cego Sądu adw. dr. Dwernicki, zastępca 


prawny Banku Gosp, Krajowego, jako 
zastępca strony poszkodowanej. 
Trybunałowi przewodniczy s. s. o. 


Bajorek, oskarża prok. Hryniewiecki 


bronią adwokaci dr. Weinsaft, dr, Brom- 


j 
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major Bombas, poczem wygłosił 
bardzo piękne i podniosle kazamie. 
W nabożeństwie wzięło udział 9 u- 
czestników powstania 1863 roku z 
prezesem Kuczyńskim i Bendkow- 
skim na czele, gen. Norwid-Neuge- 
bauer, gen. Popowicz, gen. Czuma, 
gen. Głuchowski, liczna reprezen:a- 
cja korpusu oficerskiego i szeregów - 
ców. Imieniem wojewódziwa był o- 
becny naczelnik wydzialu Leurman, 
reprezenianci wladz: prez. Pollak, 
starosia Eckhardt, prokurator Swo- 
boda, imieniem miasta p. dyr. Wo- 
leński i wielu in. Podczas nabo- 
żeństwa przygrywała orkiestra 19 
pp. Honory oddała komrpanja hono- 
rowa kadetów. Po nabożeńsiwie od- 
była defiladę kompanja honorowa 
korpusu kadetów z szlandarem 
przed weteranami i gen. Norwid- 
Ncugebauerem, 

O godz. 12 odbyło się w oficer- 
skiem kasynie garnizonawem uro- 
czyste śniadanie z udziałem przeszło 
120 osób. Wygłosił przemówienie 
dowódca korpusu gen. Popowicz. sła 
wiąc bohaterskie czyny powsłań- 
ców w 1863 r., które były podłożem 
do późniejszych bchaterskich walk 
Polaków. P. generał zakończył , o- 
krzykiem na cześć Ojczyzny, Pre- 


Pogrzeb) $). M W 


zydenia Rzpliej i Marszalka Piisud- 
skiego. 

Przemawiał prezes weteranów p. 
Kuczyński podkreślając wielką radość: 
powstańców z dzisiejszego święta, po 
czem wzniósł okrzyk na cześć Wojsk 
Polskich i Marszałka Piłsudskiego 

Podczas Śniadania  przygrywała 
orkiestra 40 pp. Śniadanie przeciąg- 
nęło się kilka godzin w bardzo miłym 
i serdecznym nastroju. 

Należy zaznaczyć, że we Lwowie 
żyje jeszcze 17 weteranów, w tem 2 
kobiety, a ło p. Łnkasiewiczówna i p. 
Romanowiczówna, poza dziewięcioma, 
pozosłali z powodu słabego zdrowia nie 
mogli wziąć udziału w tej uroczysto: 
ŚCI. 

W godzinach południowych gen. 
Popowicz i gen. Głuchowski złożyli 
wizytę jednemu z najstarszych i naj- 
bardziej zasłużonych uczestników po- 
wstania, znakomitemu uczonemu pro- 
fesorowi drowi Dybowskiemn, który 
liczy przeszło 90 lat i mieszka przy 
nl. Zaścianek 12. 

* 

Jutro o godz. 11. cdbędzie się 42 
doroczne zebranie członków Tow. 
Wzaj. pomocy uczestników powstania 
w lokalu przy ul. św. Tere- 


1863 r. 
sy 24. 


Kmienicgo KEGJISK M 


ŻAŁCBNA MANIFESTACJA CZCI DLA ŚP. ZMARŁYCH I WSPÓŁ- 
GZUCIA DLA TRAGICZNIE OSIEROCONEJ RODZINY. 


Lwów 23. stycznia. 

(jp.) Niezwykły zaiste wypadek 
równoczesnego niemal pożegnania 
się ze świalem śp. Marji i Antonie 
gp Nadolskich wywołał żywe echo 
W naszem mieście, temkardziej, że 
dotknął on tak holeśnie komisarza 
miasla, prof. Ottona Nadolsk'ego, 


berg, dr. Pieracki, dr. Tyczyński i dr. | który umiał sobie zaskarbić tak w 
Jusler swvm poprzędnim charakterze ja- 


s: 


Mwa T 


Moskwa, w styczniu. 
Osobliwego rodzaju melodę wal 
ki zaczęli obecnie stosować chłopi 
wobec komunistów. Metoda ta po- 
lega na.. przymusowej kastracji 
znienawidzonych działaczy. W ob- 


tył«e zł 36 


68 tylko „ 36 


19:50 
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KASTRACJA AGITATORÓW I IN. 


a Dansi. 


DZIAŁACZY. 
wodzie Wiackim, gdy do pewnej 
wsi przybyli agilatorzy komuniści, 
celem zorganizowania zwiezku bied 
nych chlopów i zwalczania „kuła- 
ków“, chłopi napadli na agitatorów 
uwięzili ich, a następnie na oby- 
dwóch przeprowadzili puhlicznie ka 
Wie W nastepstwie lej operacji 
agitatorzy zmarli. Wypadek ten nie 
ea jedynym, gdyż równocześnie 
donosza z Razaniu, iż lam również 
wydarzył się wypadek  kastracii 
przyczem ofiara tej operacji 
ubogi chłop Milikin. 


padł ; 


ko profesor i rektor Politechn'ki, 
jak i na obecnem stanowisku praw- 
«ziwe uznanie i szacunek ogółu. 

To też pogrzeb śp. Zmarłych. 
który się odbył wczoraj o godz. 19 
rano, zgromadził przed krypią OO. 
Bernardynów liczne rzesze publicz- 
ności. przedstawiciełi władz, profe- 
sorów i młodzież wyższych uczelni, 
oraz Reprezentacje Tow. humani- 
tłarnych, w kiórych p. komisarzowa 
Nadolska rozwija żywą działalność. 

Głębokie wrażenie sprawiło, gdy 
po odprawionem nabożeństwie wynie« 
siono z krypty dwie trumny, jedną 
równo!egie przy drugiej i złożono je 
na dwóch rydwanach żalobnych, któ» 
re iównież równoleg'e obok siebie po- 
suwaly się tą ostatnią drogą, jakgdyby 
symbolizując ten nierozerwa!'ny zwią- 
zek nietylko za życia, ale i po przez 
»ramy śmierci. 


Chór technicki odśpiewał pieśni 
żałobne, a długi orszak żałobny w 
pełnym powagi nastroju towarzyszył 
konduktowi aż na cmentarz Kycza- 
kowski, gdzie dwie trumny zostały 
złożone, stosownie do ostatniego ży- 


czenia śp. Zmarłych, w jednym, współ: 
nym grobie 


C WT PREITY. 


Tarcia medzy Bd ennym 


a rządem 


Moskwa. w styczniu. 

Wielką sensację wzbudziło prze 
niówienie Budiennego, który odby- 
wa obecnie podróż insrekcy'rą po 
Śwker'i Mianowicie w Krasnojars- 
ku wvglosi] on mowę, w której — 
ku przerażeniu słuchaczy — zazna- 
czył, że armja sowiecka zupełnie 


sou jcck.m. 


rie test zdolna do wojny. gdyż rząd 
sowiecki, — zdaniem Budiennego — 
wcale riedha o obronę państwa. 
% treści tej mowy sądzą, że między 
Bndiennem a rzadem  nowstały 
pewne tarcia, które też znalazły swe 
echo w powyższe: mowie. 
o 
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Z- 


spraw mieiskich 


MTD PORANNA” 


z dmia 24. stycznia 1929. 


LIL MAMY raz poraz DOOTĄŻAĆ SiĘ 


w ciemnościach? 


OSTATNIE, DWUKROTNE DEFEKTY W FUNKCJONOWANIU ELEKTROWNI MIEJSKIEJ WYWOŁAŁY NAJŻYW- 
SZE ZANIEPOKOJENIE W MIEŚCIE. — NIE MOŻEMY BYĆ ZDANI NA VIS MAJOR. — ZARZĄD MIASTA MUSI 
OPANOWAĆ SYTUACJĘ. — ELEKTROWNIA WINNA STANĄĆ NA WYSOKOŚCI SWEGO ZADANIA 


Lwów, 23 stycznia. 

(ip) Coś się psuć zaczyna w pań- 
stwie MZE. na lursenkówce. Nie ule- 
ga to wątpliwości, jeśli zważymy, że 
w przeciągu krótkiego czasu już dwa 
razy Lwów został pozbawiony nagle 
oświetlenia elektrycznego i na szereg 
godzin pogrążony w ciemnościach. —- 
W miesiącu grudniu losowi temu ulugło 
całe miastu, obecnie katastrofa dotknę: 
ła znaczną jego cześć wraz ze śród- 
mieściem, koncentrującem przecież 
właśnie ruch i pracę nocną. Z powodu 
delektu w elektrowni od godz. 17.30 do 
23 w nocy zagasły świałła na ulicach, 
w lokalach publicznych i domach pry- 
watnyoh, zostały unieruchomione war- 
„szlaly pracy. szereg redakcy], znajdują- 
cych się w śródmieściu, w ich rzędzie 
i redakuja „Gazety Porannej', musia 
ły się ograniczyć do wydania swych 
dzienników w zmniejszonej objętości 

Jakkolwiek takie przymusowe za- 
wieszenie pracy najsilniej daje się od 
czuwać dziennikarsiwu, które płyne z 
wartkim prądem aktualności, to jednak, 
podnusząc tę kwestję, nie działamy 
bynajmuiej pro dumo sua, bo ta, spa 
dająca Już po raz drugi w przeciągu 
krótkiego cząsu na Lwów 

plaga ciemności, 
wywołuje wśród wszystkich jego mie- 
szkańców przygnębiające uczucie nie- 
pewności i zaniepokajenia. 
Centralizacja oświetlenia ma 
wiele dobrych stron i jest cenną zdoby- 
czą kułłury w porównaniu do prymity- 
wnych lamp paflowych i mdłych mri- 
gotiiwych świec. lecz z drugiej strony 
defekt w funkcjonowanin eiektrowni 
staje się klęską dla całego miasta, bo 
wszak lampy naftowe, a nawet świece 
są dziś w domach prywatnych i insty- 
tucjach publicznych rzadkością. 

Z tego powodu mieszkańcy miasta 
mają prawo domagać się, aby urządze- 
nia Zakładu tak wielkiego znaczenia 
dła życia publicznego, jak Elektrownia 
Miejska we Lwowie, stały na wysoko 
ści swego zadania i wyklnczały powta- 
rzanie się podobnych wypadków. 

To jest postulat sine qua non. Wo- 
bec niego wszystkie sposoby tłumacze 
nia powodów wypadku poniedziałko- 
wego, czy też poprzedniego w grudniu, 

nie mają właściwie znaczenia, 
Go publiczności przyjdzie bowiem z te- 
go, że dowie się z oficjalnego komuni 


katu Zarządu MKE, iż tak w jednym. ! 


jak w drugim wypadku działał 
major", w grndnin defekt turbiny, 
becnie defekt kablowy? 

Grunt w tem, aby takich defektów 
nie było, aby przezorne kierownictwo 
I celowe urządzenia doprowadziły do 
minimum możliwość mieszania się w 


„vis 
Q. 


te sprawy wszelkich sił wyższych: 
Majorów czy nawet generałów „Vi- 
sów“. 


I jeśli wspomnimy dawne, świet 
ue czasy Elektrowni lwowskiej, pod 
świał'em i sprężystem kierownictwem 
n 'ezapommianej pamięci dyr. Tomic- 
kiego, to stwierdzimy niezawodnie, że 
w cag lat szeren nie zdarzały sią 

wówczas wypadki podobne tym, jakie 
w ostatnim czasie przeżywamy co 
miewiąca. 


Jesteśmy z pełnym szacunkiem 
dla dobrych chęci i wiedzy fachowej 
Zarządu Elektrowni. Uznajemy wyte- 
żone wysłki dyrektora Biura kablo- 
wego inż. Knansa dla jak najszybsze- 
go usunięcia przerwy w oświetleniu. 
Trzeżwe ujęcie sprawy doprowadza 
jednak do wniósku, że 

przecież coś nie jest w porządku. 
„Po czynach ich sądzić ich będziecie” 
— powiada Ewangełja — a zasadę lę 
potwierdza zarówno stara przypowieść 
biblijna o drzewie figowem, nie wyda- 
jącerm owoców, które wyciąć; należy, 
jak i nowoczesny pragmatyzm, osądza- 
jący każdą działalność na podstawie 
jej wyników... 

Jeśli usterki, wywołujące tak opla- 
kane nasłępstwa, są możliwe, jeśli zda 
rzają się raz po raz, to z lego wyn.ka 
niezbicie, że miasto nasze przerosło 
nrządzenia swej Elektrowni, że nie 
stoi ona na wysokości swego zadania, 
Wierzymy wyjaśnieniom ze strony 
miarodajnej, że powodem przedwczoraj 
szego wypadku była to, iż 

kable leżą jnż po dwadzieścia 

lał w ziemi, 
ale to nas nie pociesza i nie uspokaja 
bynajmniej. Przeciwnie, budzi tem 
większe obawy ra przyszłość. 

Pogrążenie kilkusettysięcznego mia- 
s'a w nagłych ciemnościach, których 
nikt nie jest w mocy rozproszyć, przed- 


stawia 
zbyt wielkie niebezpieczeństwo, 

aby je lekceważyć było wolno. Zwlasz- 
cza u nas we Lwowie, zam eszkałym 
przez ludność różno narodowościową, 
z tak wielu zaczynami fermentu, 
czy nie można sobie wyobrazić, iż na- 
gie ciemności mogą być wyzyskane 
np. przez elementy wywrotowe do męt- 
nych celów? Albo przeciwnie, może 
powstać i taka sytuacja, że właśnie w 
czasie jakich zamieszek światło za- 


! ganu, światla gasną i chory 


Sir. ? 


łup rozhzlanej tłuszczy, podczas gdy 
organy bezpieczeństwa i powołane do 
przywrócenia porządku władze będą 
ubezwładnione przez brak światła, 


| i w ślad za tem następującą niemoż- 


ność komunikowania się drogą telefo- 
niczną. Albo wyobraźmy sobie laką 
sytuację: w szpitalu odbywa się ope- 
racja, przy której minuty rozstrzygają 
o życiu lub śmierci chorego. I oto w 
chwili otwarcia np. jamy brzusznej 
lub odsłonięcia innego ważnego or 
gipie bez 
apelacji... 

Problem  oświeślenia jest zatem w 
mieście tej miary co Lwów pierwszo- 
rzędnego znaczenia i pierwszorzędnej 
wagi. Wyrażamy zatem z całem: zaufa- 
niem przekonanie, iż p. kom. Nadolski, 
znany ze swego celowego, pełnego roz- 
wagi stanowiska we wszystkich spra- 
wach miejskich, zajmie się nim jak 
najgorliwiej i wraz z Zarządem Elek- 
trowni rozwiąże go ku zadowoleniu 
zaniepokojonych ostatniemi wypadkami 


wiedzie, a ludność będzie wydana na | mieszkańców Lwowa. 


Uchwały Magistratu. 


„BRYGADA LOTNA" PRZY M. URZĘDZIE WETERYNARYJNYM, — DJETY 
DLA LEKARZY MIEJSKICH. — SUBWENCJE. 


Lwów, 23 stycznia. 
(jp) Na wczorajszej sesji Magistra- 
tu, odbytej pod przewodnictwem zast. 
Kom. rządu r. Frankowskiego, uchwa- 
leno między innemi udzielić pozwole- 
nia Józelowi i Zofji Fibtom na budowę 
domu par:erowego na Bogdanówce. , 
Uchwalono dalej utworzyć przy 
Miej. Urzędzie weterynaryjnym „bry: 
gadę lotną", złożoną z 2h funkejo- 
narjuszów miejskich odpowiednio wy- 
szkoloną, której zadaniem będzie. wy» 
krywanie pokątnepo uboju zwierząt 
rzeźnych na terenie Lwowa. 
Udzielono kilka stanowisk na tar- 


gowicach miejskich. Uchwalono przye 
znać lekarzom miejskim za udział w 
komisjach nocnych od godziny 21-szej 
do 8-mej odpowiednie djety ze zwrotem 
efektywnych wydatków na dorożkę. 
Przyjęto dalej kilka osób do Związku 
Gminy. 

Przyznano Towarzystwu badania 
historji obrony Lwowa i Województw 
południowo - wschodnich subwencję 
za rok 1928 w sumie 2000 zł, W koń 
cu udzielono kilka subwencji na da- 
żywianie młodzieży szkcłnej w godzi- 
nach przedpołudniowych. 


okazałw apetyt na jodie balsamiczną i cyprysiki. 


ZŁOWIESZCZA WOJNA Z KRYLLA "I. — 10 SZYB WYPADŁO Z BRZĘTIEM, A SZTABA ŻELAZNA FIKNĘ- 
ŁA KOZŁA NA ŁÓŻKO PA ZERAŻONEJ OLGI. — Z ZAWIESZEN.EM I BEZ ZAWIESZENIA. ' 
toczyli wojnę 
z małżonkami Zośją i Józefem Krylla- 


I wów, 23. stycznia. 
(—) W nocy na 13. grudnia ub. r. 
skradziono z ogrodu doświadczalnego 
Politechniki lwowskiej 80 sztnk jodły 
ba:samicznej, oraz 45 sztuk cyprysiku 
wartości 


około 2 tys. zł 
O kradzież tę podejrzani byli 
sław Kognt, oraz brał jego Franciszek, 
zam'eszkali w Pasickach Halickich. 
Kogutowie w domu zamieszkałym 


| przez siebie od dłuższego już czasu 


Półtora roku ciężkiego więzienia 
za kolportaż bibuły komunistycznej. 


„TECHNIK* KOMUNISTA LÓWIN, M'LARZ SZYLDÓW I ROZNOSICIEL 
SOW. PROPAGANDY. 


« Lwów, 23. stycznia. 

(--) Przed Sądem przysięgłych 
odbył się wczoraj jeden z procesów 
komunistycznych, które zajmą ławę 
przysięgłych do końca miesiąca. Na 
ławie oskarżonych zasiadł 2l-letni 
Henryk Lówin, malarz szyldów. oska- 
rżony o zbrodnię zdrady głównej z %. 
58. Dnia 15. października ub. r. wy- 
wiadowca Chmiak zauważył oskarżo- 
nego wychodzącego z dworca główne- 
go z dużym pakunkiem. Poniuważ fi- 
zjognomja oskarżonego była mu zna- 
na, więc podążył za nim. Na ul. Kale- 
czej Lówin z pakietem tym wszedł do 
sk'epu Berty Mohr, skąd po chwili wy- 
szedł. Wówczas wywiadowca Chmiak 
wylegitymował ge, przyczem Lówin o- 
kazał mu fałszywą legitymację. Ra- 


zem z nim wywiadowca Chmiak 
wszcdł do sklepu Mohrowej i tam w 
pozostawionej paczce zna azł dużą i- 
lość bibuły komunistycznej w trzech 
językach. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżo- 
ny bronił się tem, że nie wiedział, co 
paczka zawiera. Wobec nagromadzo- 
nych dowodów winy sędzowie przy- 
sięgli potwierdzili pytanie w kierunkn 
zbrodni zaburzenia spokoja pnbliczne« 
'0 z par. 65, a na podstawie werdyk- 
lu sędziów przysięgłych Trybnna! za- 
sądził Lówina na półtora rokn cięż- 
kiego więzienia, 

Trybunałowi przewodniczył radca 
Angielski, oskarżał prok. dr. Laniew- 
ski, bronił adw dr. Starosolski. 

ZY, SM 


Stani- 


mi. 26. grudnia ub. r. wybili oni w 
mieszkaniu .Kryliów 10 szyb, wyrzą: 
dzając im szkodę na i20 zł., rprzy- 
czem jeden z Koguiów rzucił do wnę- 
trza mieszkania , 
że'azną szłabę, 
która upadla na łóżko sublokatorki 
Kryllów O.gi Komorowskiej i oma! jej 
nie zranila, W styczniu br. Koguto- 
wie znowu napadli na Kryllów, a w 
wyniku scyśsji słownej odgrażali się 
im, że 
nożami ich pozabijają. 

Za wszystkie te czyny Kogulowie 
odpowiadali wczoraj przed sędzią 
lyczkowskim. Rozprawa nie dowiodła 
im. winy co do kradzieży w ogrodzie 
Politechniki, natomiast za bójki i a- 
wantury z Kryllami sędzia zasądził 
Stanisława Koguta na 6 miesięcy, a 
po zasłosowaniu amnestji 4 m/esiąca 
mu podarowano, zaś resztę zawieszo- 
no na 5 lat, zaś Franciszka na 3 mie- 
siące i 10 dni (po zastosowaniu amne- 
siji z kary tej odpadł jedun miesiąc 
20 dni). Temu ostatniemu kary nie 
zawieszono. 

Oskarżał prok. dr. Mostowski, bro- 
nil adw. dr. Rudolf Osterman. 

—(——— 
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NIEPRAWDOPODOBNA HISTORJA. 
wów, 28. stycznia. 

Celem uniknięcia nieporozumień 
wypada zaznaczyć z góry, że historja 
poniższa jest prawdziwa i że zdarzyła 
aię nie w Baranowiczach lub Kobry- 
uiu, lecz we Lwowie. Bohaterką jej 
jest elektrownia miejska, słynna z te 
g0, że daje prąd drogi, co pewien czas 
zawiegzając jego dostawę na kilka go- 
dzin. Gała subtelność takich figlów 
polega na tem, że zdarzają się ons w 
porze największego zapotrzebowania 
energji elektrycznej, tj. wieczór 
w nocy, 

Na mnem miejscu komentujemy 
vbszerniej fakt „deiekiu kabla", dzię 
ki czemu wydaliśmy wczoraj numar 
zmniejszgny. Tu niech nam wolno bę- 
dzie ku wynagrodzeniu Czytelmków 
opisać pewne, wcale pikantne szcze- 
góły, towarzyszące temu zdarzeniu. 
Oto gdy zrozpaczeni bezczynnością 
maszyn drukarskich zdobyliśmy pałą- 
czenie z elektrownią na Persenkówce, 
okazało się, że ła na europejską miarę 
uvządzona instytucja posiada jeden, 
jedyny telefon, a ten jeden załączony 
by? do prywatnego mieszkania p. ina 
Kozłowskiego, zastępcy nieobecnego 
dyrektara. Do telefanu zgłosiła się —- 
pokojówka, by wśród krzyku powie- 
rzcnej je] pieczy dzieciarni uprzejmie 
zresztą i lojalnie przyznać, że pana 
niema w domu, a ona na zerwanie 
kabla nic nie poradzi. Po kilkunastu 
dalszych telefonach, stale odbiera- 
nych w imieniu elektrowni przez tę 
damę, udało się nam wreszcie okola 
godz. 10-tej wieczór skłonić ją proś- 
bami i perswazjami, aby z koleji użv- 
'ła swego wpływu na kucharkę p. inż 
Kozłowskiego i uprosiła ją o inter- 
wencję na portjerce, gdzie znajduje 
się lokalna centrala elektrowni. Inter- 
wencja ta odniosła skutek. Po jakichś 
10-ciu dalszych minutach, zużytych 
być może na rozmowę z kimś napot- 
kanym po drodze, dotarła uprzeima 
kucharka do portjera i uzyskała wy- 
łączenie aparatu. Niestety i tu okaza- 
no zupełną bezradność: w słowach 
zresztą przekonujących: „Ta naj pan 
da nam spokój, ta tu wszystko w po- 
rządku, ta to gdzieś na mieście”. Dy- 
skusja, 


którą usiłowaliśmy podtrzy- 


lub | 


„GAZETA PORANNA" 


Lisie skórki -- 


BANDYTA WYWABIŁ HANDLARZA 


z dnia 24. stycznia 1929. 


jako lisi foriel, 


ŁAŃCUCKIEGO ZA MIASTO I ZRA- 


NIWSZY STRZAŁAMI REWOLWEROWEMI, OBRAPOWAŁ. 


wów, 23 stycznia. 

(—) Bandyłyzm w powiecie lańcuc: 
kim w ostatnich czasach wzmógł się. 
Widocznie do tego, naogół spokojnego 
powiatu musiały naplynąć zbrodnicze 
elementy z zewnątrz, Na innem miej- 
scu donosimy o zuchwałym napadz:e 
ralbunkowym, popełnionym ubiegłej no- 
cy ma miejscowym plebane a na kilka 
godzin przed.em zestała policja zaalar- 
mowana o z niezwykłą premedytacją 
przemyś.anem usiłowanem morderstwie 
rabnrkowem, Mianowicie w godzinach 
popołudniowych na rynku do spaceru- 
jącego tam handlarza Leiby Schifmana 
pnzystąpił jakiś nieznany mu osobnik 
i zaproponowai mu sprzedaż dwóch 
skór lisich po 60 zł., twierdząc, że po- 
chodzą one z kłusownictwa i że ma 
je ukryte na polu za miastem. 

Schifman, któremu to tanie kupno 
przypadło do gustu, postanowił z owym 
osobnikiem udać się na wskazane miej- 
sce i podążyli na pola gminy Krzemie- 
nica. Gdy znaleźli się w odludnem miej 
scu, naraz osobnik ów zaskoczył z tyłu 
$chifmana i dwukrotnie strzel.ł do nie- 


ERU | PPE 


APOLLO Yei Poem re n 


go z rewoiweru, ciężko go raniąc. Gdy 
Schifman zbroczony krwią padł na zie- 
mię, bandyta zrabował mu z kieszeni 


(7. W gminie Polany post. Go- 
dewski (z komendy Lwów) udzielał 
arystencji urzędnikowi PDUW., który 
przybył celem ściągnięcia zaległych 
wkładez ogniowych. Gdy przybyli do 
pewnego mieszkańca, © 
Fedko Fedorko wmieszal 


mieszkania 
becny tam 
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8C0 zł, oraz legitymację i zbiegł w kie 
runku Krzemienicy. Rannego <q 
na dopiero po kilsu godz nach znaleź! 
przechodnie, kiórzy odwieżli go w „ke 
źnym stanie do domu, skąd nasiępnie 
oilwieziono go do szriłula w Krakowie. 
Policja jest już na tropie sprawcy 


pe 


Fedorko robił „Kozaka” 


AŻ USPOKOIŁ GO ŚWITT KULI FOLICYJNZJ. 


sio w urzędowanie i wszczął scycję z 
posterunkowym tak, iż ten zmuszony 
był wyprowadzić go na podwórze. Fe- 
dorko rzucił się do ucieczki. Gdy na 
wezwanie nie zatrzymał się, post. 
Godowski strzelił w powietrze, Fedor- 
ko stanął i został odprowadzony do 
posterunku w Brodach. 


Elita złodziejska z Łodzi 
nawiedziła nasze miasto. 


FO KRÓTXOTRWAŁYCH SUXCZSATE DOBOROWE TOWARZYSTWO 
SFOTKAŁO SIĘ W ARESZCIE. 


Lwów, 23. stycznia. 


Lwów, 23. stycznia. 
| (—). Onegdaj dunieśliśmy o ujęciu 


AE u! 


Sa w śniechnł Nieb wał kom da! 


DW.E NOCE ARABSKIE "o aowa *" 


1oczą ek se ns w o god 


OCZ ZLE ZABOLAŁO a 
mać, została na tem bezapelacyjnie 


przerwana 
Zdaje się nam, że oddawanie tak 
ważnego objukiu, jak elektrownia w 
ręce uczynnych zresztą i zapewne mi 
łych pokojówek i kucharek, nie nale- 
ży do najgorszych pomysłów p. dyr. 
Dziewońskiego. Jest w tym pamyśle 
coś patrjarchalnego, coś, co przenosi 
nas w odległe czasy i odległe, nieco 
dzikie miejsca. Obawiamy się tylko, 
że pokojówka, obsługująca telefon e- 
lektrewni, mogła zaniedbać dozoru nad 
dziećmi, a kucharka przez swą wy- 
cieczkę do centrali opóźnić swe kuli- 
narne prace. Dlatego ośmielamy się 
p. dyrektorowi zaproponować, by bez 
względu na swoisty urok tych stosun- 
ków, zechciał je nieco zreformować. 


3 0,570, 73,9 0. 


oT T e AGE rr A GOA OC 


Lwów jest niestety tak wielkiem mia- 
| stem, a zadania elektrowni tak donio- 


słe, tlak — wobec psucia się turbin i 
kaoli — skomplikowane, że stały, la- 
chowy męski dyżur byłby chyba na 


miejscu. 

Nie sądzimy także, aby w chwili, 
gdy cała dzielnica pozbawiona zosta- 
ła prądu, obueność p. inż. Kozłow- 
skiugo w elektrowni była zbędna. Sły- 
szelismy o jakimś odczycie. Przypusz- 
czamy, że był cickawy i pouczajicy. 
Żałuicmy tylko, że nie wiedz eliśmy 
z góry, gdzie można znalıźć odpowie- 
dzialuego kierownika «lektrowni. Nam 

| oszczędziłoby to nicpotrzebnych tele- 
fonów, a biednej pokojówce kłorotów, 
na które naprawdę nic poradzić nie 
movla. 


— aaa aaa O A a na 


we Lwowie dwóch z'odziejek skleno- 
wych tzw. „szorenie.dziarek", przy- 
byłych na gościnne wystepy do na: 
szego miasta z Łodzi, a nazywających 
się Grünberg i Wszędobylska, które 
schwyłano ra gorącym uczynku kra- 
Uzieży rarasoek przy nl. Akalemi- 
ckiej. W toku dochodzeń okazało się, 
że nie same przybyły do Lwowa, leez 
w większem towarzystwie. I tak przy- 
jechał mąż Griinbergowej Leon Weiss, 
który rówujeż skradł tutaj sztuczkę 
jedwabiu, wartości 600 zł. w sklepie 
Marty Auerbach w Rynku |. 20, Po- 


nadto aresztowano Zaela Jakóbowi- 
cza, oraz jego żonę Teigą Roretberq, 
również z Lodzi, poszukiwanych przez 
famtejszy sąd. 


aiy Wien zale 
lonken b. 0. P. P. 


TEJLETON „GAZ. POR.“ z 24. T. 1929. 


EMILE PAGES, 


OSTATNI REKORD 


— Tak... 
cie się, 
sobie: 


to ja! Barral wraca. Dziwi- 
nieprawdaż.. .?  Powiedzieliście 
„On już jest stary, nie weźmie u- 
działu w wyścigu; można mu będzie 
wreszcie „zwędzić”* rekord!“ Słusznie, 
zupełnie słuszniel Ja tak samo mówi- 
łem przed ośmiu laty, kiedy Mechain 
schodził z pola. , A jednak oto jestem 
znowu wraz z początkiem sezonu. Lecz 
siłą przyzwyczajenia, nawyku tylko, Nie 
mam już nóg niestety! Dalej, chłopcy! 
Kto weźmie po mnie rekord 1500 me- 
trów w spadku? 

— Viborg ma chyba największe szan- 
Se. —— rozległ się niepewny g!os z po- 
śród uważnej gromadki słuchaczów. 

~ Viborg...? Estończyk..? Ja mam 
patrzeć na to, jak rekord przejdzie do 
rąk tego, który nigdy nie mógł mnie po- 
bić? I wy pozwalicie na to, wy, mło- 
dzi..? Żaden z was nie ma odwagi pójść 
w zawody? Dobrze, ja się w takim razie 
jeszcze raz odważę! 

Mówiąc to, Barral podszedł do placu 
wyścigowego i oparł się łokciami o ba- 
lustradę. 

Przed nim biegacze barwnemi plama 
mi roili się, rozsypani po torze. Najmłod 
si, mijając. rzucali krótkie spojrzenia na 
tego, którego nazwisko zapisane było na 
zaszczytnej liście zwycięzców. 


I rekordzista wspomniał ów dzień, 


| 


n.euy on Spogiądał równiez w len spo 
sób na Mechaina, starego biegacza, tak 
samo przed ośmiu laty opailego o po- 
ręcz. 

He triumfów zaznał potem! Rozmy- 
ślając nad niemi, machina!inie m.erzy! 
oczami styl debiutantów, ćwiczących na 
torze. Nagle utkwił wzrok w smu 
kłej sylwetce osiemnastoletniego ch!opca. 
Ostrem, wprawnem spojrzeniem oszaco- 
wał wnet szerokość jego ramion i wą- 
kość muskularnych łydek. Skinął nań. 

Chłopiec zbliżył się. Lekki rumieniec 
wywołany wyróżnieniem przez szam- 
piona prawdopodobnie, zabarwił mu po- 
liczki. 

— I ty nie wstydzisz się stawać do 
100 metrów? — odezwał się doń Barral 
rubasznym, ale przyjaznym tonem, kła 
dąc mu dłoń na ramieniu — Mów mi 
o 1000 lub 1500 nawet! Nie znasz swe- 
go dystansu, chłopcze! Czy nie chciał 
byś popróbować się ze mną? No, nie 
rób głupiej miny.. Ze mną, starym bie- 
aaczem ? 

W kilka chwil potem Karol Freva! 
biegł po lorze za tropem Jana Barra'a 

Działo się to podczas meeting'u po- 
tyczek wolnych. Mnóstwo wyścigowców 
zapisało się na listę; wśród nich kilku 
szampionów zagranicznych, zabiegają: 
cych o rekord 1500 metrów specjalnie 
Z Francuzów: Barral i Freval tylko o 
śmielili się mierzyć z tak groźnymi ry 
walami Nie wiedziano nic o nich ponad 
lo, że jeden byt za stary, a drugi za mło 
ly. Viborg Estończyk i Swanley z Ohie 
University, uchodzący za znawcę-specja- 
listę, brali udział w starcie. 


W wąskiej kab.nie, gdzie waziewai. 
trykoty swego klubu, Freval szeptał nie 
miało do swego przyjaciela: 

— To pierwszy mój wvścig. Nie bę 
dziecie mi krzywi, jeśli będę czwarty 
nieprawdaż? 

— Nie.. Ty masz wygrać! Musisz wy- 
grać! Czyżbyś chciał, aby moje nazwi- 
sko było wymazane dla bvle kogo? Tyt- 
ko bez wzruszenia! O to jedno cię pro 
szęl Nie zaczynaj bez mojego znaku! 

Ustawili się obok siebie do linii, lek 
ko pochyleni ku trasie i na odg:os re- 
wolwerowego strzału ruszyli, nie oglą- 
łając się na innych, po wysypanym po- 
biołem torze. 

Barral, od pierwszej chwili na przo 
lzie, pewny siebie, zrównoważony, wy 
tężał maksimum swych sił, Lekki tupot 
ytmiczny za nim, mówił mu, że ma ry- 
wala na swoim tropie, jednego tylko 
i że ten jeden wylącznie mógł go wy 
orzedzić, bo reszta była daleko, Barral 
wiedział, kogo miał za sobą. 

Na jednym ze skrętów mignął mu w 
oczach kłębek trykotu w odległo ci 10 

| metrów od niego O kilometr dalej, przy 
trzecim biegu przed trybunami, dystans 
między rywalami był utrzymany; „Fre- 
val beg? ciągle tropem Barrala, Swan- 


ley i Viborg, jeden drugiego kolejno wy. 
przedzając, Śiniganiem szpierut podże- 
gali się wzajemnie do  prześcignięcia 


Francuzów. 

Widzowie w liczbie p'ętnaście tvsię- 
y. stojąc. wv!i, porwani niczwykłem wi- 
lowiskiem. Barral zapomniał w pewnej 
chwili o swym młodym towąrzyszu i jak 


— > Z À 


na wiasne konto, brał udział 


guyby sam, 
silnym rzutem podał się na- 


w wyscigu, 


przód. , 
Nagle jednak zachwiał się w swej 
równowadze, bo coś ciężkiego w pier- 


„ach, bardza ciężkiego wstrzymuje mu 
oddech, podcina nogi i łamie daskonałą 
'armonję stylu... 

1205 metrów... Czy wytrzyma do koń: 
a? Dotrze pierwszy do mety? Jeszcze 


jeden wysiłek. Otworzył usta, zaczerp” 
iął powietrza i oto., dużemi, długiemi 
okami gna znowu po torze, 

Na zakręcie, strwożony i niepewny 


uż jego wzrok dojrzał sylwetki Swan- 
eya i Viborga. o kilka metrów bliżej, 
wobił wówczas ruch ręką i uchylił sę 
nieco w hok, zostawiając pole otwarte. 
W ten wolny tor wpadł teraz Freval. 
którego on, Barrel, przesłaniał sobą do- 


lychczas, Freva! dobiegnie pierwszy do 
mety, Freval lam, o sło metrów tylke 
łalej, przetnie drut rekordowy! 


Tryl.ot chłonca zrównał się z tryko: 
tem Barrala. Jeszcze chwila, rywal go 
wyprzedzi. Barral słyszy burze okrzy- 
ków i oklasków szalcjące, publiczności, 
która zrozumia'a jego laktvkę. To mu 
dodało bodźca  Zapragnął ng'e wząć 
udział w triumfie chepca — triumfie, 
dziele swoich rąk. Skrzępił się w sobe 
i rungt naprzód. podczas kiedy Swanley 
z Wiborgiem ścigali się w M DE 39 
metrów za nim. 

Barral! Frevaiil Teraz 66 m*o- 
lego przesłania sy!welką starego. jak. 
'dvby pociągając go za sobą Widok 
h'opca na przedzie piekącą goryczą żą- 
lewa serce szampiona. W głowie huczy 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 24. stycznia 1929. 


enie Uwana wodęę skreśleń 


hudżztowych M.n. Spraw Wojskowych. 


GŁOSOWANIE 


NAN BUDŻETEM MIN. SPRAW WOJSKOWYCH. 


„NIEPOROZUMIENIE W MAŻ- 


ŻEŃSTWIE". —. POSEŁ MNIEJSZOŚ I NARODOWYCH NIE MIAŁ SU MIENIA GŁOSOWAĆ ZA WNIOS- 
POZBAWIAJĄ ŻOŁNIERZY BUTÓW I POŚCIELI. 


RAME KTORE 


Lwów, 23. stycznia. 
Otrzymujemy uusiępujący Ule- 
resujncy list, klóry poniżej zamie- 
szczamy: 

Jak wiadomo, slosunek stron- 
nictw mniejszości narodowych, a w 
szczególności Ukraińcow w Sejmie 
do Rządu jest negatywny., Objawia 
się to w ten sposób, że przedslawi- 
ciele nolilycznych ugrupowań .u- 
krajńskich w Sejmie. głosują za- 
wsze za wszelkiemi skreśleniami bu 
dzewwemi, nie wchodząc nawet w 
rreritum postawionego wniosku 0 
skreślenie danej pozycji z budżetu. 

Olóż w czasie glosowania nad 
budżetem Ministerstwa Spraw Woj 
skowvch w dniu 18 bm., jako przed 
stawicieł „Undo“ ziawił się na sal: 
Komisji Budżetowej poseł Chrucii 


i głosował za wnioskami posłów 
Liebermana i Roi, dażacemi d“ 
zmriejszenia ełatowe”a staru 


armii i skrócenia czasu służby wos 
Łoweł i z tego wvpłvwaiącemi po- 
ważnemi skreśleniami pozycji bu 
dżelowych. 

Dotad jest wszestko w porzadku 

Przyszło tednak głosowanie na” 
„oszezedpościowemi" wricskami p^ 
sła Wożrickiego a skreślenie new 
nyeh kwot z kosztów nmnndurwa 
ria żołnierskiego i pościeli szpital 
nei. 

Za wnioskami temi glosnie na- 
turalnie posel gen. Roja i Lieber- 
man. 

ChrurFi iedrak rie rfr=n'e. 
Poseł Roja czyni sest w kierunku 
Chruckiega i pvia „No, a Ukrai*cv?. 
Woywolniie fa newna wesołość 
zywata ela anew- 


nl 
Ni=nernzn=je"jo 
w małżeństwie”, „Kokielowanie U- 
krajńrów zawod i“ it. d. Pasel 
Chrucki odnowiada reog gniewnvm 
trnom ale słów jego nie można do- 


słyszeć. 
W tilka anizin nAsnini 


RESTITUTA AU fa 
mu jan W uu, Widzi metę w oOditg Ost 
20 metrów. Czy do niej pierwszy do- 
biegnie? Niel Nigdy! Nie czuje się na 
siłach.. 

Naglel Co to?.. Trasa przed nim pu- 
stal Barral zapomina o swym rywalu 
i mając tylko swoje zwycięstwo w o- 
czach. chwiejący się na nogach, wyzutx 
z sił w oslatnim rzucie pada na drul 
Zwalił się twarzą do ziemi wśród nie. 
milknącej burzy oklasków i „okrzyków 
burzy, w której donośnem i nieprzerwa 
nem echem dao nazwisko „Bar 
ral“ i słowo „rekord*, 

Więc pobił rekord i tym razem jesz 
cze. klębiły mu się myślr w uniesieniu 
szczęścia, 

Oprzytomniawszy jednak po chwili, 
zrozumiał nagle: na 10 metrów przed 
metą Vreval usunął mu się z drogi, pew 
ny. że im dwóm nikt już teraz nie „zwę- 
dzi* zwycięstwa 

Młody debiutant, u progu swej karje- 
ry sporlowej, zrzekł się triumfu na ko 
rzyść schodzącego z po'a slarego szam 
piona, zrzekł się rekordul  Duszę swą 
1 serce włożył w ten wspaniały gest spor- 
towca. 

Barral wyprostował się z trudem 
Trykol. bratni irykot, pochyłał się nad 
nim Szainpion wziął go w ramiona I w 
szale uścisków szepnął mu do ucha: 

— Dzieki ci. Freval, 
moją pieśń tahędzią.., i 


OZ) 


Darowałeś m' 
Teraz — wiesz?— 


naprawdę koniec, Ty, hezemnie będziesz 
ich bl teraz. nie potrzebujesz juž 
niańki...! Tium. F. M. 
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łem posła Chruckiego w wagonie 
poselskim pociągu, Zdążającego do 
Lwowa. W obecności posła Wojto- 
wicza zapylałem posła Chruckiego, 
co odpowiadał gen. Roji na jego 
prelensje dlaczego nie głosuje. Ns 
to poseł Chrucki: „Odpowiedzia- 
łem gen. Roji, że nie miał ' ym su- 
mienia głosować za  wnios*ami. 
które pozbawia”ą żołnierzy butów, 
spodni i kielizny w szvitalach”. 
Odnowiedziałem  Chruckiemu, że 
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szkoda, iż sienogram nie uchwycił 
jego odpowiedzi, dowiedziałaby się 
publiczność czytająca gazety, ze z 
pewnych ugrupowań p. litycznych 
polskich, wychodzą wnioski, za 
któremi nie maią sumienia głoso- 
wać przedstawiciele mniejszości na 
rodowych, zasadniczo wrogo usto- 
sunkowani do pańslwowości pols. 
kiej. 


RUDOF BURDA mjr. 
posel na Seim. 


SPRAWY KOLEJOWE 


Co uchwalił zjazd 


zawiadowców s'acji z cct j. Polski. 


SEKRETARZ ZARZĄDU GŁ. PRZEDSTAWI NIEBAWEM UCHWAŁY OSO- 
BIŚCIE P. MINISTROWI 


Lwów, 23 stycznia. 

W drugim dniu Zjazdu zawiadow- 
ców siach w niedzielę 20 bm. przysłą- 
piono do dalszych obrad. Imien em ko- 
misji wnioskowej p. Krogulski przed- 
stawił 

rezolucję ramową, 
w której zawiadowcy domagają się 
przedewszystkiem podziału persznaln 
kclejowego wetie Tosialanejo wy- 
ksztalcenia szkninego, automatycznego 
awansu, ryczaitów mundurowych, co 
wszystko winno być objęte pragmaly 
ką służbową, kiórej pracownicy kole- 
jowi dcmagmają się od dziesęciu lat 
Rezolucja żąda rówrież rowizii uposa- 
żeń, gdyż ustawa z 1923 r. prze tua 
być aktuałrą, a wszyskie 
nowienia są krzywiz”ce dla persona- 
ln. Zarząd kolejowy winien ostatecznie 
przyjść do przekonania, że zawiał”w- 
cy jako roprezentanci wladzy, muszą 
być 
odpowiednio traktowani, 


mposażeni i oceniani, Stosunek Zarzadu 
kolejowego do zawiadowców  nczorła- 
wia niestety jeszcze wiele do życzenia. 


jej posła- | 


Rezolucję powyższą przyjęto przez 
aklamację, następuie po dyskusji u: 


Gwiazdka dla 
jarzach 


Lwów, 22. stycznia. 

W niedziclę o godz. 4 popoł. w po- 
czekalni I klasy na Głównym dworcu 
urządził Polski Związek  kolejowców 
P. Z. K) we Lwowie „Gwiazdkę“ dla 
serót i biednych dzieci swych człon- 
tów pod protektoratem p. Prezesa Dy- 
‘ckeji inż.  Prachtia-Morawiańskiego. 
V uroczyslości wzięli udział przedsta- 
«vicicli Dyrekcji z p. Prezesem, dyr. 
Vydziału osobowego dr. Stan. Kłodni- 
ki, naczelnik Gł. dworca Rndnicki, 
prezes Związku okręg. P. Z. K. b. po- 
se? Do'awowicz, gener. sckretarz GI. 
Związku P. Z. K. w Warszawie Fr, 
Jaworski i liczni pracownicy kolej., 
oraz panie: prez. Prachtlowa, dyr. 
Kłodnicka, Rudnicka i w. i. 

W pięknie przystrojonej poczekalni 
I kl. ustawiono olbrzymią, suto ozdo- 


| 
| 
| 
niem średniem, Zjazd 
| 
| 
l 
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chwałono 
51 wniosków, 
które po opracowaniu przedłożone bę- 
dą p. Ministrowi przez Zarząd Główny 
Z. U. P. i delegację zawiadowców. 
Celem (rwałego czuwania nad in 
teresami zawiadowców z wykształce- 


ntworzył specjalną sekcję 
i wybrał Zarząd w osobach insp. Baria 
(z Podzamcza), Krogulskiego (Kryni- 
ca), Stączka (Przeworsk), Ciechanow- 
skiego (Kołomyja) i Warskiego (Zagó- 
rzany). 

Sekretarz generalny p. Tężycki 
imieniem Zarządu Głównego Z. U. P. 
zobowiązał się uchwały Zjaziu osobi- 
ście przedstawić jak najrychiej p. Mi- 
nistrowi. 


Do spraw zawiadowców wrócimy 
jeszcze w najbliższym czasie, gdy bę- 
dą wiadome wyniki posłuchania u p. 
Ministra. Zjazd zakończył się okrzy- 
kiem na cześć solidarności zawiadow- 
ców słacji i'wvsłaniem depeszy hołdo- 
wniczej do Fana Prezydenta Rzeczy: 
posr olitej, 


ECY EEE DEED 


Z blagalną prośbą wdaje się ubogo. 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do sere litłościwych państw o udzielenie 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro- 
nić od giodowej śmierci. Datki do Admi- 
nistracji dla „Wiktocji”, 


siero} po kole- 


P. Z. K. 


biona i elektrycznie oświetloną choin= 
kę. Po przywiianiu gości przez przew. 
Komitetu gwiazdkowego asesora Vö- 
g'a, w gorących słowach przemówił 
ks. prol.: dr. Dajczak. Po odśpiewaniu 
i odugraniu kołend i pieśni przez mu- 
zykę kolej. i chór: „Swreny* pod ba- 


tutą proi. Rangia. nastąpiła piękna 
duklamacja dziatwy. Gener. sekretarz 
p. Jaworski w serdecznych słowach 


przemówił do dzieci i ich matek, wy- 
razając podziękowanie p. Prezesowi 
jako proiektorowi pięknej uroczystości. 

Następnie dokonano obdarowania 
dzieci ciepłą odzieżą, Wspólną fotogra- 
fia zakończono tę miłą uroczystość, 
za klórej urządzenie należy się naj- 
żywsze podziękowanie członkom Za- 
rządu Koła P. Z. K. pp. Voglowi i Do- 
minowi. 


wska rada m.eiska 


zostan.e rozwiązana? 


FOGŁOSKI O BLISKIM 


Przemyśl, v styczniu. 

(M Od kilku dni krążą pogłoski, 
że tutejsza nowa Rana miejska, która 
dopiero niedawro się ukonstytnuowa:a, 
ma zosłać rozwiązaną. 

Rządy miasta mialby więc pono- 
wne cbjnóć komisarz rzedowy, na 
które to stanowisko jest już nawet u- 
patrzony ołicer wyższej rangi. ' 


O powodach rozwiązania Rady, 
mówi się wiele, nie wiadomo jednak 
= 


TR „ONY 


(SUE LIES t 


jeszcze nie + ty Ek To tylko jest 
pewne, że oficjalne wpływowe sfery 
in'e;sscowe nie są zbył zadowolone z 
układu sił i stosunków w nowej Ra- 
dzie miejskie, która zostala wybrana 
na podstawie erczr.mienia „trzech 
narodowości”. Blok ten odniósł zwy- 
cięstwo we wszystkich czterech ko- 
łach wyborczych tak, iż narodowa de- 
mokracja i sacjaliści nie uzyskali żad: 
uezo zas iępstw a. 


(O: ia 


JESZCZE AiL iii! 


Nie przereklamowany jest obecny program w Kab. „LTE 
Zajdź i podziwiaj do ja daną SZCZYTU doskonałości technika 
| incywocazy hw" pnn, 2 2 4 Matan ntmet 


aa a 


| 


INGRESIE XOMISEARZA RZĄDOWEGO DO MATISTRATU. — NA KOMISARZA UPA- 
WYZSZY OPICZR SZTABOWY 


Wbrew przewidywaniom jednak 
nowa Rada miejska nie tylko nie od- 
znaczała się i to niemal od początku 
bytu barmonją, lecz przeciwnie, stala 
się terenem tar i nieporozumień. 
btałtnio zaś płaszczyzna “tych  tarć 
tak znacznie się rozszerzyła, że sfery 
decydujące zamierzają także i tą liadę 
rezwiązać, hy znów wprowadzić Ro- 
misarza rządowego do magistratu 
przemyskiego. Pogłoski powyższe no- 
łujemy tylko z obowiązku dzienaika:- 
skiego, zwłaszcza, że Sprawa nabiera 
coraz większego rozgłosu, stanowiac 
sansację miejscową. pierwszej klasy. 

m 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. stycznia 1929, 


Cudowny skok dziecka. 


KŁOPOTY UBOGIEJ WDOWY. — ROZTROPNE I MIŁE DZIECKO. — UPADEK Z TRZECIEGO PIĘTRA. — 


Paryż, w styczniu. 

(=) W cudowny zaiste sposób 
uniknęła śmierci 4-letnia jasnowłosa 
Paryżaneczka, Armanda  Cheriain, 
córka niezamożnej wdowy p. Marji 
Cherlain. 

P. Cherlain, sprzedawczyni w jed. 
nym z magazynów paryskich, mu- 
siala stale na szereg gudzin 

wychodzić z domu 

i pozostawiać gamotnie 4-letnią có- 
reczkę w mieszkaniu, położonem na 
II piętrze w czynszowej kamienicy, 
znajdującej się na perylerjach Paryża. 
Dziecko jednak spędzało czas w nie- 
obecności matki bardzo spokojnie, ba- 
wiło się lalką i oczekiwało powrotu 
rodzicielki bez płaczu i kaprysów 
Wobec tego matka zupełnie śmiało 
mogła dziecko pozostawić w domu 
zwłaszcza, że dziewczynka była bar- 
dzo roztropna i nad wiek swój umy- 
słowo rozwinięta. 

Ostatniej niedzieli, p. Cherlain o 
godz. 8 rano wyszła na „chwilke“ z 
mieszkania, aby podążyć do sklepu 
korzennego, znajdującego się w przy- 
ległej kamienicy. Dziuwczynka dapie- 
ro co wstałą z łóżeczka i bawiła się, 
jak zwykle, lalką. Wdowa z powodu 
natłoku, panującego w sklepiku, za- 
bawiła w nim trochę dłużej Zniecier- 
pliwione dziecko, spodziewające się 
szybszego pawrołu matki, przysunęło 
krzesło do okna, weszło na nie i 


W obronie wolności 
krytyki naukowej. 
Lwów, 23. stycznia. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Z powodu rozjazdów nie mogłem 
uczestniczyć w zbiorowej manifestacji 
Wydziału mat.-przyr. Uniw. J. K w 
sprawie wyroku Sądu poznanskiego, 
zasądzającego profesora S. Kulczyń- 
skiego za naukową krytykę botaniki 
szkolnej p Kudelki Jako człowiek nau 
ki i autor kilkuset recenzyj i krytyk, 
nieraz bardzo ostrych w treści, a w 
formie przyjętej przez poważne pisma 
naukowe nie wiedziałem, że na tej 
drodze, uznanej w całej Europie walki 
o najwyższe dobra wychowania naro- 
dowego i kułiury duchowej, wchodzi 
się w Polsce w konflikt z ustawami. 
Pocieszam się niewzruszoną wiarą, 
że tak żle nie jest i że raczej zaszło tu 
nieporozumienie, klórego ofiarą padł 
profesor Kulczyński, przedstawiciel 
nauki Takie nieporozumienie jast jed 
nak równoznacznem z zalamowaniem 
swobody myśli naukowej i twórczej w 
Polscę, a wierzę przeto, że znajdą się 
jeszcze w Polsce znawcy prawa, któ- 
rzy w obronie tego prawa skuteczną 
roztoczą obronę. 
Prof, E. Romer. 


PODZIĘKOWANIE. 


Wszystkim tym, którzy oddali ostat- 
nią przysługę memu  nieodżźałowanemu 
mężowi Śp. Ałojzemu  Jacobiemu, oraz 
tym wszystkim, którzy okazali nam tyle 
współczucia i nadesłali gorące słowa po 
ciechy, zwłaszcza kupiectwu Iwowskie- 
mu, tą drogą składa serdeczne „Bóg 
zaołać'* 


Żona z córka, 


WPROST W RAMIONA MAJTKI. 
(Do ryciny na str. 1). 


otworzyło okno, 
Maleństwo ujrzało nagle matkę i chcąc 
się jej lepiej przyjrzeć, wychyliło się 
tak nieostrożnie, że wypadło z okna, 
Szczęśliwy przypadek chciał, że p. 
Cherlain znajdowała się właśnie obok 
bramy tak, że córeczka 


wpadła jej wprost w ramiona, 
Pod wpływem nagłego uderzenia 
matka przewróciła się wraz z dziec- 
kiem, ale ani ona, ani dziewczynka 
nie doznały żadnego szwanku, 

Cudowne ocalenie dziewczynki ro- 
zeszło się w Paryżu szeiokiem echem. 


zarłoczność pająka 
a apetyt czlowieka. 


OBIAD, PRZEWYŻSZAJĄCY 9 


Lwów, 23 stycznia. 

Ciekawie wypada porównanie ilo- 
ści pożywienia, jakie potrzebne są do 
podtrzymania organizmu np. pająka — 
a człowieka. 

Pająk pożera na śniadanie 4 razy 
tyle, ile waży — na obiad 9 razy tyle, 
na kolację 13 i więcej razy, Gdyby 
człowiek o wadze 80 kg. miał taki sam 
apetyt — musiałby zjeść na śniadanie 
1 wołu o wadze G ceinarów metr., na 
obiad takiego samego wołu i 6 Hustych 
baranów, a na kolację 2 woły, albo 4 
owce i 4 wieprze. 

Ludzki organizm dojrzały, w kli- 
macie umiarkowanym, przy zwykłej 
pracy, wymaga codzennej porcji od- 
żywczej, dającej mu 2200 do 3000 ka- 
lozji, dosiarczanej w przybliżeniu przez 
5C0 gr. węglowedanów (2000 kal.), 60 


| gr. tłuszczów (540 kal.) i pewną ilośd 


białka, wynoszącą około 100 gr. (400 
kalorii). 

Oprócz tego człowiek potrzebuje je- 
szcze około 2 litrów wudy, 10 do 25 


RAZY WAGĘ BIESIADNIKA. 


gramów soli i witamin. Białko dostar- 
czane jest przedewszyztkiem przez po- 
karm roślinny (mąkę). 

Oprócz czystego cukru, alkoholu i 
topionego tłuszczu, wszystkie inne po- 
karmy zawierają pewne ilości ciał 
biatkowatych, 


Nr. 8751 


Starcie byka z czer- 


| wonem cutem. 
| Berlin, w styczniu. 
Na jedne] z szos Meklenburgii 
| przez wysuki mostek ponad strumie- 
i niem przejeżdzał czerwony samochód. 
Pasący się obok mostu rosły stadnik 
na widok czerwonego koloru wpadł 
| na mostek i zajął bojową postawę. 
Własciciel: samochodu zatrzymał po- 
jazd i usiłował przy pomocy sygnałów 
zmusić stadnika do ustąpienia. Byk 
jednak nie reagował na przeraźliwe 
sygnały. Automobilista po dłuższym 
namyśle wyciągnął podręczną gaśnicę 
i bryznął chemiczną cieczą wprost w 
| oczy byka, który poderwał się gwalto- 
wnie z miejsca i dał szczupaka prosto 
| w strumień. Wieczorem znaleziono 
| 


go z przetrąconym grzbietem. 


NADESŁANE 


Lekarz chorob SKOFNo-wWENur. 


Dr. F. MAHL 


SYKSTUSKA 48. 


_ 


Człowiek, 


połykający 


cibrzym ą ileść gwoździ. 


NAŁOGOWY PIJAK ZA WYNAGRODZENIEM W NATURZE POŁY- 


KAŁ GWOŹDZIE 1 


> Moskwa, w styczniu. 

O niezwykłym wypadku z dzie- 
dziny współczesnej chirurgji refero 
wał na oslalniem posiedzeniu mos- 
kiewskiego stowarzyszenia lekarzy 
znany chirurg Larin. Opowiadał 
mianowicie, że w czerwcu r. ub. do 
szpitala zgłosił się niejaki Sonkin, 
liczący 32 łat, który skarżył się na 


Kapelusz przyczyną 


wojny 


domowej. 


COŚ NIECOŚ O PERYPETJACH E'ROPEJSKIEGO KAPELUSZA W 
PERSJI. 


Teheran. w styczniu. 


(xx) W ostatnich latach szereg 
państw azjatyckich na których cze- 
le stoją światli władcy, zaczął wpro 
wadzać cały szereg reform mają- 
cych na celu europeizację swych 
kra*ów. Obecnie jednak przyszła 
reakcja. Wszyscy zapewne wiedzą 
już o smutnym końcu Amanullaha, 
który właśnie z powodu swvch re- 
form musiał abdvkować. Mniej groż 
nie a jednak dość poważnie przed- 
stawia się ta sprawa w Persii. 
Tamtejszv sznch Riza Khan jest 
nie mriej gorliwym lecz nieco po- 
wolnieiszym eureneizatorem swego 
kra*u niż Amanullah. Ostatnio wy- 
dał on zarzedzenie nakazujące no- 
szenie, zamiast turbanów, euro- 
neiskich kaneluszv. Roznorządze- 
nie to wywołało riesmak i ohurze- 
nie u szczepów arabistańskich, któ. 
re zorganizowały powsłarie przeciw 
krółowi. Król wysłał ekspedvcie 
karna pod dowództwem fererała 
Faradżali. jednakże ekspedyc'a ta 
nie  poirafiła zupełrie pokonać 
szczepów powstańczych. Ponieważ 
nonadto przykład Amanullaha nie 
był bardzo przyiemny dla króla. 
przeto postanowił on pogodzić się 
w sposób pokojowy z powstańcami 
i wydał nakaz cofajacv swe uprzed 
nie rozporządzenie. Obecnie wolno 


każdemu swobodnie nosić turban 
albo kapelusz zależnie od tego co 
mu się bardziej podoba i w czem 
mu jest lepiej do twarzv. W ten 
sposób załasodził Riza Khan perski 
enr n kanelusze. 


— AJA“ 
ZICŁA ; przew HEN. 0 20.00M 


Magistra Laufera 
niezawodny środek SEŻwGlonY do 
obrotu przez Ministerstwo Zdrowia i za 

rejestrowany pod Nr. 1204. 
Cena pudełka zł. 2.25. 
Do nabycia w aptekach i droserjach 


MONETY. 
bole żołądkowe. Lekarze stwierdzi- 
li konieczność operacji, którą „leż 
przeprowadził Larin. W toku tej 
operacji znaleziono i usunięto z żo- 
tadka pacjenta 115 gwożdzi, każdy 
| długości 2—9 cm. ogólnej wagi 344 
grm. Po wyzdrowieniu wypisana 
go ze szpitala. Minęło kilka miesię- 
cy, a 10 grudnia ten dziwny pacjent 
znów zgłosił się do szpitala. Ponow 
nie go operowano. przyczem tym 
razem wydalono z żołądka 94 gwoż 
dzi oraz jedna monetę z miedzi, 
ogólnej wagi 501 grm. Po dwudzie- 
stu dniach kuracji, zupełnie wvzdro 
wiał, a ponieważ zdaniem lekarzy 
miano tu do czynienia z wynadkiem 
zagadkowym na tle psychicznem. 
oddano go pod badania lekarzy- 
psychiałrów. W klinice npsvchjia- 
frvcznej stwierdzono, iż iegomość 
ten od dzieciństwa iest rałogowyvm 
"ifakiem i właśnie na tem tle stał 
się zawadawem netekaczem gwoż- 
dzi. W mpiwiarniach i szvnkach 
czesto zawierał za'łładv. że połknie 
ieden hb kilka gwoździ za wvna- 
grodzeniem w naturze, t. j. za 
szklanke riwa Inh wódki. Zdolność. 
ilo połskania swoażdzi wzrastała. a 
argnnizm jego lak się przezwwceraił 
do leca, że nraces tan siał się dlań 
zupelnie nieszkodłiwym. 


PRZ EDA CO 


Parasol za 20000 franków. 


Paryż, w styczniu. 

(xx) Parvż ma znów swoją sen- 
zację, Słynna Mislinquet bóstwo Pa- 
ryża sprzedawała publicznie para- 
sole. To „wspaniale“ wydarzenie 
miało miejsce w jednym z najwięk 
szych magazynów na Rue Saint- 
Honore. Sprzedaż odbywała się na 
rzecz wdów i sierót po policiantach 
paryskich. Pani Chiappe żona pre- 
zydenta policji sprzedawala u bo- 
ku słvrrej pieśniarki laski. Ponie- 
waż miejsce sprzedaży znajdowało 
się w samem sercu Paryża przeto 


naplyw był olbrzymi. Wszyscy któ 
rzy mogli sobie na to pozwolić. 
wchodzili do sklepu i kupowali las 
ti łuh parascle bvle tylko móc 
zbliska oglądać Mistinquet. A sław- 
na pieśniarka pomimo wcale pokaż 
rego wieku zreeznie i zwinnie obsłu 
eiwała wszystkich kli*entów. Musi 
się ona odznaczać bardzo poważ- 
| nym taleniem przekonywania sko-. 
ro mabaradża z Kapurtali kupił u 
«je! 2 narascie i zapłacił za nie 
20.000 fr. 
— —:—— 


Mimochodem. 


HILARY MA SIĘ LEPIEJ! 
Lwów, 23 stycznia 

Wygląd Hilarego tak dalece popra- 
wiał się z dnia na dzień, że go wresz- 
cie zagadnąłem: 

-— Podejrzewam, że któryś z pań- 
skich licznych lekarzy trafił w sedno 
choroby, bo zmiana jest nadzwyczajna. 
Jak idzie kuracja? 

Hiiary odparł niezdecydowanie: 

— Właściwie to kuracji jeszcze nie 
zacząłem, bo ciągle waham się w wy- 
borze najwłaściwszej. Mój aptekarz 
także jest zwolennikiem wszechstron- 
nego zbadania sytuacji, tem bardziej, 
że robię odkrycia zdumiewające. Me- 
dycyna jest sztuką o niewyczerpanej 
pomysłowości. Wczoraj odwiedziłem 
lekarza, który wprawił mię w najglęb- 
szy podziw swymi poglądami na isto- 
tę chorób i sposoby leczenia. Przyznał 
otwarcie, że do nauki swej nie ma zau- 
fania. Nazwał ją spekulacją, pełną 
przesądów, Mówił: „My właściwie kro- 
czymy w zupełnej ciemności, próbując 
lego i owego. Natura jest dla nas ot- 
chłanią, pełną tajemnic i zasadzek. 
Czasem uda się nam uchwycić wła- 
ściwy sens rzeczy i wledy dziękują 
nam za ocalenie życia. Częściej próba 
zawodzi i wtedy także dziękują nam 
za „najbroskliwszą opiekę w ostatnich 
chwiiach nieodżałowanego zmarłego”. 
Najczęściej jesteśmy bezradni i wiedy 
oddajemy pacjenta w wypróbowane rę- 
ce chirurga, który wycina zbyt nie- 
sforny organ. Nie wątpie, że gdyby lu- 
dzie mogli żyć bez głów, wiele upor- 
czywych form obłędu lub migreny le- 
czonoby przez proste ścięcie'* Nastep- 
nie stwierdził, że leczy tylko przez za- 
strzyki, aby nie przeciążać żołądka, i 
że za zbrodnię uważa wszelkie szlucz- 
ne przeciwdziałanie chorobie. Jest 
zwolennikiem organolerapji. Ponieważ 
przeczuwa, że niedomagania moje po- 
legają na wadach wątroby i dwunast- 
nicy, radzi mi wziąć na dobę kilka- 
dziesiąt zastrzyków esencji, sporzą- 
dzonej z dwunastnicy i wąlroby cie- 
lęcej 

— Zgodził się pan na to? 

-— Prawie, ale w ostatniej chwili 
przyszło mi na myśl, że właściwie do- 
tychczas napewno nie wiem. co mi do- 
lega. Dlatego udałem się do pewnego 
lekarza, który słynął z niezmiernie 
skrupulalnego badania. Rzeczywiście 
-— przez 2 godziny opukiwał mię na 
wszyskie sirony,  poczem kazał mi 
pójść do Roentgena i oddać do analizy 
różne treści i wydzieliny. Dziś przy- 
niosłem mu 5 analiz i plik zdjęć foto- 
gralicznych, utrwalających to wszystko 
co mam wewnątrz siebie. Przeglądnął 
dokładnie te dokumenty i zasiadł do 
napisania recepty. Poważyłem się za- 
pytać, na co jestem właściwie chory. 
Odparł dość niechętnie, że to się oka- 
że z przebiegu kuracji.  Wiedy, unie- 
siony zniecierpliwieniem, którego nie 
mogę sobie wybaczyć, spyłalem, co są 
dzi o metodzie, pozwalającej postawić 
każdą djagnozę ze skaz na źrenicy. 
Podobno w Berlinie meloda ta jest dość 
popularna. W odpowiedzi otrzymałem 
zanhewnienie, że on nie zajmuje się za- 
bobonami, nieuznanymi przez powagi 
uniwersyteckie,  Spytałem ponownie, 
czy jes! pewny, że obraz choroby nie 
występuje na źrenicy. Odparł, że głup 
stwa nie interesują go. Zauważyłem 
nieśmiało, że ostatecznie nicby nie 
szkodziło, gdyby badając chorych np. 
na raka lub cukrzycę, oglądał ich oczy 
iw ten sposób przekonał się, czy w i- 
stocie nie niema na rzeczy. Wtedy on 
przedarł receptę į w lekkiem podniece- 
niu zapewnił mię, że nadaję się jedy- 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24, stycznia 1929. 


„GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE. 


pech Wacława. 


WŚCIBSKA POLICJA WYKRYŁA 


Stanisławów, w styczniu. 
Wacław Żurakowski doniósł przed 
paru dniami policji, że nieznani 
sprawcy skradli mu z budki większą 
ilość słoniny. W toku jednak docho- 
dzeń okazało się, że Żurakowski z nie- 


WSZYSTKIE JEGO SPRAWKI. 


znanych chwilowo powodów kradzież 
tę sam slingował. Ponadto wykryte 
zostało, że Zurakowski kupował kra- 
dzioną w magazynie Schilimanna sło- 
nine. Za obydwa te czyny Żurakow- 
ski został aresztowany. 


Dwaj Bojczukowie zakłu!i nożami przeciwn.ka. 


Stanisławów, w styczniu. 
W dniu 20. bm. zamordowali Iwan 
Bojczuk, syn Mikołaja i Iwan Bojczuk, 
syn Michała, Stłeiana Budrę w Kutaca 
Starych, powiat Kosów. Morderstwo 
dokonane zostało w ten Sposób, że 


sprawcy zakłuli nożami Budrę. Po- 
wodem morderstwa była zemsta na 
tle porachunków osobistych. Obaj 
sprawcy zostali schwytani i odsta- 
wieni do Sądu 


Dobrana para oszustów. 


Stanisławów, w styczniu. | 
Marja Hryńków i Michał Ber- 
czyński, oboje z Drohomirczan aresz- 
lowani zostali za popełnienie oszustwa 


na szkodę Powiatowej Kasy Chorych 
w Stanisławowie, popełnionego w ten 
sposób, że na słałszowaną kartkę po- 
śmieriną pobierali zasiłek. 


Schwytanie zbiega z więzienia. 


Słanisławów, w styczniu. 
W dniu wczorajszym schwyłtała po- 
licja na skulek listów gończych, po- 
szukiwancego Mieczysława Knoblocha 


Oszustwo agenta 


Stanisławów, w styczniu. 
Odnośnie do notatki pod powyższym 
lytułem z dnia 20. bm. podajemy, że 
oszustwa dopuścił się Antoni Miśkie- 


zbirednia z par. 144 u. ke 


Stanisławów, w styczniu. 
Anna Matuliniec, lat 23 licząca, 
aresztowaną została pod zarzutem 
spędzenia płodu. 


| 
Drobna kradzieże. 


Stanisławów, w styczniu. 

Dr. M. Kaswinerowi skradziono 
z sieni chodnik. Sprawcę kradzieży w 
osobie Pereza Turteltauba aresztowa- 
no, a chodnik mu odebrano. — Abra- 
ha:nowi Krautmannowi skradziono 
z wnzu skrzynię z towarem, warto- 
Śri 55 zl 


BK |- AN KI ZES GKEJE 


Harf 


- 


rólowej 


z Tłnmacza za zbrodnię sprzeniewie- 
rzenia. Knoblochowi udało się dotych- 
czas dwukrotnie już zbiedz z więzie- 
nia. 


asekuracyjnego. 


wicz, były agent Towarzystwa „Prze- 
zorność', a nie p. Karol Zakrzewzki, 
jak to mylnie podano. 


KRONIKA. 


Tcatr im. Moniuszki: We środę dnia 
23. bm, operetka ŹZichrera „Posłaniec 
6666* w sali ukraińskiego Sokoła, Po- 
czątek o godz. 20-tej. Ceny o 50 proc. 
zniżone. 

* 


Wieki Raut połączony z programem 
artystycznym odbędzie się 26. bm. w sa- 
iach P. Z. K, przy ul, Ormiańskiej 18, 
1a dochód Ż. T. G, S. Hakoach. skłaa 
oraz wytężona akcja komitetu dają naj 
cpszą rękojmię, że impreza ta zarówno 
od względem lowarzyskim, jak i zaba- 
wowym stanowić będzie prawdziwy 
„przebój”, oraz jedną z największych 
atrakcji bieżącego karnawału. 


x 
Kira Urania: „Wir życia”, 
a | 


Schubat. | 


CO ODKRYŁA EKSPEDYCJA „MUZEUM BRYTYJSKIEGO?—PRZED- 
MIOTY Z PRZED 4-LH TYSIĘCY LAT. 


Londyn, w styczniu. 

(=) Leonard Woolley, kierow- 
nik ekspedycji „Muzeum brytyjskie 
go“ do Mezopotamji, ogłosił obec- 
nie sprawozdanie z ostatnich wyko 
palisk, dokonanvch w starożytnem 
mieście kabilońskiem. W grobowcu 
leżącym 3 stóp pod powierzchnią 
ziemi, znaleziono wiele złotych 
przedmiotów. Do naipiękniejszych 
przedmiotów, które ekspedycja od- 
krvła. należy miedziana słowa jakie 
gos bóstwa. Głowa posiada rysy 


ludzkie, ma jednak uszy i rori bv- 


nie na pacjenta u znachora. Było mi o- | 
czywiście niezmiernie przykro z po- 
wodu mego nielaktu, ale zarazem przy | 
szło mi na myśl, czyby nie spróbować 
i tej ostatniej drogi do zdrowia. 

-— Więc był pan rzeczywiście u 
znachora? | 

—- Wybieram się do kilku. Na razie 


ka. Ten typ głowy spotykano już 
wielokrotnie, ale tylko na monetach 
rłaskorzeźbach i t. d. Ponadto od- 
kryto również 
karfę królowej Schubat. 

Jesi to wspaniały instrument, spo- 
rządzony ze złota, pięknie wycvzelo 
wanego. W grobach dzieci znalezia 
no srebrne. miniaturowe wazy, ma 
le złote kubki, złote wieńce it. d. 
Wszvstko to co obecnie odkryto — 
pochodzi zdaniem Woolleya — z 
przed czterech tysięcy lat. 


zwrociłem się do pewnego cudotwórcy 
we Lwowie, kióry stawia djagnozę 
przez medjum na podstawie nadesła- 
nego pasma włosów osoby chorej. Po- 
nieważ — jak pan widzi — jestem ły- 
sy, posłałem mu ucięty koniec wąsa, 
Doniósł mi, że mam spróchnieły żołą- 
dek i wyschnięte nerki. Zabronił wszel 
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— 
! kich lekarstw, natomiast polecił poło- 
żyć się do łóżka i nie przeszkadzać 
naturze, która tak u zwierząt, jak lu- 
dzi najlepiej wie, co trzeba robić. Ra- 
da ta wydała mi się słuszna... 

Hilary wyjął nagle zegarek. 

— Daruje pan, ale dziś jeszcze mam 
być u człowieka, kióry leczy magnety- 
zmem. Wyniki ma podobno lenome= 
nalne. Adieu! 

Pobiegł. Zauważyłem, że krok jego 
odzyskał dawną elaslyczność. 
gn. 


g—— 


Z teatru Małego. 


Mieczysława Ówiklińska i Wojciech 
Brydziński. 
Lwów, 23. stycznia. 

Dwa filary Teatru Narodowego, 
dwie wielkie sławy polskiego dramatu 
i komedji, dwie gwiazdy pierwszonzęd- 
nej wielkości, których blask promie= 
niuje na firmamencie Sztuki polskiej. 
Mieczysławę Ćwiklińską pamiętamy 
z zeszłorocznych występów w Teas 
trze Małym. Podbiła odrazu Lwów, 
niesłychanym temperamentem, miş 
strzowską techniką, którą włada nie- 
omy!nie, ponadto wielkim wdziękiem. 
kobiecym, przebijającym się w każ- 
dym ruchu, w każdym uśmiechu. 
Z najmniejszej roli potrafi zrobić cac- 
ko pelne życia i barwy. Dowodem cze 
go, rola Szambelanowej w „Panu Jo-. 
wialskim“, ostatnia kreacja znakami- 
tej artystki w Teatrze Narodowym, 
która narobiła dużo wrzawy, przy= 
ciągając jakby magnesem publiczność, 
i wypełniając salę Teatru Narodowego; 
co wieczór po brzegi. Mieczysława 
Uwiklińska jest od lat ulubienicą! 
Warszawy, tej zmiennej Warszawy, 
tak łatwo detronizującej swoich piesz-- 
czochów, która tej ubóstwianej pozo-. 
stała wierną i stale pali kadzidła naj- 
wyższego uwielbienia na jej cześć. 
W „Niewiernej” R. Bracco w swojej 
bcjowej roli znajdzie znakomita arty- 
stka duży popis i możność rozloczenia 
przed lwowską publicznością całego 
bogactwa swego bujnego, błyskotliwe- 
go talentu. 

Wojciech Brydziński, znany jesl 
również naszemu miastu i to z naijlep- 
szej strony. Kto nie pamięta jego krea- 
cji w „Tajfunie“, w „Tym, którego 
biją po twarzy”, w „Don Juanie* Ritt- 
nera. Rzetelny artysta, unikający 
wielkiego rozgłosu, bez cienia kaboly- 
nizmu, cichy i skromny daje pierwsza 
rzędne kreacje, pełne wewnętrznej 
głębi, sum może nie zdając sobie spra- 
wy z ich istotnych niepoś!ednich war. 
tości. Pięknością swego głosu, niepo- 
mierna techniką władania nim oraz, 
prostotą i głębią swoich kreacji przy“ 
pomina wielkiego Moissiego i nape- 
wno, gdyby się nie był urodził w Pol- 
sce 1 gdyby przy swym talencie po- 
siadał zdolności reklamiarskie byłby, 
dziś sławą europejską. Wielki ten ar-, 
tysta zadawalnia się miłością War-, 
szawy, która może szaleje za innymi, 
ale tego kocha naprawdę miłością: 
stałą i głęboką. Koncert gry, jaki, 
oboje artyści dziś zgotują lwowskiej 
publiczności w Teatrze Małym. bę“ 
dzie jedynem w swoim rodzaju praw- 
dziwem świętem Sztuki. 


"OR == ZDASZ 


Dno nędzy. Naprawdę ziotemu ı ni“ 
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślniku lwowskim. matkę legioni- 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od-. 
niesionych ran — znajdującą się ohecnie 
w obliczu śmierci głodowej, Nieszczęśli- 
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie  najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla „Ma- 
tki Obrońcy Lwowa". 
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Stycznia 
Sroda 


KRONIKA 
23. Śm 6 aślubiny N. P. M. | 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPIÓW NIE ZWRACA. 


TEATR WIELKI: 
sroda, 26. bm. o godz, 
„Broadway“, 

Czwartek, 24. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Jedna, jedyna noc“ 

Piątek, 25, bm. ' Traviata“, 
występ p. Teiko Kiwa. 

ii 

Teatr Wielki. Dziś po raz czwarty 
głośna amerykańska sztuka Dunninga i 
Abbota „Broadway“, której wystawienie 
na naszej scenic wywołało næbywałą 
sensację, Oryginalna treść pełna szam- 
pańskich nastrojów kabaretowych, gra 
niczących z życiem apaszów i krymina- 
listyka, przepiękna oprawa dekoracyjna 
sztuki, oraz świetna gra artystów z pp. 
Korabianką, Ładcsiówną,  Michnowską, 
Okornickim, Guttnerem, Ratschką,  Żu- 
fowskim i niezrównanym Tatrzańskim 
na czele, w końcu przebarwne tańce i e- 
wolucje tworzą wspaniałe widowisko, bę 
dące największą atrakcją bieżącego se- 
zonu teatralnego. 

„Jedna jedyna noc“, prześlicznie me- 
lodyjna operetka R. Stolza, któr: z po- 
wodu premiery Broadway“ chwilowo ze- 
szła z afisza, wraca na repertuar jutro. 
tj. w czwartek 24. bm, w niezmienionej 
pierwszorzędnej reprezentacji artystycz- 
no-wokalnej, z pp, Korabianką, Rylską, 
Bojanowskim, reżyserem Kuligowskim, 
Ruszkowskim i Szosłandem w głównych 
rolach. 

Keiko Kiwa jako „Traviata“. Dyrekcji 
Teatru udało się nakłonić znakomitego 
gościa egzotycznego p. Teiko Kiwa jesz- 
cze do jednego wystepu gościnnego w 
piątek 25, bm. w „Travwiacic* Verdi'ego. 
Zniżki urzędnicze również i na to przed- 
stawienie obowiązują. 

„Halka dla młodzieży szkolnej. W 


7.30 wiecz. 


gościnny 


sobotę popołudniu o godz. 3.30 daje 
Teatr Wielki specjalnie dla m'zdzieży 
szkolnej, po cenach najniższych, prze- 


piękną operę St. Moniuszki „Halka“ z p 
Platówną w partji tytułowej. 


TEATR MAPY: 


Środa, 23. bm. godz. 7.30 wiccz, 
„Niewierna*. Wyst. Ćwiklijskiej i Bry- 
dzińskiego, 

Czwartek, 24. bm, o godz. 7.30 wiecz. 
a„Niewierna*. Wyst. Ćwiklińskiej i Rry- 
dzińskiego, 

Piatek, 25. bm, o godz. 7.30 wiecz. 
„Niewierna', Wyst. Ćwikińskiej i Bry- 
dzińskiego, 

x 

Dziś sensacyjna premiera w Teatrze 

Małym z występem  Micczysławy Ćwi- 


kiińskiej i Wojciecha Brydzińskiego zna 
komitych filarów Teatru Narodowego, 
którzy kreować będą świetne swoje role 
w dowcipnej komedji R. Bracco pt, „Nie 
wierna“, w których zdobyli w Warsza- 
wie niebywały sukces. Role uwodziciela 
odtworzy p, Ziembiński, który urodą i 
talentem wyhił się na czoło krakowskiej 
„Bagateli* a potem z powodzeniem gry- 
wał role amantów w teatrze Szyfmana 
w Warszawie. Występ warszawskiego ze 
spolu będzie istotną ucztą artystyczną, 
jakiej Lwów dawno nie przeżywał i po- 
winien wzbudzić zainteresowanie wszysł 
kich smakoszów teatralnych, którzy roz- 
koszują się grą koronkową i wycyzeło- 
wana. 
x 
R"PPPTMIAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Dwie noce’ arabskie”, 


CASINO: „Prezydent. 

CHIMERA: O czem się nię mówi“ 

GRAŻYNA: „Spowiedź kapelana“, 

TATAMOCRGANA: „Przeznaczenie“. 

COLOSSEUM: „Z tajników carskiej 
ochrany“, 

KOPERNIK: „Kochankowie“. 

LEW: „Cienie haremu", 


LUNA: „Havoc“. 

MARYSIENKA: „Kochankowie“ 

CAZA: „Szpiedzy. A 

PALACE: Ostatni carowie", 

PAN: „Danton i Robespierre". 
lucja francuska. 

PASAŻ: „Król Dżungli“. 

PROMIEŃ: „Ostatnie lata. panowania 
cara Mikołaja ne 

UCIĘGHA: „Ken Maynard jak 1 prze- 
ciw 10". 


Rewo- 


En rana U O ‘IM 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 24. stycznia 1929, 


ZZZĄZZEZZZZ ZAZIE ZZS. SC RCD ZOO 


IWAN PETROWICZ, EWELINA HOLT I AGNES PETERSEN w dramacie czaru- 
jącego dziewczęcia i nieopanowanej namiętności p. i. 


Dr. SCHAFFER (Lekarz chrib konzCJĘ”) 


w najbliższych dniach „KOPERNIK—MARYSIEŃKA*, 


Niebywała okazja zaopatrzenia się w plerwszerzędne towary. 


ZUPEŁI 


Firma BERTA STARK 


magazyn pończoch i bielizny damskiej plac Marjucki 5. 


oraz 


Firma „AND RE“ 


ustanowiły dla swej P. T. Klienicli z wdzięczności zą okazane im dotychczasowe 
zaufanie jeden dzień gratisowy w miesiącu styczniu br,, 


może zaopatrzyć się u nich w towary wedle 


swego wyboru i w dowolnej ilosci 


zupełnie darmo!!! 


Dzień ten zostanie publicznie w obecności 


noftarjusza z dni powszednich 


miesiąca stycznia wylosowany dnia 4-go lutego o godzinie 8-ciecj w lokalu firmy 
Andre przy pl. Marjackim l. 9. Wynik losowania podany zostanie w dziennikach 


do publicznej wiadomości. 


Wybrańcom losu, którzy mieli szczęście w wylosowanym dniu 
wary u powyższych firm i to udowodnią otrzymanymi 


nabyć to- 


przy zakupnie oryginal- 


nymi bloczkami, zostaną pieniądze, przez nich złożone przy nabyciu tych towa- 


rów w całości gotówką zwrócone, 


lm częściej, im intenzywniej kto korzystać będzie w miesiącu styczniu z u- 
sług powyższych magazynów, tem pewniej liczyć może na wygraną. 


KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI 
TOWARÓW ZUPEŁNIE DARMO. WYBÓR OLBRZYMI. 


NABYCIA  PIERWSZORZĘDNYCH 


CENY NIEZMIENIONEI 


Nenad kandycki RA chorego 


proboszcza. 


| 
I 
magazyn mód męskich Lwów, piac Marjacki 9. 
w którym to dniu każdy 
| 


Łe natika EEE TE e] 


DWIE LATARKI ELEKTRYCZNE I REWOLWER PRZED OCZYMA ZBUDZO- 


NEGO ZE SNU. — SŁOWA PERSWASJI ZMIĘKCZYŁY 


SUMIENIE DRA- 


BÓW, LECZ NIE DO TEGO STOPNIA, EY ZRZEEKLI SIĘ ŁUPU. — NATO- 


MIAST SKRĘPOWALI OFIARĘ „CAŁKIEM DELIKATNIE“ 


Lwów, 23 stycznia. 

r) Z Łańcuła donoszą nam o nie- 
slychanie zuchwałym napadzie rabun- 
kowym na miejscewą plebanję, popel- 
nionym ubiegłej nocy, której ofiarą padł 
chory proboszcz, ks. Mazanek, O godz. 
l2-tej przez okno wdarło się dwóch u- 
zbrojonych osobników, klószy weszli 
do sypialni księdza i zaswieciwszy mu 
w oczy dwiema elektrycznemi latarka- 
mi, równocześnie skierowali weń lufę 
rewciweru i zażądak wydania pienię- 
dzy. 

Chory ksiądz mimo, iż tak znienac- 
ka napadnięty, nie stracił przytomności 
i wiał się z drabami w dyskusję, w czu- 
sie której widocznie musiał im przemó- 


UROCZA DOLORES DEL RIO. 


Ukaże się na ekranie kina „PALACE” 
w dniu 3. lutego 1829 o godzinie ż2-tej 
w południe we wspaniałym dziesięcio- 
aktowym dramacie pod tytułem „CAR- 
MEN" (nowa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo- 
wie na wielkim porankn filmowym, 
urządzonym staraniem Klubu Sporto- 
wego Policji Państwowej. 

Ponadto wyświetloną zostanie do- 
borowa komedja i tygodnik  aktnal- 
ności, 

Bilety po zniżonych cenach w dniu 
poranku przy kasie kina „PALACE, 


— (0) 


Odczyt prof. Makowskiego. Staraniem 
BBWR. wygłosi w niedzielę, 27. bm. o 
godz. 6-tcej wiecz, w sali Instytutu Fech- 
nołogicznego (Boularda 5), prezes komi- 
sjt konstytucyjnej Sejmu prof. Wacław 
Makowski odczyt „O zagadnieniach kon 
stytucyjnych, 

„O zasadach akcji katolickiej we Wło- 
szech i u nas“ mówić będzie w Czytelni 
Katolickiej wc czwartek, 24. bm. o godz. 
7-mej wiecz p. Mr. Kazimierz Malko. 

Wykład p. dyrekt. Artura Passendor- 
iera. Staraniem Uniwersytetu Ludowe- 
go we Lwowie, odbędzie się w środę, 
dnia 23. bm. o godz. 6-tej wiecz. w sali 
żółtej Izby przem. handl, Bourlarda 5., 
drugi wykład p. dvr. Artura Passendor- 
ferą na temat: „Najciekawsze zagadnie- 
nia z dziedziny językoznawczei*. 


| 
| 
| 


wić do sumienia i nieco skruszyć ich 
zbójeckie serca, skoro bandyci odpowie- 
dzieli, że jako bezrobołni z nędzy zmn- 
szeni są kraść. Jednak nie zrezygnowali 
z lupu i kategorycznie zażądali od księ- 
dza wydania kluczy od szaf i biurka, 
kóre splądrowali i zabrali 562 zł. z biur 
ka, 3 zegarki złote z łańcnszkaini, a z 
szafki nocnej B zł. i drobną hiżutezję. 


się pościgu, związali księdzn ręce zna- 
lezionym na łóżku kaltanikiem, ale lek- 


| zawiadowców stacji z całej Polski 
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dia chorych, aby raczyly składać ofiary 
bądź w gotówce, badź ież w naturze dg 
sklepów pp, Hawranka (pl. Marjacki) 
Błockiego (ul. Akademicka 12.) i Roma: 
szkana (ul. Potockiego 38.), którzy. na! 
oliarniej raczyli podjąć trud przyjmo 
wania darów za odpowiednicm pokwito 
waniem. 

4 „Echa Macierzy. Wybrany przez 
Walne Zgromadzenie Wydział ukonsty- 
tuował się jak następuje: prezes: Usarz 
Franciszek; zast: Joszt Fehks; dyrektor 
art.. Rangl Jan; dyrygent: Dr. Schmidt 
Stanisław; skarbnik:  Preidł Bronisław: 
sekretarz: Dr. Rudolff Zygmunt; b.bljo- 
tekarz: Leski Franciszek; gospodarz: br. 
Soltysik Józef; członkowie: Belohlavek 
Gustaw, Kuśnierz Jarosław, Sernichi Ro- 
muaid, Wronka Marjan. Nowych człon- 
ków przyjmuje się w lokalu Tow, (gmach 
Skarbka I p.) w poniedziałki i czwartki 
o godz. 7.30 wieczorem. 

Zwyczajne Waine Zgromadzenie A. Z. 
S. we Lwowie odbędzie się w niedziele, 
10. lutego w sali Kopernika (Nowy Uni- 
wersytet), Porządek dzienny: ł) Zagaje- 
nie. 2) Odczytanie protokołu z osłatniego 
Walnego Zgromadzenia. 3] Sprawozdanie 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 4) Wybór 
Władz Związku, 5) Uchwalenie budžetu 
na rok 1929. 6) Mianowanie członków 
honorowych. 7) Wnioski i zapytania. 

(ip) Budżet Zdrowia Publicznego gm. 
m, Lwowa. Na posiedzeniu Komisji Zdto 
wia Publicznego odbytem pod przewod- 
nictwem p. Bubia rozpatrywano projekt 
budżetu zdrowia publicznego na rok 
1929/50. Projekt ten przyjęto częściowo 
zgodnie z magistralem, przyczem rozsze- 
rzono etat lekarzy miejskich szkolnych 


| i higjenistek. Po obszernej dyskusji sło- 


jacej na wysokim poziomie. w której za- 
bierali miedzy innymi gios pp. prot. 
Grocr, dr. Seidl, prym, dr. Domaszewicz, 
prym. Ruff, inż. Marynowski i Maksy- 
mowicz uchwalono rezolucję stwierdza- 
jacą, że opieka higjeny szkolnej jest za 
mało rozwinięta z powodu braku wy: 
ksziałconych sił — i wyrażono opinę 


! zgodnie z uchwałą Komisji Opieki Spo- 


łecznej, że należy zorganizować miej- 
ską szkołę pracownic społecznych, w któ 
rej bylrby kształcane higienistki szkolne 
i pielegniarki, Obrady nad innymi dzia. 
lami budżetu zdrowia publicznego odro- 
czona do soboty 

Omyłka druku. W artykule pt. „Zjazd 
(nr 
8750 „Gaz. Porannej') w trzech miej. 
scach przez pomyłkę złożono „pracowni- 
kaw zamiast „prawników”* kolej, a mia 
nowicie w ustępach o przemówieniu pre 
zesa Związku Prawników kolej., dra St. 
Kłodnickiego. 


(.) Zużycie wody we Lwowie, Wie- 


ko, by ksiądz nie czul bolu, poczem dzielę 13. bm. przy najniższej temperar 
zbiegli turze —5.8, przy najwyższej —3,8 zuży- 
ZĘ , to 25.752 m. sześc. wody, 14. hm. przy 
Zaalarmowana tym wypadkiem po- | najniższej temperaturze —105, a naj- 
licja wdrożyła entrgiczne dochodzenia. | wyższej —2, zużyto 26367 m. sześc., 15, 
hm. przy temperaturze —158 i 9.1 — 

* 28.0092 m. sześc, 16. bm. przy temp. 

—12.3 i —5.2 — 28.413 m. sześc. 17. bm. 

przy temp, —135 i —95 — 28.197 m. 

Plaki giną z głodu... Towarzystwo | sześc., 18. bm. przy temp. —16.5 i —8.8 
Opieki nad zwierzętami zwraca się do | 28.651 m. sześc, 19. bm. przy temp 


miłośników zwierząt z gorącą prośbą, by 
wśród ciężkiej obecnej zimy nie zapomi- 
nali o plaszkach. Drobne  okruszyny 
z naszych stołów, tak często marnujące 
się bezproduktywnic, urałować mogą 
wiele ptaków nie tylko od śmierci głodo- 
wej, alc, ca może gorsze i od sideł płasz- 
ników... 

Sprzedaż uliczna owoców i słodyczy. 
Min. spraw wewn. 


wyjaśniło w okólniku 
do wojewodów, 


że nietna przeszkód, aby 
sprzedaż (uliczna owoców i słodyczy 
z gablułek odbywała się nadal w tych 
samych godzinach co w budkach i kio- 
skach tj, w czasie od 1, kwietnia do 30 
września od godz. 9 do godz. 23. w cza- 
sie od 1. października do 31. marca 
włącznie od godz, 9 do 21. 
Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Psuło we Lwowie, idąc za 
wskazaniem swego Założyciela, utworzy- 


| 
í 
| 
I 
| 
l 
Po dokonaniu rabunku obawiając 
| 
| 


ło przed dwoma miesiącami Sekcję O- 
pieki nad uboginii chorymi w szpitalu 


powszechnym, która okazuje się wielce 
pożyteczną i rozwija pomyślnie swą 
działalność, korzystając z aprobaty dy- 
rekcji szpitalu i SS. Miłosierdzia. Sekcja 
tu liczy obecnie 21 pań, z których 4 co- 
dziennie przez 2 godziny odwiedza cho- 
rych, przynosi im papierosy, książki ga- 
zely, cukierki —. pisuje listy, załatwia 
sprawunki--— jednem słowem stara się 
przynieść pociechę materjalną i ducho- 
wą. Akcja ta. tak na wskroś miłosierna, 
potrzebuje jednak funduszy, a staranie 
się o nie jest wielką troską Stowarzysze- 
nia, Przychodzi więc ono tą drogą z go- 
rącą prośbą do osób przejętych litością 


„Annę Kondratowicz ze Lwowa i 


—125 i —65 — 28.104, zaś w niedzielę 
20. bm. przy temp. —7.6 i —5.6 26,630 
m. sześć, e 

(—) Zgon inżyniera na udar Serca. 
Wczoraj rano zmarł nagle w swem mie 
szkaniu 70-letni inż. Herman Rippel. 
Przybyły lekarz dzielnicowy stwierdził 
zgon wskutek udaru serca. 

(—) Włamania i kradzieże. 
Mencel, zamieszkały Kopernika 29a. do- 
niósł policji, że nieznany sprawca wła- 
mał się do jego przedpokoju i skradł fu- 
tro wartości 1800 zł. Z warsztatu 
szewskiego Anieli Bochenko, zamieszka- 
łej na Bajkach 1, skradziono płaszcz 
wartości 170 zł. 

(—) Aresztowanie złodzieji. Do are- 
sztów policyjnych oddano: Marjana S4: 
sindę za kradzież rewolweru, Stanisława 
Cjowarńskiego, jako podejrzanego o doko- 
nanie kradzieży z włamaniem na szkodę 
Heleny Flaty, zam. w Domkach katejo- 
wych, Helenę Zubeł i Janinę Pikol za 
systematyczną kradzież bielizny dam- 
skiej i garderoby na szkodę Pilipa Wy- 
grzywalskiego, zamieszkałego  Ossoliń- 
skich 138. Tadeusza Brosia za włóczęgo- 
stwo, Miecz. Dudę podejrzanego o doko- 
nanie włamania kasowego, przy ul. Ko- 
pernika 17, Bron. Czelakowskiego i Ma 
cję Bukurtek za wałęsanie się w pasażu 
Mikolascha w celach kradzieży Andrze- 
ia Czerkowego za kradzież chodników 
po realnościach, Stan. Szołdrę za kra- 
dzież paki cukru na szkodę Lei Lebe- 
wohl, oraz Sabinę Różycką z Zamościa, 
„Helenę 
. których 


Jakób 


Hermanowicz z Żyrardowa, 


Nr. 8751 


rrr O p aaa 


przytrzymano w chwil, gdy mosły 4 m. 
materji do pasera Kojlyka, przy ul. Bo- 
zniczej Ł 

(—) Krawczyni pośredniczką zakaza- 
nej miłości. Funkcjonarjusze policyjni 
wykryli onegdaj, iż Helena Schram, 
kiawczyni (Chmielowskiego 4) oddawała 
swoje mieszkanie na usługi licznej klien- 
teli w celach nierządu Dohroczynny da- 
mę tę, kióra obok k.awieczyzny trudniła 
się zakazanym zawodem, oddano do a- 
resztów policyjnych. 


u — 


Zo tmiątą, 


2. woja 2 „łAłWOdU.. hyków, W kraju 
«wiązkowym Rzeszy, Lippe-Delmold, od- 
był się jedyny w swoum rodzaju piebi- 
scyl, który miał rozstrzygnąć, czy po- 
twzebne są gminne byki rozp.odowe? 
Głosowanie nie udało się, ponieważ ze 
100 tysięcy uprawnionych, stłanęlo do 
urn zaledwie 0 tysięcy. Drobni rolnicy, 
dla których utrzymanie byków gmin 
nych jest kwestją bytu, pos ugiwali się 
bardzo niedołężnemi środkami agitacji. 
Mieszkańcy miast oczywiście wcale nie 
interesowali się tym pleb:scytem, 

q—— 


Ż cie karnawału. 


baL MASKUWY MŁLYKÓW. 
Lwów, 23, stycznia. 

(E-ski) Doroczny bal maskowy me: 
dyków nie zawiódł pokładanych w mm 
nadziei, Już o godz, Y-tej zaczęiy s.ę za 
pełuiać sale Kasyna mucjskiego doboro- 
wą publieznoscią Panowie przeważnie 
we frakach 1 snokingach, mających 16 
wae piawo obywatelstwa, a lu 1 ówdzie 
tysko pojawiało sę lakże zamaskowa- 
ne dom.no. Pame w strojach balowych 
i kostjumach, przeważnie zamaskowane, 
intrygujące swą tujennnczoscią, 

Wytwarzał sę nasluój Fraków, ma- 
sek, donmiuuów 1 kostjumów nap.ywa o 
coraz więcej tak. iż odrazu przeszio 200 
par stanęło w taneczne szranki, kiedy 
wytrawny jazz band Kordska zabrzmiał 
rytmem chauriestonów, black bolonów ! 
tanga 

Miało się wrażenie — że pod wpły- 
wem natłoku ocholuej modziezy (do 
lat 70) rozstępują się mury tanecznych 
sal  Rzekibyś. tańczyły również folele 
pod ścianami, a na uch shkojne i do- 
stojne — balowe mamusie. 

O pame! Piękne panie! Bez was bal 
medyków byłby sę z pewnością nie 
udal! Uroczym waszym  twarzyczkom, 
pigkiiym waszym kosljumom, oczęlom 
flrciarch, świecącym jak gwiazdy przez 
szpary masek, klasycznym nóżkom : wa- 
szej ochocie -— zabawa ta zawdz ęcza 
swe wybilne powodzenie. Zdało sę, że 
to wiosniane laki, pełne barwnego kwie- 
cia roztańczyły sę nagle wśród słowi 
czych trel  Ulewa tęczowych świateł 
reflektorów dodawała krasy zmęczonym 
nad ranem twarzyczkom, a rozszerzone 
wasze żrenice zdawały się dziwie, że tak 
szybko m.ja jedna cudna noc. Płynę 
łyście w wirze par, a przemykając częsta 
oczęta w zachwycie — zdawałyście sę 
wczuwać w samą istolę nowoczesnego 
tańca, 

Tańczcie więc dalej. Jest Wam z lem 
bardzo do twarzy, Moje jednak szczę- 
ście, iż zwróciłem uwagę na zdobne i po- 
wiewne wasze drogocenne sukienki jesz- 
cze wówczas, kiedyście napływały na 
Salę o — Piękne Panie. 

Albowiem — nad ranem, gdy znużo- 
ue wielonia kilometrami przetłańczonych 
dróg na sali balowej — wraca yście w 
zacisze domowych pieleszy, sukienki 
wasze przedstawiały się już znaczą e 
mniej uroczo, choć Wy same — o Pięk- 
ne — ów urok zachowałyście w pełni. 
Scisk na sali jest wrogiem damskich 
toalet, 

Wybaczcie mi Panie, jeśli nie byłem 
w możności oddać należytą cześć wszyst 
kim waszym sukienkom, w podobnych 
bowiem warunkach — było to rzeczą 
przechodzącą lIndzkie siły, Dziś więc wy- 
pueniam jeno niektóre stroje: 

Pp. Bańkowska, różona z falbankami 
(paryski model), Bedlewiczówna, Ko'om- 
bina, Czarny z białem, Bohosiewiczówna, 
TOŻOWA Crep-georgelta z koronką prze- 
tykana srebrem, Dworska, styłowa z gra 
nalowej tatiy, Eminowiczówna, przepięk 
nu >łylowa czarna, bogato przebrana 
złotem, pulk, Habertingowa, pierot, Lof 


fówna, edynowa crepe-de chine ze 
srebrną koronka, Jaworska, narodowy 
kostann węgierski Kwiatkowska. ko- 


stjnm pazia, Kordasiewiczówna w hia 
tej 26 Mrhrzystą koronką, Malinowska, 
fioletowa z h faibankami, Majewska w 
czardo białej dżetowej, Moyssówna, sks 


„GAZETA PORANNA” 


lamach 


ZNAKOMITY LEKARZ CUDEM TYLKO UNIKNĄŁ ŚMIERCI. — CZY ZWIERZĘTA MAJĄ TAKŻE DUSZĘ. 


z dnia 24. stycznia 1929. 
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OBROŃCA DRĘCZONYCH ZWIERZĄT STRZELA DO SŁAWNEGO UCZONEGO. — NIEZWYKŁY MOTYW NIE- 


Nizza, w siyczniu. 
(=) Cały świat kulturalny pozosta- 
| je obecnie pod wrażeniem 
niesłychanego zamachu morder- 
czego, 
którego ofiarą omal nie padł światowej 
sławy lekarz i operator dr. Sergjusz 
Woronow, który zyskał sobie olbrzymi 
rozgłos dzięki swej teorji odmładzania 
przy pomocy przeszczepiania ludziom 
odpowiednich gruczołów maipich. 

Dr. Woronow przybył do Nizzy 
przed dwoma tygodniami, ażeby od- 
począć lulaj po trudach swego wy- 
czerpniąccego zawodu, Lekarz ten bo- 
wiem, mimo znacznego majątku, któ- 

l ry mógłby mu pozwolić na prowadze 
nie beztroskiego i swobodnego życia, 
jest człowiekiem niezmiernie pracowi- 
tym i gorliwie oddanym w udoskona- 
laniu swej 

rewelacyjnej idei. 

Woronow przybył do Nizzy w towa: 
rzysiwie swej żory i zamieszkał w ho- 
lelu „Claridce”, gdzie zajął 3 pokcje na 
p.erwszem piętrze. 

Onogdaj wyszedł dr. Woronow w 
towarzystwie swej żony okało godziny 
6 'e) wieczorem na przechadzkę. Szedł 


właśnie główną piomenada, gdy zau- 


ZWYKŁEGO CZYNU. 


ważył, że idzie za nim upotczywie 
jakiś starszy pan w ubraniu pastora. 
W pewnym momencie pastor przy- 
spieszył kroku, zbliżył się nagle do 
Woronowa i zapytał go: 

— Czy mówię z profesorem Woro 
nowem? 

— Tak! — odpowiedział profesor. 

— Jestem pastor Edward Ducke z 
Londynn. Chciałbym z panem pomó- 
wić. 

A kiedy zdziwiony 
stanął, zapytał pastor: 

— (zy wierzy pan w to, że zwie: 
rzęta mają dusze? f 

Profesor zorjentowawszy się, że ma 
przed sobą jakiegoś maniaka, czy też 
warjała — kazał mu przyjść do siebie 
następnego dnia, gdyż obecnie niema 
czasu z nim rozmawiać, ale pastor za- 
wolą: 


profesor przy- 


Jesteś pan złoczyńcą, miegod- 
nym, aby kula ziemska nosiła pana na 
sobie! Sprzeciwiając się wyrokom O- 
pairzności, chcesz pan djabelskiemi 


machinacjami przedłużyć życie ludz- 
kie. W tym celu 

dreczysz ran i męczysz zwierzęta, 
które mają taką samą duszę, jak pan. 
Czy przyrzekasz mi man, 


że zaprze- 


Z "mt renteinrtTi, 


Wiadomości z Krynicy. 


(0d naszego korespondenta. 


Tegoroczny sezon zmowy w Krynicy 
upływa pod znakiem powodzenia. Frek- 
wencja gosci silna, o czem Świadczą po 
zajmowane kompletnie pierwszorzędne 
peusjonaty, jak „Łwgród, „bod ©: 
sem", „Gopiana”, „Sopacowa%,  „„Mało- 
polanka” 1 inne. Zaś dialego pierwszo 
czędne, że da Krynicy w sezonie zimo 
wym zjeżdżają wytworniejsi goście, któ 
rzy za stosunkowo dość wysokie ceni 


| 
| Krynica, w styczniu, 


wymagają bodaj odrobinę komfortu 
Większo;ć goci lo nułośnicy sportu i o 
soby żądne wypoczynku. Nie brak i ku 
racjuszy, którzy w słusznem przewidy- 
wamu, że w sezonie zimowym łatwiej 
o kąpiele, licznie tu zjechali. T jedni 
i drudzy są w zupełności zadowoleni, 
Dla sportowców — stoją do dyspozycj 
piękne tereny narciarskie wraz z jedną 
z najlepszych skoczni narciarskich w 
Europie, długi na 1560 m tor saneczko- 
wy i dobry tor łyżwiarski. Kuracjusze 
nie potrzebują czekać godzinami na ką- 
piele, bo kwestję tą rozwiązują nowe ła- 
zienki narazie częściowo dostepne —- na- 
tomiast w lecie całe zostaną oddane do 
użytku publicznego, 


ntn Parter kA rA .kancabteźka śla s: 


ma ze srebrnej lamy. Makarowa S., ro- 
syjska bojarka, Nowicka, kostjum hom- 
bonierka, Orzechowska, zgrabny ko 
stjum pokojówki, Pendykówna, srebrno 
zielona stylowa, Pito'ajówna J., czarna 
stylowa przebrana tiulem, inż. Poniżo 
wa, seledynowa taftowa krenolina przy 
brana haftem, Kcinoldówna, kostyum 
serce, dyr. Richterowa, niebieska crepe 
de-chine przebrana koronką i strasami 
Szajnówna, kremowa stylowa, Szorówna 
atłasowa ze złotą koronką i kwiatami, 
Stenzlówna, pomarańczowa ze srebrną 
koronka, Śchmidtgalówna, zegar, Schrim 
pfówna, krenoiina srebrno różową z 
kwiatami, Uwierową w stylizowanej żół- 
Winnicka E., niebieska, 
bogato ozdobiona srebrna koronką i 
kwiatami, Winnicka I. oryginalny fran- 
vuski stylowy kostjum, Winnicka $., ło- 
sosiowa z jedwabnego chiffonu przehra- 
na koronką chantile,  Woloszynowska, 
fantastyczny czerwony kostjum Wrób 
lewska Lidja, urocza kolumbina, Wola 
nikówna, kostjum a la „Rachela“, Za- 
bielska, ostium „Turaudot”, pułk Zu- 


tej dżetowej, 


Domu Zdrojowym — częściowo w kinie, 
ktore cicszysoby się większą frekwencja, 
gdyby zarząd kina starał się o lepsze 
iilmy, Bawiący tu na kursie narciarskim 
xłicerowie Centr. Śzkoty Sportów w Po 
mamu urządzili 19. bm, w salach Domu 
„drojowego bal silnie frekwentowany. 
Posiada jednak i Krynica swoje bo- 
yczki mniejsze i większe, Do w.ększych 
„ależy Urząd poeztowy, który zwłaszcza 
v sezonie letnim jest istnem piekłem 
ak dla kuracjuszy, jak i w większym 
jeszcze siopniu dla pracowników poczlo- 
wych, którzy w lecie stają się bez prze- 
ady białymi murzynami. Jest coprawda 
parcela i plany — ale brak samego bu- 
lynku — o którym się dość długo — 
mówi, co wcale sprawy nie rozwiązuje. 
Taki stan dlużej trwać nie powinien, 
tak ze względu na zjeżdżających tysią. 
cami kuracjuszy, jak i zdrowie pracow: 
ników pocztowych, Bardzo aktualną 
sprawą należącą do kategorji mniej- 
szych bolączek — jest oczyszczanie chod 
ników z śniegu i gołoledzi — o czem 
gmina tutrjsza zapomina, oczekując spo- 
kajnie nieszczęśliwych wypadków, Nale- 
ży jednak pamiętać, że igrać ze zdro- 
lam 'nlzkinm nia walna T. M. 


laulowa, oryginalny kostjum b!azna, Za- 
borowska, piękny kostjum odaliski. 
ze 


(Sprawozdanie z baia Artystck Teatru 
Małego zanueścimy w numerze na,bhż- 
szym.) 

* 
BAL LOPP. 

Pod przewodnictwem JWP., Wojewo- 
dziny Zoľji Go!uchowskiej odbyło się 
onegdaj posiedzenie Komitetu Pań Balu 
LOPP. Licznie zebrane Panie ze sfer to- 


warzyskich naszego miasta, po wysłu- 
chaniu sprawozdania  sekretarjatu balu 
uchwaliły utworzyć sekcję bufetową, 


kioskową i karnelową, zgłaszając swój 
do nich akces Piękną niespodzianką dla 
uczestniczek balu będą oryginalne i pięk 
ne karnety w (formie samolocików. oraz 
cały szereg niespodzianek  kotyliono- 
wych. Tańce prowadzić będzie p. pu'k. 
Śniadowski, zaś przegrywać będą orkie. 
stra 40. pp. i orkiestra p. Kordka Za- 
oroszenia na bal wydaje Komitet Woj, 
LOPP. gmach Województwa I. p. od 
godz. d—lf-tej. 


staniesz swego miecnego procederu?l!. 
A gdy profesor nie adpowiedziaw- 
szy ani słowa, przyspieszył kroku, ma- 


,Diak wyjął rewolwer i strzelił kn pro- 


fesorowi, lecz chybił. Pastor skierował 
następnie poraz drugi broń ku Woro- 


nowowi. ale wówczas żona lekarzu, 
znana sportsmenka, skoczyła ku ni^» 
mu i 


wyrwała mu broń z ręki. 
Sam profesor tak był skonsiernowany* 
że pozostał zupelnie bezczynny pod» 
czas iej sceny. 

Powstało zbiegowisko, a pastora u- 
więziono. Na policji zeznał on co na- 
stẹpuj: — „Od dłuższgo czasu 
zajmuję się profsorm Woronowm 
i jego teorją. Nie przeczę, iż jest on 
znakomitym lekarzem i w materjal- 
nem pojęciu dzisiejszego świata może 
uchodzić nawet 

za chlubę medycyny. 

Ale nie mogę zgodzić się z idea, którą 
się kieruje uczony. Czyż biedne zwie- 
rzęta, które prof. Woronow dręczy i o- 
kalecza w tak straszliwy sposób, nis 
mają tak?e dnszy?! Ten nędzny czło- 
wiek ośmiela się być mądrzejszym od 
Opatrzności i postępować wbrew jej 
woli, Postanowiłem zatem porozumieć 
się z prolesorem i w razie gdyby nie 
chciał się zgodzić na zaprzesłanie swe 
go procederu pozbawić go życia”, 

Po zasiągnięciu telegralicznych in- 
formacji u policji londyńskiej stwier- 
dzono, że maniak jest rzeczywiście pa- 
storem, a jako kaznodzieja cieszył się 
znaczną popnuiarnością wśród ludności 
londyńskiej. Niezwykła ta przygoda 
wywarła na prol. Woronowie wstrzą- 
sające wrażenie. 


bA ET CYSIA 
Jan Sobieski w „sali 
monarchów. 


Zurych, w styczniu. 

w sławnem benedyktyńskiem o- 
pactwie w Einsiedeln w Szwajcari, 
zwicdzanem rok rocznie przez tłumy 
cudzoziemców, znajduje s.ę tak zwa- 
na „saa monarchów" z portrelami 
monarchów europejskich, zasłużonych 
dla chrześcijaństwa. 

Wśród portretów tych nie była 
jednak portretu żadnego z królów pol- 
skich. Z inicjatywy i dzięki staraniom 
znanego literata Jana Pietrzyckiego, 
opaciwo w Einsiedeln otrzymało po- 
sąg Jana III Sobieskiego, dłuta zmar- 
łego w Rzymie rzeźbiarza Brodzkiugo, 
który pomieszczono w „sali monar- 
chów' na naczclnem miejscu. 


Smulny koniec po 
hucznej reklamie. 


Lwów, 23. stycznia. 

Onegdaj odbyła się Heytacja 
ruchomości zbankrułowanego nie- 
dawno towarzystwa filmowego „Es- 
pefilm* w Siemianowicach  śląs- 
kich. Licytacja dała rezultat bar- 
dzo nikły, gdyż np. za rozmaile 3- 
paraty, lampy jupiterowe, motory 
elektryczne wartości wielu tysięcy, 
złotych osiagnięto załedwie 500 zło- 
tvch, jak również i inne obiekty 
sprzedano po bardzo niskich ce- 
nach, 
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Zycie fosrodarcze. 


Jak Wydląda WYNalZGZCÓG W Polsce? 


- SPRAWOZDANIE URZĘDU PATENTOWEGO. — WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE MA WIELU WYNALAZCÓW. 


Lwów, 23. stycznia. 

Prezes Urzędu Patentowego p. Czay- 
kowski złożył sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności urzędu. 

Polska należy do Międzynar. Zwią* 
zku ochrony własności przemysłowej, 
obejmującego 38 państw. 

ùd r. 1919 do r. 1927 włącznie 
zgłoszono w urzędzie 22.001 wyna'az- 
ków, w tej liczbie 4.883 polskich; z in- 
nych krajów najwięcej wynalazków 
zgłosiły Niemcy (7147), Austrja (1780), 
Francja (1604) i Stany Z). (1488). 

Udzielanie patentów zaczęło się w 
Polsce od r. 1424, gdyż dopiero 10. 
kwietnia teyo rokn weszla w życie 
ustawa o ochronie wynalazków, wzo- 
rów 1 znaków towarowych. 

Qtóż od r. 1924 do 1927 wydano 
8253 patentów, z czego 1302 Polakom 
(z innych krajów na pierwszem miei- 
scu znowu stoją Niemcy — 2892 p21- 
łenty, dalej idzie Francja z 718 pa- 
tentami, Stany Zj}, — 586 i Austrja 
569 patentów). 

W kraju dominuje pod względem 
wynalazczości Warszawa (418 paten- 
tów), dalej idzie województwo lwow- 
skie (258 patentów — ze względu na 
przemysł naftowy), woj. śląskie (138 
patentów), krakowskie (122 patenty) 
i poznańskie (118 patentów). Na sza- 
rym końcu stoją — nałuralnie — wo 
jewództwa kresowe: nowogródzkie, 
poleskie i wołyńskie (po 3 patenty w 
ciągu lat 4. 

Najwięcej wynalazków dokonano 
w przemyśle chemicznym (829 paten- 
tów), elektroteuchnicznym (588), tłusz- 
czowym i olejowym (299), w ruchu 
kolejowym (226), fabrykacji koliów 
parowych (204), instalacji palenisk 
(238), silników spalinowych (223). 

Poza udzielaniem patentów reje 
struje urząd patentowy jeszcze wzory 
użytkowe i zdobnicze oraz znaki to- 
warowe; 

Wzorów zgłoszono ogółem 2799, 
zarejestrowano zaś 2181, w tej liczbie 


GROŹNĄ KONKURENCJA NIEMIEC, 


(133 wzory), potem  Austrja (116), 
Czechosłowacja (86), Belgia i Anglia 
(po 277. 

Znaków towarowych zgłoszono 
23.271, w tej liczbie 10.052 polskich, 
z innych krajów na pierwszem miej- 


krajów Niemcy (4287), Austrja (2.367), 
Francja (1214). 

Z zestawienia tego widzimy, jak 
grożną dla przemysłu polskiego kon- 
kurencję stanowią w naszym kraju 
Niemcy: w ciągu lał 4 udzielono w 


scu stoją Niemcy (4951), Austriu ; Polsce dwa razy z górą więcej paten- 
(3.205), Francja (1.241). tów Niemcom, niż Polakom! 
Zarejestrowano 15.868 znaków, w Niech te cyfry staną się bodźcem 
tej liczbie 4.662 polskich. Z innych | dla wynalazczości polskiej. 
GIEŁDY, Słoma prasowana S800-—-900, Kukuru: 
za dza 31.75—32.75, Hreczka 38.25—39.25, 
uu4UA LWOWSKA, Len  7400—76.00,  Łubin niebieski 
s 3 22.00—23.00, Rzepak ozimy ex 75.00- 
Lwów 231. stycznia. , 
; T 77.00, Mąka pszenna 40 proc, 73.00-— 
Gazolina 28.50, Gazy wsch, 27, Tesp. 1200, Maha pszenna 65 proc. 70.00— 


21.26. 2160, Zieieniewski 140, Dolarówka 
104.25, 104-50. 
Lwów 22. stycznia. 
Na gieldzie akcyjnej transakcje w listach 
zastawnych i akcjach przemysłowych. Ak: 
cje bankowe w zaniedbaniu. Tendencia 
utrzymana, usposobienie spokojne. 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 
Lwów 21. stycznia. 

Na Giełdzie obroty w owsie po cenach 
znacznie wyższych przy stalej podaży. 

Jęczmień przemiałowy, hreczka, fasola 
biała, len oraz kasza hreczana awansowały 
w cenie. 

Żyto w zaniedbaniu, pszenica poza Gie! 
dą w małym obrocie. 

Tendencja niejednolita, 
spokojne, 


usposobienie 


Lwów 22. stycznia. 
Na giełdzie zbożowej obroty ożywione 
w życie i owsie po cenach zwvyżkowych 
Tendencja lekko zwyżkowa, usposobienie 
ożywione» 


Pszenica kraj. dworska ex 1% 750-- 
760 gr. 46.25—47.25, Pszenica kraj. zbio- 
rowa ex 14927 r. 740 gr. 43.00—44.00 
Bo małynniskte ex "ax WHĄ ë 


3300—-33.75, Jęczmień małopolski brow 


71.00, Mąka żytnia 65 proc. 50.00, Gry: 
sik kukur. 67,00-—70.08, Mąka kukur. 
49.00—51 00, Otręby żytnie 22 50—23 50, 
pszen. netto bez worka 25.00—25.50, Ka- 


fren Hira 


połówek 68.00—70.00, Kasza jagl. 80 00— 
2.00, Kasza jęczmienna 45.25—oU.74, Pę- 
cak 48.50—50.00, Proso krajowe 43.50— 
44.50, Makuchy lniane 47,00—48.00, Ko- 
niczyna czerw. krajowa naturalna 160.00 
—18000, Mak nieb. 115.00— 12500, Mak 
siwy 4000—100.00, Worki jutowe wyr 
sHluadom, Maita 165—1.73, Łzęstocay 
ki używane dobre za aztukę 1.33—1. tl 


GIEŁDA WARSZAWSKĄ, 


Warszawa 22. stycznia. (Tel. G. P.) 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 112 i pół 
5 proc. pożyczka dolarowa 1U2 į pół. 5 pre 
pożyczka konwersyjna 67, 5 proc. pożycz- 
ka kolexowa 1920 60, 6 proc. pożyczka do- 
larowa 85, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 
i pół, 8 proc. Listy zast. Bku Gosp, Kraj. 
94, 8 proc. Listy zast. Bru Rolrego %. 
8 proc. Oblig. Banku Gosp, Kraj. 94, te sa- 
me 7 proc, — 83. 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86 i pół 
llolamdja 256.60, Londyn 43.14, N. Jom 
3.88, Paryż 3477, Praga 26.32, Szwajcaria 
171.07, Wiedeń 124.93, Wlochy 46.55. 


640 gr 34.50—35,50 Jęczmień małopolsk: > 

przemiałowy 640 gr. 28.0029.00, Jęcz Warszawa 22. stycznia. (Tel, G. P.) 
mænu uiuopoOi. pasiewny 'ub—oid g Bank Dys.ontowy 139, Bank Polszi 192 i 
25 560O—3695R Owies małonolski er 19: Gł, Bank Zw. Sp. Zarob. 85. Kiewski 96, 


450 gr. 31.00—32.00, Kukurudza rumuń- 
ska 35,50-—36.50. Ziemniaki przemysłowe 
4.75—5.00, Fasola biała 105 00—130.00, 
Fasola kolorowa 5000—3500, Fasola kra 
sa 65,00—75.00, Groch 34 Victoria 51 00— 
55.50, Groch polny 3800—4000, Bobik 
32.75-33.75, Mieszanka pastesvna w ziar 


Spiess 250, Sila światło 113, Firley 55, Le- 
szczyński 21 i pół, Węgiel 97, LŁilpop 37 | 
pól, Ostrowiec A 92, B 89, 91, Starachowi- 
ce 38 i pół. 


GIFŁDA KRAKOWSKA. 
Kraków 22, stycznia. (Tel. G. P.) Phat- 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zarych 22. stycznia. (Tel. G. P.) Paryż 
20.33, Londyn 25.21 7/8, Nowy Jork 5.20, 
Belgja 72 i ćwierć, Włochy 27.21, Hiszpa” 
nia 84,95, Holandia 208.44, Berlin 123.56. 
Wiedeń 73.05, Sztokholm 139, Osio 138.45. 


Kopenhaga 138,70, Sofia 3.75 i pół, Praga 
15.38 i pół, Warszawa 58.40, Budapeszt 
90.67 1 pól, Białogród 813, Ateny 6.72 
Konstantynopol 2.52 i pół, Bukareszt 3.12, 
Helsinglors 13.09, Buenos Ares 219, 


SIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń 22, stycznia, (Fel G. P) Am 
sterdam 284.93, Belgrad 12.47 7/8, Berin 
168.83, Bruksela 98735, Budapeszt 123.94, 
Bukareszt 426 3/8. Kopenhaga 189.60, Lon 
dyn 34.47 3/4, Madryt 116.06, Medjo'an 
37.20, Nawy Jork 710.05, Oslo 189.55, Pa- 
ryż 27.77 i pól, Praga 21 02 3/8, Sofja 5.117 
Sztokholm 189,95, Warszawa 79.94, Zu- 
rych 136.67, Amerykańskie 707,90, Niemiec- 
ckie 168-68, Włoskie 37.09, Jugosłow:ań- 
skie 12.113, Czeskie 2099 3/8, Węgierskie 
123 7/8, Szwajcarskie 136.42, Renta majo- 
wa 0.795, Renta lutowa 0.801, Bankverein 
26.30, Bodenkredrt 109 i pól, Kreditanstalt 
59 3/4, Kompas 15.80, Laenderbank 3ł i 
ćwierć, Merkury 22.10, Kulej półn. 1125, 
Żivnosteńska 135 i pól, Austr kol. państw. 
48.45, Kolej polud. 11,85, Goleszów 280, 
Cement 118, Alpiny 42.36, Krupp 13, Poi 
Huette 186.10, Prager E.sen 493.75, Rma 
113 i pol. Skoda 309.75, Fanto 6.70, Kar- 
paty 16.25, Galicja 60.30. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 22. stycznia. (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 484.94, Holandja 12.09.84, Franca 
124.09, Belgja 34 908, Włochy 9270, Niem 
cy 20411, Szwajcaria 25.218, Hiszpania 
29.69, Dania 18.183, Szwecja 18.138, Nor- 
wegja 18.193, Helsingfors 192.84, Praga 
163.87, Wiedeń 34.52, Warszawa 43.27. 


GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż 22. stycznia. (Tel. Q. PJ Lon- 
dyn 124.10, Nowy Jork 2568 i pół, Belgja 
255 i pól, Miszpanja 418, Włochy 13385, 
Szwajcara 492, Danja 682 1 pól, Ilolandja 
1025 3/4, Norwegja 682, Szwecja 684, Praga 
75.80, Rumunja 15.40. N.emcy 608. W.edeń 
360. 


OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 22. stycznia. 

Tendencja chwiejna. Kursa nieco slab 
sze. Obrót średni. 

WALUTY: Dolary ameryk. 83800 

8.8850, dolary kanad.  8.82.00—8.82.50, 
korony czeskie 0.26.25—0.26.50, szylingi 
ausir. 1.25.00—1.25.00, leje 005,00— 
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34 80 
franki szwajcarskie 1,71.33—1.71.50, fun- 
iy szterlingi 43,30.00—413.60.00, czerwień- 
ce sow. za jeden 17.50—186.50, 
ZŁOTO: 20 koron 36 5U 00—36 80 00, 
20 franków 33.75.00—34-40.00, 20 marek 
niem. 41.70.00—412,v0.00, 10 rubli ros. 
46 50—46.70. 

SREBRO: Kor. austr, 0,68.00—0 69.00, 
5 kor. austr. 350.00—3.60.00, flor. austr, 


1783 polskich. Z innych krajów i tu 
na pierwszem miejscu stoją Niemcy | 


nie 00.00—60.00, Wyka 38.00—40 00, Sia- 


"SAN AOR 


Tatana 


ma 6-25, Zieleniewski 138, Azot 3.40. Sier- 
m 1 m 


1.20—1.80, ruble rosyjskie 2.95—3.05, 
79 ruhol I 18—1 592, 


baniak i 
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G. G. T0UDOUZE 83 


TAJEMNICA M3JRDERCY 


Autoryzowany przekład Kazimierza Rych iowskiego. 
—00— 

Mijały tygodnie, — przychodziłem pomału de 
zdrowia. von Pedro odzyskał przytomność i rów- 
nież przychodził do siebie. Opowiedziałem mu w 
krótkich słowach o naszem wyralowaniu. Nie 
wiele nawel zwracał uwagi na moje słowa; przy- 
bity najzupełniej: nie mógł przeboleć utraty swej 
ukochanej. O tem jednem tylko myślał, — reszla 
nie istniała dla niego. 

Bardzo mi lo było, co prawda, na rękę, — 
gdyż trzeba było zastanowić się poważnie, co mam 
dalej robić, Wszystkie moje wspaniale projekty 
i marzenia przepadły bezpowrotnie. 

Toteż płakałem gorzkiemi izami z żalu i ze 
złosci na ten los zawisiny, co za jednym podmu 
chem pozbawił mnie wszysikiego: i sławy i ma 
jąlku, — podczas gdy  Ilegmatyczni Duńczycy. 
grzejąc się przy piecach, oczekiwali na nadejści: 
wiosny, już niedalekiej, — i podczas gdy biedn* 
don Pedro żył tylko wspomnieniami o swej pięk- 
nej a tak niewiernej kochance. 


Napróżno lamałem sobie giowę, naprozno šil- 
lilem się na rozwiązanie dręczącego mnie proble- 
nu! Fakt pozostaje faklem: oto wracam do Fran- 
ji, gdzie każdy rozumny człowiek uważać będzi: 
me opowiadanie o mych przeżyciach za niepraw- 
lopodobne brednie; mam w kieszeniach złote mo- 
iety hiszpańskie z przed trzystu pięćdziesięciu 
al, — i garść djamentów, z posiadania któryc! 
v żaden sposób wytłumaczyć się nie potrafię!.. 

Zapewne, — mam za sobą świadectwo dor 
Pedra. Ale któżby mógł uwierzyć temu starusz 
kowi? Toż po paru zdaniach każdy uważać go bę 
izie musiał za warjata! 

Dokumenty? pergaminy?.. To niczego jesz- 
-ze nie dowodzi... W niejednym domu znalazłoby 
ię bez trudu dokumenty nawet bardziej intere- 
sujące i jeszcze dawniejsze. 

Cóż zalem?... 

Przewracałem się w łóżku, nie mogąc zasnąć 
i ściskając rekami zmęczoną glowę, pytałem sie 
sam Siebie: 

„I co ja pocznę z tym całym kramem, — nit 
wyłączając i starego markiza?" 

Nie znalazłem jeszcze odpowiedzi na. to drę 
"zące mnie pytanie, kiedy noczciwi Duńczycy ra 
łosnemi okrzykami powitali ukazującą się na 
'eszcie po raz pierwszy, nisko na horyzoncie, bla 
ią tarczę słońca, zwiasiuna długo oczekiwanej 

3 wiosny... 


ive znalaziem odpowieazi i wówczas, kiedy 
poczęły dookoła pękać lody a na masztach „Kron- 
borga“ rozpięto zwinięte dotychczas żagle. 

Nie znalazlem jej, kiedy już maszyny okrę- 
'owe zaczęły pracować i duński trójmasziowiec 
ooczął pruć ostrożnie zimne wody Oceanu Lodo- 
walego. 

Ciągle jeszcze szukalem jakiegoś rozwiąza- 
nia... a tymczasem po długich, dlugich dniach po- 
Iróży, — na horyzoncie zamajaczyły sylwetki 
3ór Island ji... 

Tam to, w porcie Reijkiawik rozstaliśmy się 
z naszymi wybawcami mającymi wyruszyć wkrót 
e znów na świeże łowy. Ze lzami w oczach że- 
'nali nas, odprowadzając na okręt, którym mie- 
iśmy wrócić do Europy... 

I dopiero na tym okręcie — podczas gdy pel- 
*a parą płvnęliśmv no Morzu Północnem, — zna- 
'azłem wreszcie jakiś sposób, aby się wywinąć 
akoś z całej tej historji... 

Wówczas wzrok mój padł na biednego don 
Pedra, siedzącego koło mnie, w bolesnej, smutnej 
zadumie. 

, Uprzytomnilem sobie, że jest on nikomu na 
"wiecie nierotrzebny, że raczej obecność iega mo- 
ṣe slanowić dla mnie pewne niebezpieczeńsiwo. 


tw 3. 4.) 
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PRULKAM AUDYCJI RADJOWYCII. 
Środa 23. stycznia 1929. 

Warszawa (1111) '6-13 15.50 Muzyka 
z płyt gum. 17.55 Koncert popula-og. W 
programie muzyka francuska, 20.2) Kon- 
cert kameralny, 22.30 Transmisja muzyki 
tanecznej. 

Kraków (566) 17.65 Transmisja koncer- 
tu pop. z Warszawy, 20.30 Transmisja kon 
cerlu wieczornego z Katowic, 

Poznań (344) 17.25 Audycja dla dzieci, 
20.30 Recital organowy, 22.30 Koncert mu- 
zyki lekkiej. 

Katowice (416) 17.55 Transmisja kon- 
certu pop. z Warszawy, 20.30 Koncert mu- 
zyki angielskiej, 22.00 Transmisja kom, 

Wilno (426) 16.35 Muzyka z płyt gram., 
17.55 Transmisja koncetlu z Warszawy. 

Królewiec (280) 20.05 „Faust“, opera Bu 
soniego. 

Praga (343) 19.00 Muzyka popularna, 
20.00 Slarofrancuska muzyka operowa, 
21.40 Koncert d-dur Paganiniego wyk. na 
skrzyp. Kitty Cervenkowa, 

Lipsk (301) 16.30 Koncert popularny, 
20.15 Koncert kompozytorski Hermanna Zil 
chera, 21.15 Muzyka operetkowa Straussa, 
24,00 Koncert nocny. 

Bern (406) 20.00 Koncert kameralny, 
berneńskiego kwartetu smyczkowego. 

Brno (432) 21.00 Koncert muzyki rosyj- 
skiej. z 

Berlin 21.00 Koncert radjoorkieslry. W 
programie: Mozart, Haydn. 

Wiedeń (518) 16.00 Lekki koncert or- 
«iestry Morawetz, Małgorzata Zaheltmayer 
adśpiewa pieśn: Brahmsa, 17.45 Barki dla 
dzieci. 

Budapeszt (554) 17-35 Koncert orkiestry 
"perowej. 20.10 Koncert orkiestry urzędni- 
sów pócztowych. 


WEZ 


Uboga staruszka. 65 lat licząca kaleka, 
ma amputowaną nogę i uszkodzoną rę- 
kę, wskułek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datki 
skierować należy do Administracji, dla 
staruszki kaleki 


TENN EEE 
OGLOSZENIA, 


i POMOG LEKARSKA, i 


Specjalstu chorób skórnych, wcnerycz- 
nych i kosmetycznych 


Dr. Hanryk SPUND-F.SCHER 


b, długoletni lekarz (asyst.) klinik der- 
matologicznych w Berlinie, Pradze I Wie- 
dniu, ordynuje od 9—1 i 3—7, plac 
Marjacki 10/11 p. 2-gie wejście ul. Sobie- 
skiego 2. Telef. 51—68. 
Poosekatnia genarnikow 630.10 
n_j er ZZA ZA. 
yte janaonima Luwi bratra ary CHA w ciut yetu. 
i kosmetyki 
DR. LAURA FULLENBAUM 
b. sekund, klinik wied. i Szpitala Państw. 
we Lwowie ord. od 12—1 i 3—6 popol. 
SGławmeonkienna 2, RII 
O C E o 
kakai dit 


LETEL TLSTR) VP AL *AJA aUu 1 


skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Friseh, Wałowa il, 
Te: 55—20. 99774 
z a a 
MiLDSŁKANIA, douur Y. 
10 greszy za wyraz. 


SZUKAM pomieszkania z 3—4 ubikacji 
z komfortem lub zamienię ładne po- 
mieszkanie we Wiedniu. Zgłoszenia 
do administr. pod „Wiedeń“ 1178 


MeSŁBANIA v-pusojowe Z pPtiuym kom 
loflen za rocznym czynszem w polo- 
wie ul. Listopada do wynajęcia. Zgło- 


Szenia: Ajencja ulica Krzywa 2, tel. 
15—18, 1187 
g nee 
KUrNO i SFARŁEUAŁ. 
19 rrrazy za wan? 
RR 


FORTEPIAN wiedeński, bardzo silny głos. 
"atm tanie O-<miseńską W t129: 
E E U A i 
NAaAMNO hai momun 
tówką płacę, 
21/1. p. 


kupię zaraz — go- 
Hanak, Piłsudzkiego 
1184-5 
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— 


DFMLCLĄ Unazyjn-e sypialnię używaną 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 1107-2 


FRASĘ INTROLIGATORSKĄ (Stockpressa) 
dò prasowan.a, używaną kupe. listy 
pod „Prasa introligatorska* B.uro Buch 
staba, Jagiellońska 7. 1138-2 


„anych jest oczywiście 
najprzykrzejszą jest mycie tlustych garnków i rondli. 


z unia 24. stycznia 1929. 


O LS 


Jest 25 z rzędu prństwem, gdzie w wy'ąt"owo krótkim 
czasie zdobyła sibe rynek Zana (i lub al, ni dości- 
gnone' jekości, najbardziej poszukiwana na rynkach | 


światowych herbata anz.elska 


Do nabycia we wszystkich Fandlich kolonjalnych w całej Polsce. 
FRZEDSTAWICIEL NA LWÓW: SI. PŁOŃSKI, Św. MARZA 2. 


ODZIENNE czyszczenie i szorowanie naczyń kuchene 
przykrą i męczącą robotą, a już 


Najbardziej ujemne strony ocp*dają przy użyciu Vim’ 
który EA y ocp:dają przy użyciu Vim'u, 

sładniki Vimu są tego rodzeju, że w mgnieniu oka 
można najbardziej tluste rondle i garnki duprowadzić do 
stanu idealnej czystości. 


w tym wypad u nadzwyczajną pomocą. 


ue może być używany nietylko do naczyń kuchennych 
cez również do wszystkiego w domu co tylko wym..ga 
czyszczenia i polerowania. 6 


Vim sprzedzje się w małych paczkach jak również i 
d.guduy ch puszkach. ycüpR Jak również I w 


O A On 


NYCZUŁKOÓWSKIEGU akwarele kwia 


ulniNACA, Biuro Neubauera, Kupno— 
ty i pejsaż okazyjnie sprzeda „Lamus“ 


sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen 


sjonatów. 145- Romanowicza 10. Ia 
KRYSZTAŁY empire ı biedermayerow- | 3WIECZNIK kryształowy, antyczny, 
skie okazyjnie sprzeda „Lamus“, Ro- wspaniały okaz okazyjnie sprzeda 
manowiczą 10. DDR „Lamus“, Romanowicza 10. 1176-2 


SIE 


NAUSA T. Ve LUGU w diya 
10 proszy za WYTAŁ. 


KURSY HANDLOWE 5 Cino 
Lyczakowska 54 przyjmują wpisy na 
nowy 5-cio micsięczy kurs handlowy 
Stenografja. Pisanie na maszynach 
Początek nanki l. lutego 1929. 1031-5 


MAGISTRAT KRÓL, STOŁ. M. LWOWA 
LM. 5862,29. W. III. 
Lwów. d. 21 stycznia 1929. 
OGŁOSZENIE PRZETARGU. 

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa 
rozpisuje przetarg publiczny na dosta- 
wę sprzętów , do szkół powszechnych 
miejskich, Oferty składać należy w Wy 
dziale II. Magistratu do soboty dnia 26. 
stycznia 1929, godz. 11, o klórej to po- 
rze nastąpi ich otwarcie. 

Formularze ofertowe oraz informa- 
cje otrzymać można w Wydziale III. 
Magistratu (konserwacja budynków 
szkolnych, Ratusz III piętro), w godzi- 
nach urzędowych, tj. od 11—13. 

Zastępca Komisarza Rządu: 
Dr. OBMIŃSKI w. r. 


1143-2 


Sprzedaż ma dogoane spłaty! 
Maszyny 


do szycla 
Gramof. ny 


Rowery 
Wirówki 


m 'eczne 
f części składowa tychła. 


Przybory do k.awleczyzcy | robót ręcznych 
Własny warstał napraw 


Aleksander Mal mni Sha 


Spółka z ogr odpow. 


LWÓW, UL. WAŁ;WA 1a. 


MAGISTRAT król. stoł. miasta LWOWA 
L M. 5861,29. W. IIL 

We Lwowie, dnia 21 stycznia 1929. 

OGŁOSZENIE PRZETARGU. 

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, 
rozpisuje przetarg publiczny na dosta- 
wę stór do okien dla szkół powszech- 
nych miejskich. Oferty składać należy 
do dnia 26 stycznia, godz..10-ta w Wt 
dziale IL Magistratu (Ratusz III. pię- 
tro, konserwacja szkół), gdzie także o- 
trzymać można formularze ofertowe 
oraz informacje w godzinach urzędo- 
wy: 


Zastępca Komisarza Rządu: 
Dr. OBMIŃSKI w. r. 


1142-2 


— Ojczulku! Czy | 
pogrzeb cioci Estery? 

—- (o ty sobie myślisz? Byłeś przecież 
już w cyrku w tym tygodniu... 


ja pójdę jutro nu 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy mliimefrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle ra tek 
stem 15 gr, za wiersz i-szpalt, miilme 
trowy (szer. 60 mm.) nańesłane 49 gr., 
va wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 46 gr, za wierya 1 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tuhócie (kronika  renerfuar) 65 gr, ra 


i 


— 


| podania nie będą rozpatrywane, 


„GAZETA PORANNA” 


W SAMBORSKIM powiecie 4 km. od sta- 
cji kolejowej jest natychmiast do sprze 
dania dom murowany, blachą kryty, 
o 12 pokojach i 2 morgi ogrodu za 
irzy tysiące dolarów gotówką, 
macje: Księgarnia Hasklera, Stanisła- 
wów. 1043-3 


ROZNE DONiasiŁNIA, 
10 groszy za wyra% 


UNIEWAŻNIAM zguhioną książke wojsko- 
wa wystawioną przez PKU, Kamionka 
Strum. na imię Anton: Kowałyk ur. 1899 


Infor- | 


z dnia 44. stycznia 1929. 


Nr. 8751 


EEE wyższej Szkoły kra- | PRZED BALEM hy pięknie wyglądać, 
wiectwa damskiego zawiadamia, że niezbędne odświeżenie twarzy i charas 


wnia mundurków. dla uczenic szkół 
żeńskich w cenie po 20 zł. Przyjmuje 
również robotę w najskromniejszym 
zakresie, po cenach najniższych. — 
M. Kozłowska, Akademicka 22. 10070-3 


| przy szkole została otworzona praco- 


PIĘKNE kwiaty karnawałowe gotowce i 
na zamówienie, Pełczyńska 1. IL. p. 
1012-4 


ZAKOPANE willa „Wiktorja” na drodze 
do Sanator. naucz. poleca pokoje z ca- 
łem utrzymeniem po cenach bardzo u- 


Lanerówka. 1186-8 | miarkowanwch. 7258-2 
poe SUTRA i ROZA: cz e E S A veni 
KOMUNIKAT. 
Wyłącznie dla ubczpieczonych ezłonków Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 


ków Umysłowych we Lwowie będzie do wynajęcia w domu czynszowym we Lwo- 
wie, przy ul. Stryjskiej, 78 mieszkań 1-—3-pokojowych z kuchnią i przyn. i 5 pokoi 
kawalerskich z terminem objęcia od pierwszego kwietnia 1929 r. 

Podania o mieszkania winny być wniesione wyłącznie na specjalnych kwe- 
stjonarjuszach, które wydaje protokół podawczy Zakładu Ubezp. Prac, Umysł. we 
Lwowie, przy ul. Piekarskiej 1/a I. p. ad godz. 8-mej do ł4-tej popołudniu, Termiu 


wnoszenia podań upływa bezwarunkowo 


Petenci nie uwzględnicni przy rozdziałe mieszkań 


5, lutego 1929 włącznie, Później wniesione 


w domu czynszowym 


Zakładu we Lwowie, przy ul. Na Bajki, którzy obecnie reflektują na mieszkanie, 
winni ponownie wnieść podanie na przepisanych kwestjonarjuszach. 


L. tv, ZY. 


UKEMI Uas Y 


sowar- zarnesna urse 
Sammen area eai 


WI Ly UYAR 


Ogłoszenie licytacji. 


W dniu 7 lutego 1929 i w dnie następne o godzinie 10 rano odby- 
wać się będzie publiczna licytacja w magazynach kolejowo-celnych 


we Lwowie na dworcu kolejowym i w ma 


gazynach firmy Lwowskie 


Składy Wolno-cłowe na dworcu kol. zagranicznych posyłek kolejowych 
zalegających w tych magazynach, a nicodebranych w przepisanym 


lerminie. 


Wzywa się P. T. adresatów, aby przed dniem publicznego przelar- 
gu wykupili towar, albowiem w dniu licytacji strony tracą prawo dy- 


sponowania posyłkami. 


Na wypadek, gdyby przy powyższej licytacji nie osiągnięto ceny 
wywoławczej, odbędzie się druga licytacja 14-lego dnia po zakończe- 
niu pierwszej o godz. 10 rano t. j- dnia 21 lutego 1929. 

Przy tej licytacji, zostaną sprzedane lakże posyłki, na które stro- 
na uzyskała pozwolenie na cofnięcie za granicę, a pozwolenia tego w 
terminie 14-lo dniowym nie wykorzystała. 

Wszelkie zażalenia z powodu lieylacji skierowane do Dyrekcji Ceł 


moga być 


tecznieniu licytacji. Po bezskutecznym piata 


cja staje się prawomocna. 


Lwów, dnia 15 stycznia 1929. 


wnoszone do Urzędu Celnego w ciagu dni siedmiu po usku- 


tego czasokresu licyta- 


pvr 


BTKAINSKI bierowrik I rzedu 


kteryzacja w Kosmeo, Mikołaja 7, 
TSSM 
CIEPŁE papucze, paniełie, beriseze na 
huty i t. p „poleca i wykonuje fabryka 
pantofli, Wronwska 4, Tei, 59—88. 
911-5 


vrkusi uarnawałowe w wielkim wynu- 
rze wypożycza Iwański, Iryzjer, Listo- 
pada róg Wiśniowieckich. 10661-9 


RUPEEKSCHMiED Astred Zenon, r. tydi 
unieważnia skradzioną książeczkę woj- 
skową, wystawioną przez PKU, Lwów- 


miasto, oraz wszelkie dokumenta cv 
wilne. 1]R8 
nz car 

hth Zatużecuna LULU, Atiti. S voi 


Moiory ropowe, gazowe, benzynowe, elek- 
tryczne, dynamo: maszyny do oświetlania, 
Śrutowniki, Maszyny rolnicze, Obrabiarki 
do drzewa i metali, Transmisje, Pasy, Ło 
żyska kulkowe, Maszyny młyńskie, Samo- 
chody i t. p. poleca na spłaty najtaniej 


„Pl L O T” 


Lwów. ni Rstnrann 4 


PREEUSTAWIU.C A 


na rejon: 


0453-10 


Tarnopol, 
Stenislawów, 
Pirzernyśl, 
Taxnów, 
Kraków, 
Biała, 

poszukuje 
poważna  imporiowana firma branży 

kolonjalnej. 
Zgłoszenia z bardzo poważnemi referen- 
ciam? nod E. Nahirnv Lwów 7irawa j 
wwa 


rrażcemu bz poręki 


Fprzeda KA-| p" UL. SOBIESKIEGO 12 
uma py Telek Nr. 43-33. 


me~ MEBLE 


gi, 


wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI 
XOWE SPŁATY 


RWAŁY; POEYSKUN. p 
DO. PAZNOKCI 


Zaklady dla przemyslu drzewnego s. A w M.kuliczynie. 
Przeliczony blans brutto z dnem 1. lipca 1923. 


P ewe: 


1. Stan Kasy Zł. TEBI. 12. Kap tał ak yjny Zł. 12.100 — 
2. parcele „»„ 913t116 | 13 fundusz 'eze wowy = 15.468.8% 
3. b dvnki mieszkalne „ 175.561.753 | 14. wierzyciele »  3.019996 .2 
4. kudynki fabryczna Ą 81.418.29 
5. maszyny „  2462:315 
6. ruch mości hę 94 711; 
7. lor ko ejowy " E2POŻAD 45 
8. zapasy drewna okrąg ego „ 119091761 
9. zapasy materiału tart: go 2) SU 
10. zapasy materjałów lechniczuych „ 39 13) 29 
11 Dłużn'cy a 1.753815 14 
Zł 4277.155.97 Z: 4.220 1097 
Mikul'czyn. 1 VIT. 1928 


wiersz 1-szpak. milimetrowy (szer. 60 
mum.) w artyknłach 100 gr., zn wiersz i 
szpult. mlimetrowy (Szer. 60 min.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
uła za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymonialne, korespon 
dencje i prywaine za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr 
tłułoszenia drobne przyjmujemy tylko za 


O EZ A 


e=nfówkc. Cała stronn ogłoszeniowa 300 l *oiumny ogłoszeniowe Są podzielnąe ng 


zl, cała strona tekstowa 600 zł, eals 
strona pod naełówkiem (f-szm) 700 zi. 
Qgłaszenia zamiejscowe 30 proz. drołsze. 
Za ogłoszenia w miejsen zastrzeżonem 
ogloszenia osobno stojace I bez nrumern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzia!łności za 
terminowy druk nie przyjmujemy, Porta 
przekazów nie bonlifikujeny — Uwaga 


Z głtukusni Opoiki wydawajczej GRUDKI I SPOŁDĄ, pod zarz, J. PŁULHhiLUG, wę Lwowie. 


8 łamów (szpajt,) 
(szpalty). 


tekstowe na 4 tamy 


PRENUMERATA mieslecznat 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową ` zł. 3.59 
Res dostawy i . . >» A R — 
fa granice x zł ) — 


` Odp. red, DILrAN hnZiŁANUWOKNI. 


